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buUtom well!
Zbierzemy się dzisiaj znowu wszyscy 

jak co roku przy stole wigilijnym i przeła­

miemy się tradycyjnym, tym naszym pol­

skim, tak wielkie dla nas znaczenie sym­

boliczne mającym opłatkiem. Przełamiemy 

się nim na naszą zgodę i jedność rodzinną, 

na naszą miłość i sprawiedliwość społecz­

ną, na naszą największą z narodzenia Chry­

stusa, który jest światłością świata, radość,

Od chaty do chaty, od dworu do dworu, 

od wioski do wioski i od miasta do miasta 

płynie przepiękną melodią kolędową w 

świat szeroki i daleki ta nasza radość w 

noc Bożego Narodzenia na znak, że źyjemy, 

na dowód, że jesteśmy wiernymi synami 

Katolickiego Kościoła i nieodrodnymi dzie­

ćmi chrześcijańskiej kultury, na żywe świa­

dectwo przeszłym i przyszłym wiekom, że 

stoimy i stać będziemy twardo oraz niezło­

mnie przy nauce Chrystusa — przy Jego 

boskiej, jedynej prawdzie, nad którą tylu 

materialnymi i duchowymi cierpieniami 

znękana ludzkość nie ma nic głębszego i 

wspanialszego.

Panował na świecie ucisk okropny, sza­

lała dokoła nędza duchowa, była straszna 

niewola, przemoc i ciemność w ludzkiej 

społeczności. Zdeptane i sponiewierane 

człowieczeństwo najlepszych synów ziemi z 

tęsknotą i upragnieniem wyglądało przyj­

ścia Króla i Siewcy nowego życia, Źródła 

prawdziwej radości i szczęścia, Zbawcy 

wzgardzonych i biednych.

Radykalny też przełom nastąpił w sto­

sunkach świata z narodzeniem się Chrystus 

sa, z ekspansją Jego boskiej nauki, z Jego 

apostolstwem miłości i sprawiedliwości śpo 

łecznej jako najwyższego nakazu i prawa, 

obowiązującego bezwzględnie wszystkich 

W myślach i czynach ludzkich.

Dopiero pod wpływem i w promieniach 

nauki Chrystusa poczuli się ludzie braćmi 

i dziećmi jednej wielkiej rodziny, dopiero 

X Jego inspiracji rozpoczęli po dzień dzisiej-

szy trwającą budowę nowego, na funda-1 kich bez wyjątku do łona swego tulącego, 

mentach miłości i sprawiedliwości wspar- społecznego gmachu, któremu na imię 

tego współżycia. I Ojczyzna.

Pojednanie zwaśnionych warstw i sta- W rozterkach i swoich burzach dzisiej- 

nów przyniosła światu boska ewangelia szych Ojczyzna nasza potrzebuje najwię­

Misfrza z Nazaretu, przypominając wszyst­

kim, biednym i bogatym, kalekom i zdro­

wym, ciemnym i oświeconym ich boże sy­

nostwo i Chrystusowe braterstwo. Stąd wi­

tamy co roku dzień Bożego Narodzenia 

jako nasze największe święto rodzinne w 

najszerszym tego słowa znaczeniu — w 

znaczeniu domu rodzicielskiego, jak i te­

go ogromnego, w granicach swoich wszyst- 

cej zgody wewnętrznej i bratniego pojed­

nania. Niech więc z łaski Bożej Dzieciny 

spływają dzisiaj do serc i dusz naszych te 

dwa najpotężniejsze zadatki lepszej przy­

szłości i szczęścia narodu, niech w tę peł­

ną uroku i tajemnic noc wigilijną ziszczą 

w nas na harmonii społecznej oparty cud 

zgody.

Ciężkie przeżywamy czasy i okropne 

dzieją się dokoła nas na każdym kroku 

rzeczy. Wielkie niedomagania w przemyśle 

i handlu, dalszy zastój w rolnictwie, ogól­

ne zubożenie i tragiczne w swoich skutkach 

bezrobocie, w sumie zaś powszechna demo­

ralizacja, upiorna nędza duchovra i z wszel­

kiego człowieczeństwa wyzuteP najpotwor­

niejsze zbrodnie — oto bynajmniej nie prze­

sadzony obraz dzisiejszej chwali. Ponadto 

dokoła nas, wśród nas i nad ipsami słychać 

złowrogi pomnik nadchodzącego buntu i 

przewrotu, który zagraża wszystkim i wszy 

stkiemu nieuniknioną zagładą.

Ale nie byłby Chrystus Zbawicielem 

świata, gdyby nas nie wyprowadził z tego 

piekła dzisiejszego na łono lepszego, jaś­

niejszego jutra, nie byłby Bogiem, gdyby 

nas w Swojej bezgranicznej miłości ojcow­

skiej nie obdarzył niezbędnym w walce 

życiowej hartem ducha, nieugiętą wolą 

zwycięstwa i niezachwianą wiarą w spokoj­

niejszą przyszłość.

Pokój ludziom dobrej woli! Pokój cha­

tom i pałacom, pokój nędzarzom i boga­

czom, którzy mimo różnic stanowych nie 

pod przymusem, ale na drodze dobrowol­

nego, wzajemnego porozumienia dążą w 

myśl nauki Chrystusa do usunięcia z ży­

cia społecznego krzywdy ludzkiej, do tri­

umfu sprawiedliwości, do bożego, na praw­

dziwej miłości bliźniego i na prawdzie 

zbudowanego królestwa.

Pokój ludziom dobrej woli! Nienawiść, 

złość i zbrodnia wszelka niech w ten świę­

ty wieczór wigilijny omija nasze progi i 

serca! Niech zapanuje w nich niepodziel­

nie zgoda i miłość w Chrystusie! Zgoda 

powszechna i szczera, która waśniami we­

wnętrznymi skołatanym narodom niesie 

dla wywalczenia lepszej przyszłości tak 

niezbędne uspokojenie i która jest także 

dla nas najważniejszym, moralnym filarem, 

na którym możemy śmiało oprzeć potęgę i 

szczęście odrodzonej Ojczyzny! J. K*
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O dw et w ładz polskich ONMLKJIHGFEDCBA 
za akcję bojów ek czeskich

C ieszvn, 24. 12. (PA T )

Z Ł azów  donoszą: U b. nocy koło godz. 

24-tej czeska  bojów ka, która przekradła się  

przez granicę, obrzuciła granatam i dom  za ­
m ieszkały przez znanego działacza i posła  

na Sejm  śląski dr Franciszka B ajorka. T e- 

roryści usiłow ali rzucić kilka granatów do  

m ieszkania, które jednakże odbiły się od  ra  

m y okiennej. W ybuch spow odow ał w ypad ­

nięcie w szystkich szyb. C złonkow ie rodzi­

ny dr B ajorka zostali ogłuszeni.
W  zw iązku z m asow ym  w ydaleniem  Po  

laków  przez w ładze czeskie oraz w  zw iąz­
ku z kierow aną z terenu czeskosłow ackie-  

go terorystyczną akcją bojów ek czeskich  

na Śląsku Z aolziaóskim , a w szczególności 

z pow odu dokonania w  nocy z 22 na 23 bm . 

podrzucenia m ateriałów  w ybuchow ych pod  

posterunek policji w oj. śląskiego w  D zieć- 

m orow icach, oraz pod  m ieszkanie dr B ajor­

ka w  Ł azach, urząd w ojew ódzki śląski za ­

rządził w  dn. 23 bm . iakó odw et natychm ia­

stow e w ysiedlenie 50 obyw ateli czeskich  

D ziećm orow ic i 50 obyw ateli czeskich  

Ł azów .

z  

z

C zeski terror w zrasta
K atow ice, 24. 12. (PA T )

Ludność pogranicza czeskiego wzburzo­

na jest do głębi now ą falą represji ze stro ­

ny w ładz czeskich w stosunku do ludności 

polskiej, zamieszkałej po stronie granicy.

Liczba przybywających ze strony cze­

skiej obywateli polskich, wydalonych przez 

tamtejsze władze, wzrasta z dnia na dzień. 

Mimo silnych mrozów przybywający Pola­

cy nieiednokrotnie nie mogą zabrać ze sobą 

nie tylko nainiezbędnieiszego dobytku ale 

nawet dostatecznie ciepłego ubrania. Przy­

czyną tego są bezwzględne metody, stoso­

wane przy wydalaniu Polakówł Władze 

czeskie bowiem pozostawiają im tylko kil- 

kogodzlnny term in na opuszczenie C zecho ­

słow acji.

Przybywający opowiadają o trwających 

po stronie czeskiej nieustannych zam achach  

na ludność, instytucje i poszczególne dom y, 
stanow iące w łasność Polaków . D okonyw u-

G en. Franco zachorow ał
Paryż, 24. 12. (PAT)

„Figaro" donosi z Gibraltaru, iakoby 

gen. Franco zachorow ał na grypę. D otych ­

czas nie ogłoszono żadnego biuletynu urzę 

dowego w tej sprawie.

Program  podróży  D aladiera
Paryż, 24. 12. (PA T).

Agencja Havasa donosi, że w nadcho­

dzący poniedziałek po południu zostanie 

definitvwnie ustalony program podróży pre 

miera Daladier do Tunisu i na Korsykę.

Generalny prezydent Tunisu Erik La- 

bonne przybywa do Paryża w poniedziałek 

rano, aby omówić szczegóły podróży z pre­

mierem Daladier.

Stan zbiórki na F.O .W .
W arszaw a, 24. 12. (PA T )

Stan zbiórki na Fundusz Obrony Mor­

skiej na dzień 20 grudnia wyraża się kwotą 

zł 7.814.295.91. Łącznie ze zbiórką, przepro 

wadzoną oddzielnie wśród korpusu oficer­

skiego i podoficerskiego armii i floty, kapi­

tał w ynosi zł 10.464.295,91.
Po potrąceniu kosztów budowy okrętu 

podwodnego „Orzeł" na budowę ścigaczy 

pozostaje zł 2.264.295,91.
W listopadzie br. wpływy na F. O. M. 

wynoszą zł 155.457,31. W porównaniu ze 

zbiórką w listopadzie r. ub. wpływy za li­

stopad w  r. b. w ykazują w zrost o sum ę  

sł 60.021,09.

Statek łotew ski tonie
R yga, 24. 12. (PA T )

Łotewski parowiec towarowy „Laim ­

dota" w drodze z Murmarska do Rygi u 

północnych brzegów N orw egii najechał na  

podw odne skały, odnosząc tak pow ażne u- 

szkodzenia, że istn ieje m ała tylko nadzieją  

uratow ania go.
N a m iejsce w ypadku przybyły dw a stat­

ki norw eskie, które w raz z załogą „L aim - oraz w spółpracy gospodarczej C hin z Japo- 

dota" usiłują w yratow ać statek , który jest nią i M andżukuo, uw ażane jest za rodzaj 

jednym z najw iększych w  m arynarce han-1  sform ułow ania przez Japonię w arunków  po  

dlow ej Ł otw y. |  kojow ych pod  adresem  C hin.

jące stałych napadów  bojów ki czeskie zao ­

patrzone są w  granaty ręczne i karabiny.
N ajbardziej jaskraw y terror czeski pa ­

nuje w  rejonie G ruszow a i M uglinow a. Stan  

podniecenia w śród ludności czeskiej po dni

IV ota polska w  Pradze
Praga, 24.12. (PA T )

W  dniu 23 bm . poseł R . P. w Pradze 

m in. K azim ierz Papee dokonał osobiście in ­
terw encji u m inistra spraw zagranicznych  

C hvalkow skiego w  spraw ie stanu rzeczy, 

panującego nad granicą polską na Śląsku.

M in. Papee doręczył m inistrow i C hval- 

kow skiem u notę, zw racając uw agę na dzia-

$6zy6tkim Jbz^actofoin, Czytelnikom 

i ^Apólpcacoomikom serdeczne zoczenia

l Wesołek świąt

óklada

W ydaw nictw o, R edakcja, A dm inistracja  

i Personel T echniczny  „N ow ego  K urjera 46

P. Prezydent R . P. w  Jaw orzynie  
Uroczyste powitanie na dawnej granicy

Z akopane, 24. 12. (PA T).

Wczoraj o godz. 9 rano przybył do Z a ­

kopanego specjalnym  pociągiem  z W arsza ­

w y Pan Prezydent R . P. wraz z małżonką.

Na dworcu kolejowym oczekiwali przy­

bycia Pana Prezydenta kapelan przybocz­

ny Pana Prezydenta ks. płk. Humpola, płk. 

Szumski, tamtejszy proboszcz ks. dziekan 

Dobola, wicestarosta mgr. Wroński i bur­

mistrz Zakopanego inż. Zaczyński. Po po­

witaniu przez oczekujących Pan Prezydent 

R . P. w raz z otoczeniem  udał się bezpośre-

Strajk generalny  
proklam ow any  przez  A rabów  w  Palestynie

Jerozolim a, 24. 12. (PA T).

N a m arach m iast Palestyny ukazała się  

odezw a przew ódcy pow stańców arabskich , 

proklam ująca strajk generalny jako pro­
test przeciw ko zarządzeniom w ojskow ym  

i akcji oddziałów  brytyjskich w  okolicy Je­

rozolim y.
A czkolwiek do żadnych rozruchów je­

szcze nie doszło, tym nie m niej w ładze

G w iazdka
Uroczyste wieczory gwiazdkowe dla dzieci, żołnierzy 

1 robotników

C ieszyn, 24. 12. (PA T).

W Cieszynie i na całym Zaolziu zapa­

nował w ostatnich dniach nastrój przed­

świąteczny. Ruch w pociągach i autobu­

sach wzmożony. W centralnych punktach  

miast i osąd ustawione są wielkie choinki,

W arunki pokojow e Japonii
D odatnie  w rażenie  w  C hinach  w yw ołało  przem ów ienie  ks.konoye

Paryż, 24. 12. (PA T)

Havas donosi z Tokio, iż wczorajsze 

oświadczenie premiera ks. Konoye, w któ­

rym premier zapowiedział, iż now y porzą­

dek na D alekim  W schodzie oraz popraw a  

stosunków  chińsko-japońskich w ym agają u- 

znania M andżukuo przez C hiny, przystąpie­
nia C hin do paktu antykom internow skiego  

kojow ych pod adresem  C hin. 

giej stronie granicy w zm aga coraz bardziej 

sztucznie podtrzym ana  kam pania prasy cze­

skiej, szerzącej przy tym alarm ujące i nie­

dorzeczne poltki na tem at Śląska Z aolziań- 

skiego.

ła lność czeskich bojów ek, prasy i radio ­

stacji aa tych terenach 1 zaw ierającą sta ­

now cze żądanie zlikw idow ania w krótkim  

czasie tego stanu rzeczy, sprzecznego z de­
klaracjam i oficjalnych czynników praskich , 

a utrudniającego rządow i R zeczypospolitej 

Polskiej uregulow anie dobrych stosunków  

sąsiedzkich z now ą C zecho-Słow acją.

dnio z dw orca kolejow ego sam ochodem  do  

Jaw orzyny.
N a daw nej granicy przy m oście na Ł y­

sej Polanie pow itała serdecznie Pana Pre­

zydenta R . P. licznie zgrom adzona tam tej­

sza ludność. Specjalna delegacja w ręczyła  

Panu  Prezydentow i chleb i sól.

Pan Prezydent udał się następnie w  

dalszą drogę do zam eczku m yśliw skiego  

w  Jaw orzynie, gdzie powitany został przez 

inspektora lasów państwowych Lewickiego 

i nadleśniczego inż. Marchlewskiego.

przedsięw zięły niezbędne środki zm ierza ­

jące do zapew nienia spokoju .

M ussolin ii na nartach
: Rzym, 24. 12. (PAT)

Mussolini wyjechał do Rocca Della Cam 

minate, skąd uda się w Apeniny na sporty, 

zimowe.

na Z aolziu

rzęsiście ośw ietlone.
Staraniem zarządów mia>st i gmin ©•raz 

komitetów i orgarijzacyj odbywają się we 

w szystkich m iejscow ościach gw iazdki dla  

bezrobotnych i dzieci biednych. Ludność 

urządziła również uroczyste wieczory

Mimo, iż oświadczenie japońskiego pre­

miera zawiera postulat utrzyfńania wojsk 

japońskich w niektórych punktach teryto­

rium chińskiego, celem obrony przeciwko 

komunizmowi, oraz zorganizowania w Mon 

golii wewnętrznej bazy antykomunistycz­

nej — w kołach politycznych zwracają u- 

wagę na słowa premiera ks. Konoye, że 

„Japonia nie żąda od C hin ani terytorium  

ani odszkodow ania i nie tylko będzie sza ­
now ała suw erenność C hin, lecz gotow a jest 

przyczynić się pozytyw nie do obalenia eks- 

gw iazdkow e dla żołnierzy stacjonow anych  

na Zaolziu oddziałów wojskowych.

W  szkołach po ostatnich lekcjach od­

były się również gwiazdkowe uroczystości, 

przy czym  dzieci zostały  obdarow ane prak ­
tycznym i podarunkam i w postaci ubranek, 

butów itp. oraz łakociami.

W  Cieszynie staraniem zarządu miasta 

odbyła się wczoraj w świetlicy dla bezro­

botnych gwiazdka dla sezonowych robotni­

ków, zajętych przy robotach miejskich na 

terenie Cieszyna Zachodniego. Robotnicy 

w liczbie około 130 obdarowani zostali pro­

wiantami. Podobna gwiazdka odbyła się dla 

200 robotników, zatrudnionych na terenie 

Cieszyna wschodniego, oraz dla chorych 

szpitalnych. <

Z adym ka w K ielecczyznie
K ielce, 24. 12. (PAT)

Przez całą ubiegłą noc na Kielecczyznie 

szalała b. silna zadymka śnieżna, powodu­

jąc na drogach metrowe zaspy. Zaspy te u- 

trudniają znacznie szeroko rozgałęzioną w  

Kielecczyźnie komunikację autobusową, po 

wodując na liniach dalekobieżnych znaczne 

opóźnienia autobusów pasażerskich, docho­

dząc do półtory godziny. W komunikacji 

kolejowej posiągi dalekobieżne przychodzą 

w dalszym ciągu z opóźnieniami, przekra­

czającymi niejednokrotnie 2 godziny.

W dniu wczorajszym wiatr ustał i śnieg 

przestał padać.

O fensyw a pow stańcza
Burgos, 24. 12. (PAT). 

Korespondent Agencji Reutera donosi, 

wojska powstańcze przerwały wczorajże

lin ie oddziałów rządow ych w czterech ró­

żnych punktach na froncie katalońskim .

Plaga w ilków  w  R um unii
C zerniow ce, 24. 12. (PAT).

Z powodu silnych mrozów na Bukowinie 

stada zgłodniałych wilków opuszczają lasy, 

podchodzą do miasteczek i wsi i czynią 

wielkie spustoszenia wśród owiec i bydła. 

Władzę urządzają specjalne polowania, z 

nagonką celem tępienia szkodników.

Prezes kolejarzy w ypad! 
z pociągu

Londyn, 24. 12. (PAT)

W pobliżu Swindon na torze kolejowym  

znaleziono zwłoki prezesa angielskiego  

związku kolejarzy Waltera Griffithsa, któ­

ry prawdopodobnie przez nieostrożność wy 

padł z pociągu w drodze z Londynu dp po­

łudniowej Walii.

M rozy na  Ł otw ie
Ryga, 24. 12. (PAT)

Fala mrozów, która ogarnęła Łotwę, wy 

wołała duże utrudnienia w komunikacji ko- 

leiowej i telefonicznej. Pociągi międzyna­

rodowe przychodzą z dużymi opóźnieniami. 

W dniu wczorajszym nord-express spóźnił 

się o 6 godzin.

Wczoraj komunikacja telefoniczna prze­

rwana była przez pół dnia z Warszawą i 

Berlinem z powodu uszkodzenia linii.

B andyta skazany na  śm ierć
Radom, 24 12 (PAT)

Sąd Okręgowy w Radomiu na sesji wy­

jazdowej w Opocznie skazał na karę śmier­

ci bandytę Mieczysława Okońskiego, który 

w dn. 26 września br. dokonał napadu z 

bronią w ręku na ambulans pocztowy, za­

bijając Tomasza Kozerawskiego oraz jadącą 

również ambulansem Marię Eljaszową.

terytorialności oraz likw idacji koncesji cu ­

dzoziem skich , co jest konieczne z punktu  

w idzenia całkow itej niepodległości C hin".

Wspomniane warunki miały być przez 

rząd japoński ustalone jeszcze w listopadzie 

i w dniu 30 listc pada uzyskały aprobatę 

cesarza.

Jak słychać, przemówienie ks. Konoye 

w yw ołało dodatnie w rażenie w  kołach chiń  

skich , które m ają pow yższe w arunki trak ­

tow ać jako nodstaw ę do dyskusji.

4
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J E S Z C Z E  L E P S Z E  O D  

„ P Ł A S K I C H " (w ig il) P o  g łęb o k im  w strząs ie zd a je s ię n ę trzn e w  n o w y ch g ran icach i w  n o w y ch  

C zech o  - S ło w ac ja o d zy sk iw ać ró w n o w ag ę  

w ew n ę trzn ą . S zereg w y d arzeń n a tu ry fo r-

Z e z e m

J a s n y  w n i o s e k  z  w y b o r ó w

Jałowa dyskusja wokół sprawy ostar 
tnich wyborów samorządowych w naj­
większych miastach polskich daje jed­
nak kilka pozytywnych stwierdzeń i 
wniosków, rzucających snop światła na 
różne zaciemnione dotąd problemy na­
szego życia.

Jednym z takich pouczających i ot­
wierających nam oczy faktów — z któ­
rego wysnuć należy pozytywny wniosek 
na przyszłość — jest skupienie głosów 
żydowskich na żydowskie listy Bundu. 
Poza Krakowem, gdzie sjoniści zyskali 
kilka mandatów — prawie wszystkie glo 
sy żydowskie podły w Warszawie i w 
Łodzi na listy Bundu — więc organi­
zacji socjalistyczna - komunizującej i 
stojącej w żywej opozycji wobec sjoni- 
stów. Innymi słowy: głosowanie żydów 
na listę Bundu było wyraźną demonstra 
cją szerokich mas żydostwa przeciw ide­
ologii sjonizmu czyli przeciw wszelkim 
próbom, projektom i planom żydowskiej 
emigracji z Polski!

Fakt ten powinien otworzyć oczy na­
szemu społeczeństwu na trudności, na ja 
kie natknie się każde u nas poczynanie 
związane z planową emigracją żydów. 
Określano wprawdzie sjonizm u nas w 
dowcipny sposób, że polega on na tym, 
iż jeden żyd umanńa się z drugim żydem 
że należy tego trzeciego żyda wysłać do 
Palestyny *— ale bądź co bądź leżało w 
programie sjonizmu utworzenie odręb­
nego państwa żydowskiego. Natomiast 
ideologia Bundu głosi hasła podporząd­
kowania potrzebom żydostwa interesów 
miejscowej ludności, i wytworzenie ta­
kich form życia i organizacji państwo­
wej, w której międzynarodowe żydostwo 
miałoby pierwszy i decydujący głos.

Jeżeli zatem jakich 80 procent ży­
dowskich wyborców w największych mia 
stach polskich skupiło się wokół haseł 
Bundu (a reszta głosów poszła na po­
parcie socjalistycznej międzynarodówki) 
— to jest rzeczą oczywistą i ponad wszel । 
ką wątpliwość jasną — dokąd zmierza- i 

ją te masy żydostwa w Polsce i na co । 
liczą w swym masowym uporze. .

Tendencjom żydostwa pozostania w j 
Polsce i utrzymania stanu swego posia- ( 
dania za wszelką cenę sprzyja rozwój , 
wypadków ostatnich, który doprowadził 
do monstrualnego stanu rzeczy, że naj­
większe nasze miasta, prócz Poznania, 
nie będą miały polskiej większości w ra­
dach miejskich i gospodarka ich zależna 
będzie od dobrej czy zlej woli zjednoczo­
nej z Bundem polskiej lewicy.

Można trzymać się od „polityki11 zda­
ła, ale najbardziej apolityczny człowiek 
wobec takich faktów dojść musi wresz­
cie do przeświadczenia, że stanęło przed 
nami pytanie: być albo nie być? Musi- 
my na nie odpowiedzieć. —wicz —

P o z n a ń , 2 3 . 1 2 . •

GŁOSY 1 ODGŁOSY

m aln o  - p raw n e j w sk azu je p rzy n a jm n ie j n a M ach y , p o w o łan o  n o w y  rząd  p o d  p rzew od -  

to . P o  ch ao sie , w  jak i p o p ad ło  ży c ie C ze- i ‘ 7 n...J" .

ch o - S ło w ac ji p o M o n ach iu m , p o p rzy ję - rząd zen ia tró jd z ie ln y m p ań stw em  i sk o n -  

c iu  żąd ań  P o lsk i i p o  a rb itrażu w ied eń sk im s tru o w an o  n aw et co ś w  ro d za ju p ro g ram u  

n a tem a t żąd ań te ry to ria ln y ch W ęg ie r —  w ew n ę trzn eg o o d ro dzen ia . P ro g ram o w i te -

N in ie jszy m  p o d a jem y n aszy m  S zan . O d b io rco m  d o ła sk a ­
w ej w iad o m ośc i, że z d n iem  3 1 g ru d n ia b r. likwidujemy nasi 
ozial prod> kcii i sprzedaży

M y d ł a  R e g e r a
p o leca jąc  w zam ian za to ogó InI e uznane wysuszone

M y d ł o  T u k a n  
k tó re jakościowo p o d żad n y m  
Rogera. — Wysuszone

M y d ł o  T u k a n  
w y rab iam y z najszlachetniejszych surowców tłuszczowych 

wypróbowanym i najlepsze wyniki dającym systemem 

Rogera, g w aran tu jący m  najwyższą jakość m y d ła .

D zięk u jąc za d o ty ch czas o k azy w an ą n am  ży cz liw o ść i za ­
u fan ie , p o lecam y s ię d a lszy m ła sk aw y m  w zg lęd o m .

Fabryka Cfiemiczna Tukan
Karol Sander właJc. K. Sander

Poznań-Starołęta

O b s k u r n a  p r o p a g a n d a

R o zg o rza ła  w o jn a  p ro p ag an d o w a  w  p ra ­

s ie zap rzy jaźn io n e j z P o lsk ą p rzec iw k o  

P o lsce  i to  w łaśn ie  w e  F ran c ji. „ Ih  T em p s"  

zam ieszcza 1 5 g ru d n ia a rty k u ł „U k ra in a"  

o raz szczeg ó ło w ą m ap ę teg o k ra ju . G ra ­

n ice te są d o sy ć „sk ro m n e" , b o  n ie d o ch o ­

d zą je szcze d o O cean u S p o k o jn ego i n ie  

o b e jm u ją K an ad y , g d z ie jak  w iad o m o , m ie ­

szk a ją tak że U k ra iń cy , a o d  czasu  d o  cza ­

su p rzez O cean n a jak im ś s ta tk u p asaże r ­

sk im  tak że s ię p rze jeżd ża ją . „L e T em p s"  

jed n ak  n a  ty m  n ie  p o p rzes ta je i p o m ieszcza  

d ru g i a rty k u ł p . t. „ P o c h ó d  n a  W s c h ó d  i  

w ie lk a  U k r a i n a " , tw ie rd ząc :

„D n ia 9 lu teg o 1 9 1 8 , w  d n iu p o d p isan ia  
p o k o ju  z U k ra in ą  ro sy jsk ą , A u stria zo b o w ią ­
za ła s ię d o s tw o rzen ia w  ram ach m o n arch ii 
k ra ju au to n o m iczn eg o , z ło żo n eg o z G alic ji 
W sch o d n ie j i częśc i B u k o w in y w ęg iersk ie j. 
D n ia 1 lis to p ad a jed n o stk i g a licy jsk ie zb u n ­
to w a ły s ię w e L w o w ie i w ca łe j G alic ji 
W sch o d n ie j. D n ia 2 2 lis to p ad a p o w sta ła z  
k o le i lu d n o ść p o lsk a i p rzep ęd z iła rząd  
U k ra in y zach o d n ie j, k tó ry n ap różn o d n ia 3  
s ty czn ia 1 9 1 9 o g ło s ił sw e z jed n o czen ie z ro ­
sy jsk ą rep u b lik ą u k ra iń sk ą . W  m aju o d d z ia ­
ły p o lsk ie o sta teczn ie g o z lik w id o w ały ."

A  w ięc s tw ie rd za ten  sam  d z ien n ik , że  

M ało p o lsce W sch o d n ie j s ą  j e d n a k  P o l a -w

c y , s k o r o  w  p o t r z e b i e  p o t r a f i l i p r z e p ę d z ić  

r z ą d  u k r a i ń s k i , zan im  p rzy sz ły  z p o m o cą  w  

m aju w o jsk a p o lsk ie . „L e T em p s" jed n ak  

w y ciąg a in n e w n io sk i z  teg o , n iż n ak azy ­

w ała b y lo g ik a . O to m ó w iąc o d em arch e  

p o sła so w ieck ieg o w  P rad ze w  zw iązk u z  

k am p an ią , p ro w ad zo n ą p rzez  p ew n e d z ien ­

n ik i czesk ie  n a  rzecz w ie lk ie j U k ra in y , „L e  

T em p s"  d a je  ju ż  d n ia  1 6  g ru d n ia  w iad o m o ść , 

że P o lsk a b ęd z ie tak że p ro te sto w a ła p rze ­

c iw k o  „w ielk ie j U k ra in ie", i z ło ś liw ie  p rzy ­
tacza ró w n o cześn ie i tę w iad o m o ść:

„N a d w ad z ieśc ia i jed n ą szk o łę n iem iec ­
k ą n a ty m  te ry to riu m  o sta ło s ię ty lko p ięć  
i w  d o d a tk u  ich d y rek to ram i i w  w iększo śc i  
w y p ad k ó w  —  n au czy c ie lam i są  P o lacy . N iem  
cy b y li lep ie j trak to w an i p o d p an o w an iem  
czesk im , u w ażan y m  za w ro g i N iem co m , an i­
że li p rzez P o lak ó w , o b ecn ie p rzy jac ió ł R ze ­
szy ."

A  w ięc zap rzy jaźn io n eg o  p ań stw a  p rasa  

u d erza w  P o lsk ę z d w u s tro n  —  o d  s tro n y  
u k ra iń sk ie j i n iem ieck ie j.

„P o lsk a Z b ro jn a" p isząc o  ty m , tak  k o -

P o p r a w y  b y t u  d o m a g a j ą  s i ę  

s a m o r z ą d o w c y

W  ty ch d n iach o d b y ło  s ię w  W arsza  
w ie p o sied zen ie C en tra ln eg o Z arząd u  
Z w iązku P raco w n ik ó w  S am orząd u T ery  
to ria ln eg o . N a p o sied zen iu ty m  -- jak  
p o d a je ag en c ja K ab e l —  b . p o se ł P a-  
ch o lczy k z ło ży ł o b szern e sp raw o zd an ie  
z b ieżący ch p rac . W  czas ie  d y sk u sji o - 
n ió w io n o szczeg ó ło w o p o ło żen ie m ate ­
ria ln e p raco w n ik ó w  sam o rząd o w y ch o -  
raz sp raw y p erso n aln e w  sam o rząd zie .  
Z arząd s tw ie rd z ił, że sy tu acja p raco w ­
n ik ó w sam o rząd o w y ch p rzed staw ia s ię  
b ardzo ź le i w y m ag a o n a rad y k a ln e j p o  
p raw y . W  w y n ik u d y sk u sji p o stan o w io  
n o p o czy n ić  s ta ran ia u w ład z p ań stw o ­
w y ch o raz n a te ren ie sam o rząd u w  k ie ­
ru n k u p o p raw y b y tu p raco w n ik ó w sa ­
m o rząd o w y ch . P o n ad to p o stan o w io n o  
w y stąp ić o u reg u lo w an ie p ew n y ch  | m en tu je ten  a tak : 
sp raw  p erson a ln y ch k tó reb y zap ew n i T ak a w a d z ienn iŁ a fran cn A i 
p raco w nik o m n o rm aln y czas p racy v i w o b cc sp raw  p o lsk Ich n ic m o .e j n a p e£ .  
U rzęd ach , m o żn o ść k o rzy stan ia Z u rlo - I n o n ie je s t p o d y k to w an a an i lo g iczn y m , an i
p ó w  w y p o czy n k o w y ch itp »  I u czc iw y m  -- a jed n o z d ru g ieg o w y p ły w a

Ocf ściany tio ściany..
C z e c h o s ł o w a c j a  u z y s k u j e  r ó w n o w a g ę  w e w n ę t r z n ą

u r z ą d z a  C z e c h o  -  S ł o w a c j a  s w e  ż y c i e  w e w -

ram ach k o n sty tu cy jn o p raw n y ch . D o k o ­

n an o  w y b o ru  p rezy d en ta  w  o so b ie d r. E m ila

n i c t w e m  d r .  B e r a n a ,  u s t a lo n o  z a s a d y  w s p ó ł -

w zg lęd em n ie u stęp u je mydłu

M e  s p i e s z ą  s i ę  z  g o t ó w k ą
„K u rie r P o ran n y" , o m aw ia jąc sp raw ę  

ży d o w sk ą , tak ie p o d a je Je j p o d m alo w an ie :

„T rzeb a p rzy zn ać, że m asy ży d o w sk ie są  
b ied n e , a le n ie zap o m in a jm y , że ich w sp ó ł­
w y zn aw cy ro zp o rząd za ją o lb rzy m im i k ap i­
ta łam i. W y sta rczy d la p rzy k ład u w sk azać  
ży d ó w  an g ie lsk ich i am ery k ańsk ich , W id o ­
czn ie jed n ak n ie sp ie szą s ię o n i z w y ło ­
żen iem  o d p o w ied n ich su m , sk o ro n a p u b li­
czn y ch zeb ran iach zw o len n icy i p ro p ag a to ­
rzy em ig rac ji w ciąż ap e lu ją d o „ży d o stw a  
św iato w ego " o p o m o c fin anso w ą.

Z n o w u w ięc sp raw d za s ię w y rażo n y n a  
ty m  m ie jscu n a p o czą tk u d y sk u sji em ig ra ­
cy jn e j p o g ląd , że ży d o stw o św ia to w e ty lk o  
ro zd zie ra sza ty  z rac ji p rześ lad o w ań ży d ó w , 
a le n ie ch ce  n aru szy ć  sw o ich  k ap ita łó w . C zy  
ży d z i czek a ją , aż k to ś je szczę d o ło ży  w łasn e  
fu n d u sze , ab y  w y słać ży d ó w  d o  P a les ty n y ?"

—  u sto su n k o w an iem  s ię d o  n ich . Jes t ch y b a  
z g ó ry n arzu co n a, a m o że n aw et i zap łaco ­
n a .

P rzy ty m  n o si cech y ak c ji, zo rg an izo w a ­
n e j n a w ie lk ą sk a lę . N ie ty lko b o w iem  „L e  
T em p s" , ze sfe ram i rząd o w y m i sp o k rew n io ­
n y , a le i in n e p ism a fran cu sk ie tę sam ą  
p ro p ag an d ę p rzec iw po lsk ą p ro w ad zą .

N ie m am y tu n a m y śli k o m un is ty czno -  
ży d o w sk ich czaso p ism , k tó re o d w ie lu la t  
b ez  p rzerw y  s ie ją  jad em  n ien aw iśc i n a w szy ­
s tk o , co p o lsk ie . T o n as n ie d z iw i: w iem y , 
z jak ich  ź ró d e ł p ły n ą  i jak  s ię d o teg o  u sto ­
su n k o w ać .

A le n a jc iek aw sze , że i „L a F ran ce M ili-  
ta ire " , p ism o ch arak terem  i n aw et ty tu łem  
p o k rew n e „P o lsce Z b ro jn e j" , k ro czy w  ty m  
sam y m  sze reg u . P o słu g u je s ię tak im i sa ­
m y m i a rg u m en tam i (n ie lo g iczn y m i), co i in ­
n e czaso p ism a . N p . w  n u m erze z d n ia 1 0  
g ru d n ia rb . w y p o m in a P o lsce , że n ie d o ­
trzy m ała o b ie tn icy , d an e j rad z ie am b asa ­
d o ró w , p rzy zn an ia au to n o m ii sześc iu m ilio ­
n o m  U k ra iń có w  i k o ń czy liry czn ie :

„W o b ec o lb rzy m ich p lan ó w h itle ro w ­
sk ich , ty czący ch U k ra in y , có ż zn aczy an ek -  
s ja p o lsk a Ś ląsk a C ieszy ń sk ieg o i k ilk u p o ­
w ia tó w  s ło w ack ich w  K arp a tach ?" .

Ż y w o to n am  p rzy p o m in a m ap ę w ie lk ie j  
U k ra in y , k tó rą je szcze tak n ied aw n o C zesi 
w y staw ia li w  p o b liżu n asze j g ran icy i n o ca ­
m i ja sn o o św ie tla li, n ie w ied z ieć , czy ab y  
n as n astra szy ć , czy też so b ie d o d aw ać o d ­
w ag i."

O t o  s ą  m e t o d y  p o s t ę p o w a n i a  p r z y j a c i ó ł  

’ o l s k i . Ś w i a d c z y  t o , ż e  c a ł a  t a  p r o p a g a n d a  

p r z e c i w p o l s k ą  z  j e d n e g o  w y p ły w a  ź r ó d ł a ,  

d o  j e d n e g o  z d ą ż a  c e lu , s z e r z ą c  s i ę  j a k  z ło ­

ś l iw y  t y f u s .

D o b rze trzeb a  s ię ro zg lądać ; ab y  w śró d  

se rd eczn y ch p rzy jac ió ł p sy  za jąca .n ie z jad -  

iy . P o lsk a m a  jed n ak  i n a  to  sp oso by !

m u d a ł w y raz p rem ie r d r. B eran w  sw y m  

ex p o sć w stęp ny m , z ło żo n y m p rzed p arla ­

m en tem  p rask im .

A n aliza w y w o d ó w  sze fa n o w eg o rząd u  

C zech o -S ło w ac ji k aźe p rzy zn ać , że zn an y  

w  ży c iu p o lity czn y m  n ie o d d z iś z resz tą  

d łu g o le tn i p rzy w ó d ca s tro n n ic tw a ag ra riu -  

szó w  o d zn acza  s ię d u żą d o zą p o czu c ia rze ­

czy w is tośc i i zm y słu p rak ty czneg o . Z ak re ­

ś lił o n  d z ia łan io m  za ró w n o  rząd u  cen tra ln e ­

g o , p rask ieg o , jak  i rząd o m  d w ó ch au to n o ­

m iczn y ch k ra jó w  —  S łow ac ji i R u si P o d ­

k arp ack ie j p ro g ram  d z ia łań g o sp o d arczy ch  

i sp o łeczn y ch , raczej sk ro m n y w ro zm ia ­

rach , a le b ezsp rzeczn ie  d o sto so w an y  d o  p o r  

trzeb i m o żliw o śc i, d o sto so w an y d o m o żli­

w o śc i —  p o w iad am y  —  w y łącza jąc  o czy w i­

śc ie o w ą n ieszczęsn ą R u ś P rzy k arp ack ą,  

k tó re j an i ro zm ia ry an i p o ło żen ie , an i w y ­

so ce n ieszczęś liw ie d o b ran e k ie ro w n ictw o  

n iczeg o d o b reg o  n ie w ró ży .

A le n ie w  ty m  rzecz , k ied y ch o d zi o o -  

cen ę p ie rw szy ch p o czy n ań czech o -sło w ac-  

k ich  p u b lik acy j p raso w y ch o raz w słu ch an ie  

w  k tó ry m  p o zo staw a ło  sp o łeczeń stw o  czes­

k ie  p o  s tra sz liw y m  p aźd z ie rn ik o w y m  „u d e ­

rzen iu  p a łk ą  w  łeb " . R zecz  w  ty m , że  ró w ­

n o cześn ie z  p ew n y m i o b jaw am i b ezsp rzecz ­

n ie d o d a tn im i, jak  n . p . p ro g ram  d r. B eran a , 

d o strzeg am y  w  C zech o -S ło w ac ji p ew n e o b ­

jaw y  d a lek o  m n iej p o zy ty w n e , a  b ęd ące jak  

g d y b y re flek sam i rzeczy p rzeży ty ch o sta t­

n io , a le i s tary ch n aw y k ó w p o lity czn y ch . 

S ą m ian o w ic ie zaw sze je szcze w  P rad ze i 

w  p o m n ie jszy ch m iastach tr ia lis ty czn ej re ­

p u b lik i jak ie ś „k o ła p o lity czn e" , k tó re n ie  

z rezy g n o w ały z o d g ry w an ia w ie lk ie j ro li 

eu ro p e jsk ie j p rzez C zech o -S ło w ac ję . K o n ­

ty n u ac ja zb an k ru to w an y ch am b icji d r. E d ­

w ard a B en esza w  ty m  rzęd z ie w y d a je s ię  

ty m  „k o ło m  p o lity czn y m " b y ć rzeczą ce lo ­

w ą i —  n aw et o siąga ln ą . N ie p o tra fią c ią ­

g le  je szcze  p o g o d z ić  s ię  tam  z  k o n ieczn o śc ią  

d o sto so w an ia am b icji d o  m o żliw o śc i, p rag ­

n ień d o rzeczy w is to śc i, a ek sp an sji m y ślo ­

w ej d o ... w łasn y ch  g ran ic . N ie p o tra fią s ię  

w y rzec ch ęc i m o n tow an ia czeg o ś p rzeciw ­

k o k o m u ś i d la k o g o ś. P o tra fią n a jw y żej, 

n a  k sz ta łt w ah ad ła , p rze rzu c ić s ię ze s tro ­

n y  lew ej n a p raw ą, o d jed n e j śc ian y p rze ­

lec ieć d o  d ru g ie j i n ad staw iać  g ło w y  d la  p e ­

w n y ch cu d zy ch  in te re só w  tak , jak  n ied aw ­

n o n ad staw iali k ark u d la in n y ch . Jes t to  

p rzed z iw n a k o m b in ac ja (ak to rstw a z w y ­

g ó ro w an ą am b ic ją , p rzed z iw n a p rzy ty m  

zd o ln o ść d o p rzek ręcen ia w łasn e j p o lity k i 

o  1 8 0 s to p n i w  o k resie k ilk u  ty g o d n i.

D o  w n io sk ó w  ty ch p ro w adz i n a jp o b ieź -  

n ie jsza  n aw et o b se rw ac ja czech o  - s łow ac-  

k jch  p u b lik acy j p raso w y ch  o raz w słu ch an ie  

s ię w  te g ło sy , k tó re d o ch od zą z P rag i, 

z B rn a , B ra ty sław y  i M o raw sk ie j O straw y . 

W zię ły tam  m ian o w icie n a s ieb ie p ew n e  

czy n n ik i czech o  - s łow ack ie ro lę p ro tek to ­

ra asp iracy j i p o czy n ań u k ra iń sk ich . T ak , 

jak d o n ied aw n a śc iąg a ły n a s ieb ie o d iu m  

za w y słu g iw an ie s ię p ro p ag an d z ie jed n y ch  

in te re só w  —  tak  o b ecn ie n ie zaw ah a ły s ię  

p rzed w ejśc iem n a d ro g ę , w sk azy w an ą  

p rzez czy n n ik i p rzec iw staw n e ty m , k tó ry m  

u leg an o  w  P rad ze d o ty ch czas. O d  śc ian y  —  

d o  śc ian y ... O d  w sch o d u n a  zach ód ...

R o zum iem y , że u d erzen ie , jak ie w y m ie ­

rzo n o p o lity k o m  i sp o łeczeń stw u czech o ­

s ło w ack iem u  n a  p rze ło m ie  la ta  i je s ien i 1 9 3 8  

ro k u b y ło tak s iln e , że zaw ró t g ło w y p o  

n im  p o zo sta ł n a czas d łu ższy . B ard zo je s t 

—  rzeczy w iście —  tru d n o o trząsn ąć s  ę z  

zam ro czen ia . T u szy m y jed n ak , że zam ro ­

czen ie  b ęd z ie  p rze jśc io w e i n ie  p rze jd z ie  —  

B ro ń B o że! —  w  s tan  ch ro n iczn y , b o to b y  

ju ż  n ap raw d ę  m o g ła  b y ć  ch o ro b a  b ard zo  p o  

w ażn a , m ącąca p raw id ło w o ść fu n k c jo n o w a  

n ia  —  jak że  cen n y ch  szczeg ó ln ie d la  p o lity ­

k ó w  —  cen tra ln y ch  o śro d kó w  m y ślen ia i 

d z ia łan ia . M u sia łb y s ię tak i trw a ły s tan  

zam ro czen ia , p ch a jący d o ak c ji p rzec iw k o  

in te reso m  p ew n y ch p ań stw sąs ied zk ich , 

sk o ń czy ć tak im  sam y m  u d erzen iem  w  zam ­

ro czo n ą g ło w ę , jak to  p o p rzed n ie z w rześ­
n ia  i p aźd z ie rn ik a  r . b

K iw an ie  s ię o d  śc ian y d o  śc ian y  z k aż ­

d o razo w ym  w y rżn ięciem  s ię o  n ią m o g ło b y  

z a ś m ieć n ap raw d ę w y n ik w ręcz k a tastro ­

fa ln y d la o rg an izm u k iw a jąceg o s ię ... D la ­

teg o też m am y n ad z ie ję , że k ie ro w n icy te ­

g o o rg an izm u „z łap ią p io n ", jak  p o w iada ją  

m ary n arze  i za jm ą  s ię  u trzy m an iem  w łasn e j  

ró w n o w ag i w  zak reś lo n y ch w łasn y rfi in te ­

re sem  g ran icach . W ó w czas zaś m o g ą b y ć  

p ew n i, że d o  u trzy m an ia te j p o zy c ji w y cią ­
g n ą  s ię d o  n ich  p o m o cn e d ło n ią .
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Z w y c z a je  o b c h o d z e n ia  ś w ią t B o ż e g o  N a ­

ro d z e n ia  u trz y m u ją  s ię w ś ró d  lu d u  p o ls k ie ­

g o  w  c a łe j P o lsc e . Z w y c z a je te  s ą  b a rd z o  

ró ż n o ro d n e  i c ie k a w e , a  ró ż n ic e  m ię d z y  n i­

m i p rz e ja w ia ją s ię  n a w e t d o  te g o  s to p n ia , 

ż e c z ę s to  s ą s ie d n ia w ie ś p ra k ty k u je z w y ­

c z a je o d z ie d z ic z o n e p o  o jc a c h , k tó ry c h  ju ż  

o  k ilk a  c z y  k ilk a n a ś c ie  k m . d a le j n ie  s p o ­

ty k a  s ię .

B a rd z o  m a lo w n ic z o  i u ro c z y ś c ie s ą  o b ­

c h o d z o n e  ś w ię ta B o ż e g o  N a ro d z e n ia , N o ­

w e g o  R o k u  i T rz e c h  K ró li n a  W o ły n iu .

W e w s ia c h  w o ły ń s k ic h W ilię ro z p o c z y ­

n a ją  m ie s z k a ń c y  o  z m ie rz c h u . G o s p o d a rz ,  

g ło w a d o m u , w c h o d z i d o  iz b y , n io s ą c p o d  

je d n ą  rę k ą  s n o p  ż y ta , p o d d ru g ą  w ią z k ę  

s ia n a . G o s p o d y n i w te d y  z a d a je  m u  p y ta n ie  

„ g d z ie p o s ia ć le n ? ” , n a c o  g o s p o d a rz w e -

o s& /a
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z a w ł s z a I
□ u g  s ta re j tra d y c ji n ie o d m ie n n ie  o d p o w ia ­

d a , „ g d z ie p o s ie je s z , ta m  w y ro ś n ie " . N a ­

s tę p n ie g o s p o d a rz w  k ą c ie iz b y u s ta w ia  

s n o p e k  n ie o m łó c o n e g o ż y ta , a o b o k  n ie g o  

k ła d z ie  s ia n o , z  k tó re g o  c z ę ść  z a b ie ra  i ro z  

ś c ie lą  n a  s to le . W  iz b ie  u s ta w ia  s ię  ró w n ie ż  

c h o in k ę ś w ie rk o w ą , n a k tó re j z a p a la s ię  

ś w ie c e . C h o in k i n a  W o ły n iu  b a rd z o  b o g a to  

s ię u b ie ra , a d z ie c i ra d u ją s ię i w ie rz ą , ż e  

d a ry  n a c h o in k ę p rz y n ió s ł im „ D z ia d e k  

M ró z "  z a  to , ż e  b y ły  g rz e c z n e .

G d y  n a  n ie b ie  z a b ły ś n ie  p ie rw s z a  g w ia ­

z d k a , d o m o w n ic y  w  u ro c z y s ty m  s k u p ie n iu  

z a s ia d a ją  d o  w ie c z e rz y ', n ie z m ie rn ie  o b f ite j , 

b o  s k ła d a ją c e j s ię a ż  z 1 2 - tu  p o tra w  p o s t­

n y c h , b a rd z o  je d n a k  s m a c z n ie p rz y rz ą d z o ­

n y c h . P ie rw s z ą tra d y c y jn ą p o tra w ą  je s t  

„ K u tia " , p o tra w a  z u g o to w a n e j, © tłu c z o n e j 

p s z e n ic y , z a p ra w io n e j m io d e m  i c u k re m , a  

n ie k ie d y  z m ie sz a n a  z  m a k ie m . P o  s p o ż y c iu  

„ k u tii"  g o s p o d a rz  c z ę s tu je  w s z y s tk ic h  w ó d ­

k ą . D ru g ą  p o tra w ą  s ą  ry b y  g o to w a n e  i s m a ­

ż o n e , trz e c ią „ u z w a r" , t j . s u s z o n e ś liw k i, 

g ru sz k i i ja b łk a , u g o to w a n e ra z e m , d a le j  

g ro c h  z  k a p u s tą , b a rs z c z  z g rz y b a m i, k a s z a ,  

p ie ro g i z  k a p u s tą , p ie ro g i z  m a k ie m , p ie c z o  

n e  p ie ro g i z e ś liw k a m i lu b  g ru s z k a m i i td .  

T ra d y c y jn e 1 2  p o tra w , s p o ż y w a n e p o d c z a s  

w ie c z e rz y w ig ili jn e j , je s t o b c h o d z o n e n a  

p a m ią tk ę 1 2 u c z n ió w  C h ry s tu s a .

C h a ra k te ry s ty c z n e je s t , ż e  w s z y s tk ie  p o  

tra w y  p o s tn e  p rz y rz ą d z a n e  s ą  n a  o le ju  k o ­

n o p n y m . C z ę s to  w  c h a c ie w o ły ń s k ie j p o d ­

c z a s s p o ż y w ia n ia  w ie c z e rz y  w ig ili jn e j w id z i  

s ię  o b o k  s to łu  k rz e s ła , n a  k tó ry c h  n ik t n ie  

s ie d z i i ły ż k i n a  s to le . T o  m ie jsc a  d la  d u s z  

z m a r ły c h , k tó re w e d łu g  w ie rz e ń  lu d u w o ­

ły ń s k ie g o  ra z e m  z  k re w n y m i b io rą  u d z ia ł w  

u c z c ie . P o d c z a s s p o ż y w a n ia „ k u ti i" , g o s p o ­

d a rz  rz u c a  ły ż k ę  te j p o tra w y  n a  p o w a łę , p o  

c z y m  d o m o w n ic y  L e z ą  i le  z ia re n  p rz y lg n ę ło  

d o  p o w a ły , im w ię c e j b o w ie m  p rz y lg n ie  

z ia re n , ty m  w ię c e j k ó p z b o ż a z b ie rz e z e  

s w e j ro li g o s p o d a rz w  p rz y s z łe  ż n iw a . I s t­

n ie je  ró w n ie ż  p rz e s ą d , ż e  je ż e li n ie  c h c e  s ię , 

b y  w  le c ie  p rz y  p ra c y  b o la ły k rz y ż e , n ie  

trz e b a  k ła ś ć  p o d c z a s trw a n ia  c a łe j w ie c z e ­

rz y  ły ż k i n a  s to le , le c z  trz y m a ć  ją  w  rę k u .  

W o ły n ia c y  n ie p iją ta k ż e p o d c z a s w ie c z e ­

rz y w ig ilijn e j w o d y , p o n ie w a ż p ic ie w o d y  

p o d c z a s w ie c z e rz y w ig ilijn e j m a s p o w o d o ­

w a ć  s iln e p ra g n ie n ie  p o d c z a s  ż n iw . W ie rz ą  

ta k ż e , ż e n a ś c ia n a c h  iz b y  n ie m a  w  ty m  

d n iu  c ie n ia  o s o b y , k tó ra  w  p rz y s z ły m  ro k u  

u m rz e .

W  d z ie ń  B o ż e g o  N a ro d z e n ia  g o s p o d a rz e  

n a w z a je m  o d w ie d z a ją  s ię , a  w  d ru g im  d n iu  

ś w ią t k o le n d n ic y  c h o d z ą  o d  c h a ty  d o  c h a ty  

i ś p ie w a ją  p o d  o k n a m i m e lo d y jn e  k o le n d y .

W  N o w y  R o k  ra n o  m ło d z ie ń c y  n ie c h ę t ­

n ie  w y c h o d z ą  z  c h a t, a  to  d la te g o , p o n ie w a ż  

z a  w ę g łe m  k a ż d e j z c h a t c z e k a c ie rp liw ie  

k tó ra ś  z d z ie w c z ą t, lu b  n a w e t k ilk a , k tó re  

n ie sz c z ę s n e g o p o le w a ją b e z l i to śc i w o d ą ,  

n a w e t m im o  d u ż e g o  m ro z u , ż e b y  ró s ł z d ro ­

w o . C h ło p c y  c h o d z ą  o d  d o m u  d o  d o m u  i rz u  

c a ją z b o ż e , p rz y c z y m  s k ła d a ją ż y c z e n ia , 

ż e b y  z b o ż e  w  p rz y s z ły m  ro k u  d o b rz e ro ­

d z iło .

O d  N o w e g o  R o k f d o  „ J o rd a n u " , c z y li  

ś w ię ta  T rz e c h  K ró li, W o ły n ia c y  n ie  p ra c u ­

ją , n ie  w o ln o  te ż  z g o d n ie  z e  s ta ry m  z w y c z a ­

je m  n ic  s p rz e d a ć , a n i n ic k u p ić , z  o b a w y ,

n a  W o ły n iu
b y  te  c z y n n o ś c i n ie s p o w o d o w a ły  n ie u ro ­

d z a ju  w  p rz y s z ły m  ro k u . O d  N o w e g o  R o k u  

a ż  d o  ś w ię ta  „ J o rd a n u "  p o ś c i s ię , a  g o s p o ­

d y n i rę k a m i o b le p io n y m i c ia s te m  k rę c i p o ­
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w ró s ła  i p o  w ią z u  je n im i d rz e w a  o w o c o w e , 

a b y  w y d a ły  w  p rz y sz ły m  ro k u  w ie le o w o ­

c ó w . W  d z ie ń  „ J o rd a n u " o d b y w a  s ię u ro ­

c z y s te ś w ię c e n ie  w o d y  z w y k le p rz y  s tu d n i  

n ie d a le k o  c e rk w i. J e d e n  z  d o m o w n ik ó w  z a ­

b ie ra  z  s o b ą  d z b a n e k  i id z ie d o  c e rk w i n a  

n a b o ż e ń s tw o . Ś w ię c o n a  w o d a  je s t z a c h o w a  

n a  p rz e z  c a ły  ro k , p o n ie w a ż  m a  c h ro n ić  o d  

c h o ró b  i n ie p o w o d z e ń  ż y c io w y c h , c z ę ś ć  w o ­

d y  w le w a  s ię  d o  w ła sn e j s tu d n i, a  g o s p o d a rz  

k ro p id łe m  z ro b io n y m  z  k ło s ó w  ż y ta  i p s z e ­

n ic y  ś w ię c i c a łe g o s p o d a rs tw o  w y p ę d z a ją c  

„ z łe g o  d u c h a " . Z a g o s p o d a rz e m  id z ie s y n  

u b  ż o n a , je ż e li n ie m a  s y n a , i k re ś li k rz y ­

ż y k i n a d z w ia c h d o m u , s to d o ły i in n y c h

A . P R Z E P IO R A , P O Z N A Ń
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M E B L E
Polec* na dogodnych warunkach

w w ie lk im  w y b o rz e o d s k ro m n y c h d o  
w y k w in tn y c h  n a g ro d z o n e z ło ty m  m e d a le m  
z a n a jta ń sz e i n a js o lid n ie j z b u d o w a n e

Księgozbiory Iwana Groźnego
W  s o w ie c k im  ż y c iu  k u ltu ra ln y m  o d  p e w ­

n e g o  c z a s u  d a ją  s ię z a u w a ż y ć  z u p e łn ie n o ­

w e  o b ja w y , k tó re  ś w ia d c z ą  o  p e w n y c h  p rz e  

m ia n a c h p s y c h o lo g ic z n y c h w  Z S R R . J a k  

w ia d o m o , re w o lu c ja b o ls z e w ic k a w  R o s ji  

o d b y ła  s ię p rz e d  2 0  la ty  p o d  h a s ła m i w y ­

b itn ie  in te rn a c jo n a lis ty c z n y m i. W  ty m  p ie r ­

w s z y m  o k re s ie re w o lu c ji k o m u n is ty c z n e j  

n is z c z o n o  w s z e lk ie  ś la d y  p rz e s z ło śc i d a w n e j 

R o s ji c a rs k ie j i z w a lc z a n o  z c a łą  b e z w z g lę ­

d n o ś c ią  ro s y jsk i p ie rw ia s te k  n a ro d o w o ś c io ­

w y . T e n  k ie ru n e k  in te rn a c jo n a lis ty c z n y  k o ­

m u n iz m u  ro s y js k ie g o  trw a ł a ż d o p ie rw ­

s z y c h  o b ja w ó w  d o jrz e w a ją c y c h  w a lk  w e w ­

n ę trz n y c h  w  p a r ti i k o m u n is ty c z n e j. .

O d  c h w ili n a tę ż e n ia  ty c h  w a lk , k ie ro w ­

n ic y  p a r tii k o m u n is ty c z n e j z e S ta lin e m  n a  

c z e le , s z u k a ją c o p a rc ia w  tru d n e j s y tu a c ji  

z a b u d o w a n ia c h .

W  d z ie ń  „ J o rd a n u "  o d b y w a  s ię  n a b o ż e ń ­

s tw o  n a  lo d z ie . N a rz e c e  lu b  s ta w ie  w y rą ­

b u je  s ię  w  lo d z ie  k rz y ż , k tó ry  s ta w ia  s ię  n a  

k rz e , i p o le w a  s ię  b a rsz c z e m  z b u ra k ó w ,  

p rz e z  c o  k rz y ż  n a b ie ra  c z e rw o n e g o  k o lo ru .  

P o  n a b o ż e ń s tw ie  w ie lu  ś m ia łk ó w  k ą p ie  s ię  

w  p rz e rę b lu , p o  to , a b y  b y ć p ię k n y m i. Z  

p rz e rę b li b ie rz e  s ię  ró w n ie ż  w o d ę  i p o i s ię  

k o n ie , c o  m a  im  z a p e w n ić  z d ro w ie  i s iłę .

Ś w ię to  „ J o rd a n u " k o ń c z y u ro c z y s to ś c i  

B o ż e g o  N a ro d z e n ia . K a ż d y  z  g o s p o d a rz y  w y  

n o s i s n o p  ż y ta , k tó ry  w  d z ie ń  w ig ili i u s ta w ił  

w  k ą c ie iz b y  d o  s to d o ły  i z a w ie s z a g o  n a  

s łu p ie . S n o p te n  m łó c i s ię d o p ie ro  n a  je ­

s ie n i ra z e m  z e  z b o ż e m  n o w e g o  z b io ru .

Z w y c z a je te u trz y m u ją s ię n a W o ły n iu  

a ż  d o  c h w ili o b e c n e j i ty lk o  n ie w ie le  z  n ic h  

z a g in ę ło  w  c ią g u  o s ta tn ic h  d z ie s ią te k  la t  

w e w n ę trz n e j, c o ra z  b a rd z ie j z w ra c a li s ię  d o  

L  z w . „ b e z p a r ty jn y c h  m a s o b y w a te li" .

W  z w ią z k u  z ty m  z a c z ę ły  m n o ż y ć s ię  

o b ja w y w y g ry w a n ia u c z u ć p a tr io ty c z n y c h  

m a s ro s y js k ic h  d la  p o z y s k a n ia ic h p rz e z  

K re m l. Z w ła sz c z a  w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  c o ­

ra z c z ę ś c ie j n o to w a n e  s ą fa k ty , i lu s tru ją c e  

n o w e p o s u n ię c ia S ta lin a w  s o w ie c k ie j p o ­

l i ty c e w e w n ę trz n e j. Z a c z ę ło  s ię *  to  o d  p o ­

p u la ry z o w a n ia h is to ry c z n e j p o s ta c i z a ło ż y ­

c ie la  im p e r iu m  ro s y js k ie g o  P io tra W ie lk ie ­

g o .

Z n a n y  p is a rz s o w ie c k i, A le k s y T o łs to j ,  

b io rą c  p o d  u w a g ę n o w e n a s tro je K re m la , 

n a p is a ł h is to ry c z n ą p o w ie ś ć p . t . : „ P io tr  

W ie lk i" . S o w ie c k a  w y tw ó rn ia f i lm o w a n a ­

k rę c iła  m o n u m e n ta ln y  f i lm  z d z ie jó w te g o  

c a ra . W  M o s k w ie  n a w e t s z e rz o n o  p o g ło s k i,  

ż e P io tr W ie lk i je s t u lu b io n ą p o s ta c ią h i­

s to ry c z n ą  S ta lin a . O b o k  g lo ry f ik a c ji P io tra  

W ie lk ie g o  z a c z ę to  w y s z u k iw a ć i in n e p o ­

s ta c ie h is to ry c z n e  z p rz e s z ło ś c i R o s ji , s ię ­

g a ją c n a w e t d o  o k re s u  w ie lk ie g o  k s ię s tw a  

m o s k ie w sk ie g o . W y d o b y to z z a p o m n ie n ia  

w ie lk ie g o  k s ię c ia A le k s a n d ra N e w s k ie g o , 

k tó ry  ro z b ił k a w a le ró w  m ie c z o w y c h  n a  je ­

z io rz e C z u d s k im  i p o w s trz y m a ł e k s p a n s ję  

n ie m ie c k ą  n a  p ó łn o c n y  w s c h ó d . P rz y p o m ­

n ia n o  s o b ie  ró w n ie ż  w ie lk ie g o  k s ię c ia  m o s ­

k ie w sk ie g o  D y m itra D o ń s k ie g o , k tó ry  z a ­

d a ł k lę s k ę c h a n o m ta ta rs k im . W re s z c ie  

p rz e d m io te m  s k ru p u la tn y c h  b a d a ń  s ta ła  s ię  

o b e c n ie  e p o k a  o k ru tn e g o  c a ra  m o s k ie w s k ie  

g o  Iw a n a  G ro ź n e g o .

W ła śn ie  w  ty c h  d n ia c h  w ie c z o rn y  d z ie ń  

n ik  m o s k ie w s k i „ W ie c z e rn ia ja  M o s k w a "  d o  

n ió s ł , ż e g ru p a  u c z o n y c h  c z y n i p o s z u k iw a ­

n ia s ta ro ż y tn y c h k s ię g o z b io ró w  c a ra Iw a ­

n a  G ro ź n e g o . W e d łu g  o d n a le z io n y c h  d o k u ­

m e n tó w  i o p is ó w  a rc h iw a ln y c h , c a r Iw a n  

G ro ź n y  p o s ia d a ł z n a c z n e z b io ry  z rę k o p i­

s ó w , p rz e c h o w y w a n y c h  w  lo c h a c h  K re m la  

w  w ie lk ic h  s k rz y n ia c h  ż e la z n y c h . P o s z u k i­

w a n ia  ty c h  k s ię g o z b io ró w  Iw a n a  G ro ź n e g o  

c z y n io n e  ju ż  b y ły  w  u b ie g ły m  s tu le c iu , le c z  

b e z re z u lta tu . O b e c n ie p o s z u k iw a n ia te  

w z n o w io n o . L o c h y  K re m la p o d d a n e m a ją  

b y ć  s z c z e g ó ło w y m  b a d a n io m .

T a je m n ic a z a in te re s o w a ń u m y s ło w y c h  

Iw a n a G ro ź n e g o  n ę c i o b e c n y c h w ła d c ó w  

c z e rw o n e g o  K re m la . E p o k a ta  b o w ie m  m a  

w  s o b ie d u ż o  w s p ó ln y c h  c e c h  z p rz e ż y w a ­

n y m  o b e c n ie o k re s e m d z ie jó w m o s k ie w ­

s k ic h . (A T E )

Ś w ia d c z e n ia  e m e r y ta ln e  r o b o tn ik ó w
W e d łu g  o s ta tn ic h  o b lic z e ń  w  m ie s ią ­

c u w rz e ś n iu b . r . w y p ła c o n o 2 .0 4 9 ,6 8 8  

z ł. ty tu łe m  ś w ia d c z e ń e m e ry ta ln y c h  ro ­

b o tn ik ó w . Z  s u m y p o w y ż sz e j n a re n ty  

in w a lid z k ie p rz y p a d ło 8 2 0 .7 3 7 iz ł ., n a  

re n ty  s ta rc z e 5 4 .6 0 7 z ł. , n a re n ty w d o ­

w ie i s ie ro c e 1 8 4 .9 5 3 z ł. , n a z a o p a trz ę -,  

n ia in w a lid z k ie 8 4 0 -7 5 8 , n a z a o p a trz e ­

n ia  w d o w ie  i s ie ro c e  3 8 .9 9 2  z ł, n a  z a p o ­

m o g i p o ś m ie rtn e  1 0 8 .1 8 8  z ł, o ra z  n a  o d ­

p ra w y . w d o w ie 1 .4 5 3  z ł.

P o z n a ń sk ie lic e a : c h e m ic z n e  

i c e r a m ic z n e
W  b ie ż ą c y m  ro k u  s z k o ln y m , s to so w ­

n ie  d o  u s ta w y  o  u s tro ju  s z k o ln ic tw a , is t  

n ie ją c a d o ty c h c z a s P a ń s tw o w a S z k o ła  

C h e m ic z n o - P rz e m y s ło w a p rz e m ie n io ­

n a z o s ta ła n a d w a o d rę b n e l ic e a : P a ń ­
s tw o w e L ic e u m  C h e m ic z n e  i P a ń s tw o w e  

L ic e u m  C e ra m ic z n e . L ic e u m  C h e m ic z n e  

l ic z y o g ó łe m  1 4 0 u c z n ió w , c o o z n a c z a  

p e w ie n w z ro s t w  p o ró w n a n iu z i lo ś c ią  

u c z n ió w , u c z ę sz c z a ją c y c h  d o  b y łe j S z k o ­

ły  P rz e m y s ło w o  - C h e m ic z n e j,

P o lsk i K o m ite t Ż y w n o śc io w y
M in is te r ro ln ic tw a , p . J . P o n ia to w s k i  

p o w o ła ł d o  ż y c ia P o lsk i K o m ite t Ż y w n o ś ­

c io w y , n a k tó re g o c z e le s ta n ą ł ja k o  p rz e ­

w o d n ic z ą c y w ic e m in is te r ro ln ic tw a , W ie ­

ru s z K o w a ls k i, a k ie ro w n ik ie m  b iu ra z o ­

s ta ł m ia n o w a n y  p . S ta n is ła w  Ś liw a , n e c z .  

w y d z . w  m in . R . i R . R .

P o n a d to w s k ła d K o m ite tu  

p rz e d s ta w ic ie le r .a ik i , rz e c z o z n a w c y , c ra z  

re p re z e n ta n c i o rg a r rz a c ji g o s p o d a rc z y c h i  

s a m o rz ą d o w y  w L

P o m y łk a a m e r y k a ń sk ie j  

w y tw ó rn i p ły t
J e d e n z n a jw y b itn ie js z y c h k ry ty k ó w  

m u z y c z n y c h f ra n c u sk ic h , w y s p e c ja liz o w a n y  

w  p ły ta c h  g ra m o fo n o w y c h , m ia ł n ie d a w n o  

z a b a w n ą  p rz y g o d ę . O trz y m a ł tra n s p o r t p ły t  

o d  je d n e j z n a jw ię k s z y c h  w y tw ó rn i a m e ry ­

k a ń s k ic h , a  m ię d z y  m m i z n a la z ł e g z e m p la rz  

z  e ty k ie tą  o  n a s tę p u ją c e j tre śc i: R o la  J o a n ­

n y  d * A rc  w  w y k o n a n iu S a ry B e rn h a rd t.  

K ry ty k  o s z a la ł n ie m a l z  ra d o ś c i , g d y ż  n ie  

w ie d z ia ł , ż e g e n ia ln a a r ty s tk a n a g ra ła tę  

ro lę  n a  p ły tę . K ie d y  je d n a k  u ro c z y ś c ie  n a ­

s ta w ił p ły tę  n a  g ra m o fo n , a  ro z le g ł s ię  g ło s  

w ie lk ie j tra g ic z k i f o k a z a ło  s ię , ż e n a g ra n a  

je s t s c e n a  z  „ O r lą tk a "  E d m u n d a  R o s ta n d a .. . 

B y ła  to  s c e n a  p o d  W a g ra m , w  k tó re j o d z y ­

w a ją  s ię g ło s y  p o le g ły c h  ż o łn ie rz y . A m e ry ­

k a n ie  n ie  w ie d z ie li c o  to  z a  s c e n a , a le  p o ­

n ie w a ż  s ły sz e li , ż e  S a ra  B e rn h a rd t g ra ła  w  

s z tu c e  p o d  ty tu łe m  „ P ro c e s  J o a n n y  d ’A rc " ,  

p rz y p u s z c z a li , ż e  id z ie  w ła śn ie  o  tę  ro lę , a  

g ło s y  ż o łn ie rz y  w z ię li z a  g ło s y  s ę d z ió w *
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Litwa i Śląsk Zaolzański
Warszawa, 24. 12. (Iskra)

Rok 1938 znaczy się w polskiej polityce 
zagranicznej dwoma doniosłymi osiągnięcia 
rai, które są zarazem dowodem tak trafno­
ści tej polityki, jak i olbrzymiego rozrostu 
sił Państwa Polskiego, jakie się dokonało 
na przestrzeni dwudziestu lat naszego nie­
podległego bytu państwowego. Normaliza­
cja stosunków z Litwą i odzyskanie zagra­
bionej nam przez Czechów części prastarej 
dzielnicy piastowskiej Śląska Zaolzańskie- 
go — to fakty, które ilustrują wymownie 
osiągnięcia naszej polityki i dlatego mogą 
stanowić podstawę do szerszych rozważań.

W marcu bieżącego roku Wódz Naczel­
ny, przemawiając z okazji manifestacyj w  
sprawie Litwy, postawił zasadę, że Polska 
musi zawsze z każdej sytuacji międzynaro­
dowej wyjść zwiększona w swej potędze 
i powadze. Tej też zasady przestrzegaliśmy, 
gdy dwukrotnie niedaleko nas zmieniała się 
mapa Europy!

Mógłby ktoś zakwestionować twierdze­
nie, że nawiązanie stosunków z Litwą wzma 
cnia pozycję Państwa Polskiego. Twierdze­
nie to wymaga więc głębszego uzasadnie­
nia —  Litwa jest państwem małym, nie mo­
gącym bezpośrednio i samodzielnie zagro­
zić naszym interesom, ale wystarczy popa­
trzyć na mapę, by zrozumieć, że w cało­
kształcie układu geopolitycznego Polski od­
grywa terytorium i państwo litewskie dość 
ważną rolę. Dla państwa naszego, położo­
nego między Niemcami a Rosją jest rzeczą 
niezwykle doniosłą posiadanie swobody ru­
chów w kierunku południowym i północ­
nym, możność tymi drogami swobodnego 
oddechu. Nie jest więc dla nas obojętne, czy 
mamy z Litwą stosunki złe czy dobre i czy 
Litwa jest narzędziem w ramach obcego 
nam systemu politycznego, czy też znajduje 
się w orbicie wpływów polskich.

Polityka litewska do marca roku bieżą­
cego była zdecydowanie antypolska i dla­
tego musiała Litwa szukać oparcia bądź 
u Niemiec, bądź w Rosji Sowieckiej. Litwa 
karmiła się przy tym wielu złudzeniami, po 
łączonymi z poważną szkodą dla własnych 
interesów litewskich. Między Polakami a 
Litwinami wyrastał coraz większy mur 
wzajemnej niechęci i niezrozumienia. Wśród 
wielu Litwinów nurtowało poczucie, że po­
lityka wobec Polski jest fałszywa, ale mimo 
to nie potrafili się Litwini zdobyć na jej 
przełamanie, na pójście wbrew zakorzenio­
nym przez 20 lat nałogom myślowym. W  
tych warunkach stanowczy krok Polski po­
siadał kolosalne znaczenie psychologiczne 
i polityczne. I słusznym było, że nie żąda­
liśmy więcej jak nawiązania normalnych 
stosunków. Reszta musiała przyjść później 
i rzeczywiście obecnie zaczyna „przycho­
dzić".

Litwini przekonali się, że polityki anty­
polskiej prowadzić nie mogą, że jest to po­
lityka samobójcza. Przekonali się też, że nie 
mogą liczyć ani na Ligę Narodów z jej sy­
stemem zbiorowego bezpieczeństwa, ani też 
na żadne obce potencje, które je przedtem  
kusiły takimi lub innymi obietnicami. Ad 
oculos została też Litwinom postawiona ta 
prawda, że naturalnym zapleczem ich kra­
ju jest Polska i że współdziałanie polsko- 
litewskie — z pełnym poszanowaniem ze 
strony większego z partnerów partnera 
mniejszego —  jest stanem najbardziej natu­
ralnym, wynikającym wprost z nakazów  
geopolityki

Otwarcie więc sobie przez Polskę gra­
nicy litewskiej, a przez to i dodatkowego 
pośredniego dostępu do Bałtyku, jest więc 
niewątpliwie sukcesem i wzmocnieniem  
Polski.

Odzyskanie Śląską Zaolzańskiego — to 
sukces i zwycięstwo, posiadające jeszcze 
większą bezpośrednią wymowę. Trzeba zda 
wać sobie sprawę, że stawiając ultimatum  
Czecho - Słowacji, podejmowaliśmy śmiałą 
decyzję, że musieliśmy liczyć się z takimi 
łub innymi niespodziankami ze strony na­
szego wschodniego sąsiada. Czuliśmy się 
jednak dostatecznie silni i chcieliśmy być 
czynnikiem aktywnym w nowym kształto­
waniu stosunków w środkowej Europie tak, 
by w tej nowej sytnacji zabezpieczyć nasze 
interesy. Jeśli sprawa Rusi Podkarpackiej 
srie została dotąd rozstrzygnięta po nasze; 
myśli, nie nasza to wina. Myśmy zrobili 
wszystko, co do nas należało.

Sukces swój w sprawie Czecho - Slowa- 
jcji zawdzięczamy jedynie sobie. Nie ogla-

daliśmy się na obce potencje, nie prosiliśmy 
o przysądzenie nam Śląska zgromadzonych 
w Monachium mężów stanu, lecz załatwi­
liśmy sami w ciągu 48 godzin to, na co nam  
konferencja monachijska pozostawiła trzy 
miesiące czasu. Posiada to olbrzymie zna­
czenie moralne i polityczne. Polska wyka­
zała siłę, a jak wiadomo, jedynie siła coś 
znaczy w dzisiejszych stosunkach. Nie za­
pominajmy też że przyłączenie Zaolzia —  
to pierwsze rozszerzenie granic odrodzone­
go po wojnie światowej państwa polskiego. 
Fakt to o wielkim również znaczeniu mora! 
nym dla naszych stosunków wewęntrznych, 
dla wiary narodu we własne siły.

Osadzenie przestępców
i spekulantów w Berezie

Warszawa, 23. 12. (ISKRA)
Ostatnio dał się zauważyć wzrost ilości 

wystąpień elementów przestępczych prze­
ciw organom bezpieczeństwa. W związku z 
tym Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
podjęło ponownie akqę prewencyjną w sto­
sunku do tych kategorii przestępców, któ­
rzy zaznaczyli się swą agresywnością w sto­
sunku do policji oraz skłonnością do prze­
stępstw przeciw życiu i zdrowiu spokoj­
nych mieszkańców.

W wyniku tej akcji rozpoczęto w ostat­
nich dniach kierować do miejsca odosobnię 
nia w Berezie Kartuskiej z terenów poszczę 
gólnych województw grupy zawodowych 
złodziei, rabusiów, terrorystów, sutenerów, 
nożowników i awanturników.

W szczególności z terenu woj. krakow­
skiego wysłano: Edwarda Bogusia, zawodo­
wego złodzieja kolejowego i mieszkaniowe­
go; Stanisława Chojnackiego i Wasyla Cie­
plika, członków band złodziejskich, grasu­
jących z bronią w ręku; Anszela Felczera, 
znanego pasera, Stefana Łabuzka, złodzieja 
kolejowego; Józefa Hochheisera, włamywa­
cza kasowego i innych wielokrotnie kara­
nych sądownie recydywistów.

Z woj. kieleckiego wysłano: Bolesława 
Franczaka, Józefa Molendę, Waleriana No­
waka, Stanisława Osikowskiego i innych 
wielokrotnie karanych sądownie kryminali­
stów, trudnących się kradzieżami z bronią 
w ręku i dokonywujących napadów ban­
dyckich.

Z woj. wileńskiego wysłano: Bronisława

Najdroższe i najtańsze miasto Polski
Spośród ośmiu naj­

większych miast Pol­
ski najtańszym jest 
Lwów, a najdroższym  
Gdynia. Dla ustalenia 
dziennych kosztów ży­
wności poszczególnych 
miast przyjęto 10 pod* 
stawowych artykułów  

żywnościowych w ilo­
ściach przypadających 
priociętnie na cztero­
osobową rodzinę i prze 
liczono je według wy­
kazanego na rysunku 
cennika. Artykuły ży­
wnościowe przyjęto w ilości: 1 kg Chleba, 
pół kg mąki, 20 deka kaszy. 1 litr mleka, 
20 deka masła, 25 deka jaj, 25 deka mięsa 
wolowego i 50 deka — wieprzowego, 10 de­
ka słoniny i 2 kg ziemniaków. Z oblicze-GFEDCBA

U lg i z  u r z ę d u  d la  r z e m io s ła  

p r z y  n a b y w a n iu  ś w ia d e c tw  p r z e m y s ło w y c h

Starania samorządu gospodarczego rze­
miosła ze Związkiem Izb Rzemieślniczych 
na czele w sprawie utrzymania w mocy ulg 
przy nabywaniu świadectw przemysłowych 
na rok 1939, jakie obowiązywały w r. 1938, 
zostały uwieńczone pozytywnym rezulta­
tem.

W  związku z tym, ponieważ termin wy­
kupienia świadectw przemysłowych na rok 
1939 upływa z dniem 31. 12. 1938 r., należy 
przypomnieć, jakie ulgi przysługują rzemie­
ślnikom na mocy odnośnych zarządzeń Mi­
nisterstwa Skarbu oraz przepisów ogól-

W gorących dniach marca i września 
bieżącego roku wykazała Polska, że jest 
narodem i państwem żywotnym, że idzie 
naprzód, że rozwija się. W czasie kiedy 
wiele państw Europy na przestrzeni lat 20 
od zakończenia wojny znaczyło swą histo­
rię ustępstwami i porażkami, Polska wzma- 
cnała swe siły i gruntowała swą pozycję 
międzynarodową. Dziś sięga do roli mocar­
stwowej.

W  pochodzie naszym do stworzenia naj­
większej siły na wschodzie Europy — jak 
określił nasz cel Marszałek Piłsudski —  rok 
1938 zaznaczył się niewątpliwymi osiągnię­
ciami i sukcesami

Horoszkę i Władysława Kartaszewicza, a- 
wantumików, wymuszających pieniądze na 
wódkę.

Z woj. wołyńskiego wysłano: zuchwałe­
go złodzieja wiejskiego i nożowca Mirosła­
wa Arendarczuka i wielu innych.

Jednocześnie Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych kontynuuje akcję zwalczania 
spekulantów i szkodników gospodarczych 
przez wykorzystywanie w jaskrawszych 
przypadkach przepisów o miejscach odosob 
nienia.

M. in. w ostatnich dniach osadzono w 
Berezie Kartuskiej z woj. łódzkiego Abra- 
ma Przygórskiego, jednego z wybitniej­
szych przedstawicieli przemysłu „anonimo­
wego" w Łodzi, który kolejno organizował 
tkalnie na nazwiska osób nieodpowiedzial­
nych majątkowo, stosując w przedsiębior­
stwach tych wyzysk robotników, oraz likwi 
dując je po powstaniu zaległości podatko­
wych , przez co narażał skarb Państwa na 
wielkie straty i tworzył nieuczciwą konku­
rencję w stosunku do przedsiębiorstw, wy­
wiązujących się lojalnie ze swych zobowią­
zań. Ponadto osadzono w Berezie Chaima 
Ungera, stosującego analogiczne metody 
działalności w przemyśle łódzkim, a nadto 
sprawcę ruiny „Tkackiej Spółdzielni Pra­
cy", na której szkodę działał, będąc jej 
kierownikiem.

Z woj. kieleckiego wysłano Joska Kier- 
szenberga, lichwiarza z okolicy Staracho­
wic o przezwisku „Blitzajgerpijawka".

C E N Y  A R T Y K U Ł Ó W  S P O Ż Y W C Z Y C H  W  P O L S C E  

W  Z Ł O T Y C H  Z A  4 K L G .

C H tE B M Ą K A

< 3

K A U A

s  

M L E K O M A S Ł O J A J A M O N IK A Z IE M N .

G D Y N IA 0 ,3 1 0 , t t ) 0 ,4 0 0 ,2 5 4 ,0 0 2 X )0 1 ,6 0 1 ,8 0 2 ,0 0 0 ,0 8

tÓ D Ż 0 ,3 0 0 ,4 5 0 ,3 8 0 ,2 9 5 ,6 8 2 ,3 2 1 ,4 0 1 ,6 0 1 .8 0 0 0 8

W A R S 7 A W A 0 ,5 0 0 .3 6 0 ,2 8 3 ,5 9 1 .9 3 1 ,5 5 1 ,5 0 1 .5 9 0 .1 0

P O Z N A Ń 0 ,3 0 0 ,4 4 0 ,5 2 0 ,2 2 3 .6 0 2 ,4 0 1 .6 0 1 ,5 0 1 .7 0 0 ,0 6

K A T O W IC E 0 ,5 2 0 ,4 6 0 ,4 4 0 ,2 8 5 ,6 0 1 ,8 0 1 .4 0 1 .5 0 1 .6 0 0 ,0 8

W IL N O 0 ,2 9 0 ,4 8 0 ,3 f 0 ,2 1 5 ,6 0 2 .0 0 1 .0 5 1 .5 0 1 .5 5 0 .0 6

K R A K O W 0 ,5 3 0 ,4 2 0 ,3 8 0 ,2 0 5 ,4 0 1 .8 5 1 ,1 6 1 4 0 1 .8 0 0 .0 8

L W Ó W 0 ,5 0 0 ,4 i 0 ,5 0 0 ,2 0 5 ,4 0 < 6 0 0 .8 0 1 .3 0 1 .6 5 0 ,0 8

nia tego ustalono koszty żywności 4-oso- 
bowej rodziny w Gdyni na zł 3,85 dzien­
nie, a we Lwowie — zł 3,02. Jak widzimy 
różnica kosztów żywności dochodzi do 25 
procent.

nych. Najważniejsze z nich są: Ulgi z urzę­
du (bez obowiązku składania indywidual­
nych podań. Pracownie rzemieślnicze 
(Cz. II. lit. C. rozdz. XIX taryfy):

1) Na podstawie świadectwa przemysło­
wego kategorii IV zatrudniać mogą zarów­
no przy fabrykacji ręcznej jak 1 przy stoso­
waniu silników mechanicznych najwyżej 
250 robotników.

2) Na podstawie świadectwa przemysło­
wego kategorii V: a) przy fabrykacji rę­
cznej — najwyżej 100 robotników, b) przy

Ś N IE G  T A T R Z A Ń S K I

WREm

stosowaniu silników mechanicznych — naj­
wyżej 50 robotników.

3) Na podstawie świadectwa przemysło­
wego kategorii VI: a) przy fabrykacji ręcz­
nej —  najwyżej 25 robotników, b) przy sto­
sowaniu silników mechanicznych — najwy­
żej 15 robotników.

4) Na podstawie świadectwa przemysło­
wego kategorii VII: a) przy fabrykaqi rę­
cznej — najwyżej 12 robotników, b) przy 
stosowaniu silników mechanicznych —  naj­
wyżej 10 robotników.

Ulgi dla zakładów rzemieślniczych.
1) Na podstawie półrocznego (za cenę 

półrocznego świadectwa przemysłowego 
kat. II przedsiębiorstw handlowych —- o ile 
wysokość ustalonych za rok 1937 obrotów  
nie przekracza w stosunku całorocznym 
kwoty 100,000 zł.

2) Na podstawie świadectwa przemysło­
wego kat. III przedsiębiorstw handlowych, 
o ile wysokość wspomnianego w pkt. I o- 
brotu nie przekracza 50.000 zł.

Na podstawie świadectwa przemysłowe­
go kat. IV przedsiębiorstw handlowych —  
półrocznego (za cenę półrocznego), o ile 
wspomniany obrót nie przekracza 5000 zt

K r e d y t 2 0 - tu  t y s . z ł . n a  b ib l io te k i  

w ie js k ie
Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rol­

nych stosuje od szeregu lat środki mające 
na celu zwiększenie ilości bibliotek rolni­
czych. Akcja ta rozpoczyna się zwykle w  
okresie zimowym, kiedy jesienne prace po­
łowę są na ukończeniu. Podobnie jak w la­
tach ubiegłych, ministerstwo uruchamia w  
roku bieżącym kredyt w wysokości 20 tys. 
zł, przeznaczony na zakup książek i bro­
szur dla wiejskich bibliotek. Książki zaku­
pione będą za pośrednictwem „Książnicy 
dla rolników" przy Centralnym To  warzy-
stwie Organizacji i Kółek Rolniczych i ro­
zesłane w teren przez powiatowe centrale 
biblioteczne.

Z powyższej sumy zostaną zakupione 
komplety biblioteczne według doboru, u- 
stalonego przez ministerstwo, przy czym  
stosowana będzie zasada rozsyłania biblio­
tek w pierwszym rzędzie na tereny, posia­
dające mniejsze ilości bibliotek oraz na ta­
kie tereny, w których istnieje większe za­
interesowanie czytelnictwem. Stosując tę 
zasadę, ministerstwo projektuje zaopatrzyć 
w rb. w biblioteki przede wszystkim woj. 
tarnopolskie, część kieleckiego, pomorskie­
go oraz nowo odzyskane tereny Śląska Za­
olzańskiego.

U p r a w n ie n ia  u b e z p ie c z e n io w e  

w d o w y
Wdowa otrzymująca rentę wdowią z 

ubezpieczenia pracowników umysło­
wych, w razie ponownego zamążpójścia 
nie traci prawa do renty, która ulega 
tylko zawieszeniu na czas trwania pono 
wnego małżeństwa. Jeżeli jednak wdo­
wa zgłosi roszczenie o odprawę, wów­
czas ustaje prawo do renty wdowiej, a 
wdowie wypłaca się odprawę z powodu 
ponownego zamażpójścia w wysokości 
36-micisięcznej renty wdowiej.

C z ło w ie k  o  d w ó c h  s e r c a c h
Lekarze w Sidney stwierdzili u pe­

wnego mieszkańca dwa normalnie fun­
kcjonujące serca. Ofiarowano mu kilka 
tysięcy funtów za odstąpienie ciała po 
śmierci do dyspozycji wydziału lekar­
skiego tamt. uniwersytetu.
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Z asieki, row y i um ocnienia w  budow ie na zachodnich granicach N iem iec.

Linia Zygfryda
Niemieckie fortyfikacje na zachodniej granicy

Poznań, 24 12. i drogę. G dzie na to pozw alają w arunki

Problem  fortyfikacji stałych na gra- j hydrograficzne, zastosow ano inną, dużo  

nicy zachodniej stał się aktualny w tańszą a niem niej skuteczną przeszkodę  

w postaci row ów  w odnych o dnie um yśl­

nie zam ulonym (tak zw ane „Schlam m  

graben ‘‘), ażeby uniem ożliw ić przepły ­

w anie przez nie czołgów ziem now ód-

nicy zachodniej stał się aktualny w  

N iem czech dopiero po pow rocie do R ze­

szy zagłębia Saary, w dniu 7 m arca  

1936. Już od razu w tym roku, m im o  

protestu Francji i A nglii, przystąpiono  

do projektow ania a naw et do budow y  
obiektów fortyfikacyjnych. W  roku tym  

zbudow ano 118 schronów  żelbetonow ych, 

w następnym roku już znacznie w ięcej, 

bo 500. A le dopiero kw estia Sudetów u- 

czyniła z zagadnienia fortyfikacji granic  

zachodnich, dotąd raczej drugorzędne ­

go, zasadniczy problem państw ow y o w y  

bitnym znaczeniu politycznym . W dniu  

28 m aja 1938 kanclerz H itler w ydał roz 

kaz przystąpienia do prac fortyfikacyj­

nych. które w edług inform acyj prasy nie  

m ieckiej, m iały zakasow ać w szystko, co  

uczyniono dotąd w tej dziedzinie przez  

inne państw a i, dzięki sw ej sile, m iały  

zapew nić N iem com w olną rękę przy ich  

poczynaniach na odcinku C zechosłow a-

W  końcu w rześnia 1938 budow a for­

tyfikacyj była już tak daleko, że kanclerz  

uznał za w skazane poinform ow ać o niej 

zagranicę  ■ i udzielić szeregu w yw iadów  

prasow ych. M iało to na celu w yzyska­

nie tego atutu przy decydującej rozgryw  

ce o Sudety . Sukces, który N iem cy uzy  

skali w  czasie tej „pokojow ej w ojny“ na  

leży w pow ażnej m ierze przypisać tym  

w łaśnie fortyfikacjom , co podkreślał kan  

clerz kilkakrotnie w sw ych przem ów ie­
niach.

W  ostatnich czasach program  rozbu­

dow y został jeszcze rozszerzony i objął 

naw et granicę belgijską i holenderską.

nych. W terenach górzystych bywają 

ścinane nieraz zbocza, tak , by stw orzyć  

pionow ą skarpę o w ysokości kilku m e­

trów , która, w gruntach skalistych, sta­

now i przeszkodę naw et dla najcięższych  

czołgów . ' . .
Poza tym i przeszkodam i, które są u- 

zupełnione jeszcze przez sieć drutów  

kolczastych, rozpiętą już w  czasie pokoju  

na żelaznych kątow nikach, znajdują się  

schrony żelbetow e, z reguły niew ielkie,  

rozproszone w terenie obiekty dla kara­

binów m aszynow ych, działek i arty lerii 

polow ej. Jeśli chodzi o działka, to znaj 

dują się one często w schronach - rem i­

zach, z których obsługa w yprow adza je  

dopiero w razie potrzeby na stanow iska  

ogniow e. Schrony pow yższe, jak m ożna  

sądzić z fo tografii, m ają izby bojow e nie  

gazoszczelne, a w ięc w razie konieczno­

ści obsługa będzie m usiała strzelać w  
m askach. B yć m oże, że zdjęcia dotyczą 

ty lko pozycji w ysuniętej, lub lżejszych  

schronów  i że w ażniejsze forty posiadają  

herm etycznie uszczelnione stanow iska o- 

gniow e. Z dają się na 1 

w zm ianki o tzw . „Panzerw erke", czyli 

fortach pancernych, budow anych w w aż

niejszych punktach terenow ych- M ają 

to być bardzo w ytrzym ałe trzypiętrow e 

schrony, posiadające na górze uzbroje­

nie pod betonem  i w w ieżach pancer­

nych, a na dole pom ieszczenia m ieszkal­

ne, stanow iska dow odzenia, m agazyny i 
m aszynow nie, A gregaty ' elektryczne, po  

ruszane siln ikam i D iesla, m ają zaopa­

tryw ać, te forty w energię potrzebną do  

ośw ietlenia, ogrzew ania izb m ieszkal­

nych i kuchni elektrycznych oraz do po  

ruszania w entylatorów , w ind, pom p, 

czerpiących nieraz w odę z głębokości ko ­

ło 100 m etrów itp .
W reszcie chodniki podziem ne, po ­

dobnie jak to m a m iejsce na lin ii M agi­

nota, m ają łączyć w ażniejsze forty z dru  

gim rzutem obrony, a naw et podobno i 

z fortam i sąsiednim i. W głębi pozycji 

m ają się znajdow ać schrony dla dział 

przeciw lotniczych i ich obsługi, stw arza?- 

jące niejako zaporę pow ietrzną, uzupeł­

niającą opisaną w yżej zaporę  

piechocie i broni pancernej',' -' \

Program , zakreślony, przez

przeciw

kancle-e Sianow lSK a O l -r.rugram , L aM txsivuy- prvA jz, a c w iv l c -  

to w skazyw ać | rza H itlera, obejm uje podobno budow ę

5^ “

Z djęcie przedstaw ia część fortyfikacyj na zachodnich granicach N iem iec. Z asieki na  
betonow ych slupach w odpow iednich sym etriach i skrzyżow aniach tw orzą łam aną li­

nię obronną trudną do atakow ania.

i 17.000 schronów , które m iały być w y  bu  

: dow ane jeszcze w orku 1938. D o w yko ­

nania tej pracy zm obilizow ano olbrzy ­

m ią arm ię robotniczą, obejm ującą 300  

tys. ludzi, dostarczonych w raz z całym  

aparatem technicznym przez kierow nika  

budow y dróg R zeszy, dra T odta, 100.000  

ludzi z organizacji służby pracy i w resz­

cie ok. . 80.000 ludzi z roboczych brygad  

fortyfikacyjnych. Ponadto są angażow a­

ne oddziały w ojskow e, zw łaszcza do bu ­
dow y um ocnień typu potow ego i prze­

szkód oraz oddziały lo tn icze, zatrudnienie 

przy pracy nad w spom nianą w yżej „za­

porą pow ietrzną” .

Z organizow anie pracy dla tak w iel­

kiej ilości ludzi stw arzało olbrzym ie tru  
dności- 0 tem pie prać św iadczyć m oże  

na przykład to , że dzienny transport 

żw iru m a w ynosić 100.000 ton . T rudno ­

ści te zostały podobno ppanow ąne, co na  
leży przypisyw ać dużym  zdolnościom  or 

ganiząoyjnym kierow ników . Z achodzi 

tym nie m niej pytanie, . czy prace, w y ­

konane w tak nadzw yczajnym tem pie, 

będą stały na w ysokości sw ego zadania  

zarów no pod w zględem  ich technicznego  

w ykonania, jak i celow ości rozw iązania 

taktycznego,, bow iem dotychczasow a  

praktyka w ykazuje, że dobre w ykonanie  

tego . rodzaju robót w ym aga długich stu­
diów terenow ych i stw orzenia spokoj­

nych w arunków  dla robót budow lanych, 

zw łaszcza dla robót żelbetonow ych-

ażeby się zabezpieczyć od ew entualności 

natarcia francusko-angielskiego po przez  
te kraje, które, jak w ykazuje historia, 

nigdy nie m ogły staw ić sam odzielnie po  
w ażniejszego oporu.

Fortyfikacje te m ają stanow ić prawie 

ciągłą lin ię, biegnącą od granicy szw aj­

carskiej do M orza Północnego. W łaści­

w ie będzie to nie lin ia ufortyfikow ana, 
lecz raczej strefa, o głębokości dochodzą  

cej podobno do 40 a naw et 50 kilom e­

trów , (składających się z szeregu kolonij­

nych lin ij ufortyfikow anych. G łębokość 
tej strefy nie jest w szędzie jednakow a. 
Sądząc z planów , które się ukazały w 

prasie, jest ona najm niejszą na połud ­

niow ym odcinku, gdzie R en stanow i na  
turalną przeszkodę terenow ą, pozw ala­

jącą tu taj na oszczędniejszą rozbudow ę 
fortyfikacyjną.

Przy oglądaniu fo tografii tych u- 

m ocnień, które niedaw no dość licznie by  
ły podaw ane przez prasę, najbardziej 

rzucały się w oczy przeszkody przeciw - 

czołgow e, składające się z kilku rzędów  
słupków betonow ych, sterczących z zie­

m i na podobieństw o zębów  jakiegoś przed  
potopow ego aligatora i nazyw anych  

przez N iem ców popularnie: „D rachen- 
zahne ’*, czyli sm ocze zęby. Stanow ią one 

silną przeszkodę naw et dla ciężkich czół 

gów , tym bardziej, że te słupki nie są  

poprostu w kopane, ale są w betonow ane 

w rusztow anie z betonow ych legarów , 
zakopanych w ziem i. Pew ną w adę tych  

przeszkód stanow i m oże to , że ow e słup ­

ki m ogą być w ykorzystane przez nacie­

rającą piechotę, jako pew nego rodzaju  

osłona. T am , gdzie przeszkody te prze­
cinają drogi, zbudow ano jakby frag ­

menty potężnych kół zębatych z żelazo- 

betonu, w których zęby w kładać można 

belki stalowe, zagradzające w poprzek

Święta najmilszych tradycji
Potnań, 24. 12.

(kb) Jest taka jedna noc, kiedy jak  

za dotknięciem czarodziejskiej różdżki 

odpływ ają od nas w szelkie ziem skie tro ­
ski, rozw iew ają się w szystkie kłopoty i 

gorycze, a serca nasze stają się podobne  

do niew innych serduszek dziecięcych. 

T a noc —  to noc W igilijna. N oc naro ­
dzin Z baw iciela św iata.

K iedy na ciem nym niebie błyśnie  

pierw sza gw iazda —  zasiadam y w gro ­
nie naszych najbliższych do w ieczerzy  

w igilijnej^, W i^de prastarych. . tradycyj, 
w iele obrzędów pięknych i podniosłych  

z w ieczerzą tą jest zw iązanych. Pod o- 

brusem  szeleści siano na pam iątkę tego, 

że w stajence betleem skiej D zieciątko 
siano m iało za jedyne posłanie.

N a sto le w igilijnym  leży biały opła­
tek , zw any „chlebem anielskim 0 . Prze ­

łam anie się nim  przy składaniu sobie źy  
czeń w zajem nych jest w stępem do w ie­
czerzy w igilijnej. Jest to m om ent bar­

dzo podniosły . Przełam anie się opłatkiem  

naw et z w rogiem  obow iązuje do prze­
baczenia w in, do zapom nienia uraz i po  

zbycia się w szelkiej nienaw iści. D o uczty  
w igilijnej nie w olno bow iem zasiąść ze  
złością, z goryczą w sercu. M am y być  

godni i radośni. Przecież Z baw iciel zstą 
pił na św iat...

W ierzenia ludow e podają, że naw et 
zw ierzęta w w ieczór w igilijny biorą u- 

dział w  ludzkiej radości i uzyskują m oź  
ność przem aw iania ludzką m ow ą. D zieci 

w ierzą też, że w noc W igilijną ożyw ają  
zabaw ki.^.

Z B ożym N arodzeniem jest rów nież  

zw iązany zw yczaj przystrajania św ieci- 
dłam i, słodyczam i i kolorow ym i św iecz­

kam i choinki, która przez dni św iątecz­

ne zdobi nasze m ieszkania „B oże drzew  

ko“ , św ierk w iecznie zielony — sym boli­

zuje żyw ot w ieczny* ; r -

Praktykow any w niektórych okoli­
cach Polski obyczaj chodzenia z kozą . 

■turoniem czy w ilkiem  początek sw ój bie-

Zaparcie i Jego następstwa 

jak uderzenia krwi do gtowv, migreny etc ‘ 
znikają szybko po użvciu roślinnych PI* 
GUŁEK KOWENA (Cauvin’a). Pigułki 
te —. rozwalniające i przeczyszczające uła-. 
twiają czynności orzanizmu. - CCDO ptldClkfl 
zflwierfliąceao 30 pigułek — zł 2.50. Do nabycia 

we wszystkich aptekach. 4276
Wystrzegać się falsyfikatów.

Zwracać uwagę na oryginalne opakowanie 

z napisem „Gauvin-Paris0

rze z tych czasów , gdy  chw ytano  i osw a­
jano  dzikie zw ierzęta. Z ręczni łow cy po ­

pisyw ali się sw ą zdobyczą, oprow adzając  
po w si osw ojone sarny, w ilczki, niedźw ie  

dzie. Z biegiem  czasu żyw e zw ierzęta  

zastępow ać poczęto skóram i, a jeszcze  

później ich , m ocno zresztą sty lizow a­

nym , w yobrażeniem . I tak dzisiaj kozę  
w yobraża drew niana głów ka tego zw ie­

rzęcia i płachta, niedźw iedziem znów  

jest parobczak w odw róconym do góry  
w łosem kożuchu itp .

Istnieje także obyczaj chodzenia x

gw iazdą, z szopką, odgryw ania „jase­
łek” . Początek tym przedstaw ieniom dał 

św . Franciszek z A ssyżu.' O dgryw ane  

były one w ów czas po kościołach. Z cza­

sem jednak, m w zględu na ich czasam i 
sw aw olny charakter, duchow ieństw o 

w zbroniło odgryw ania ich w św iąty­

niach.. U rządzane są w ięc dziś w św iet­
licach i teatrach ludow ych i stanow ią u  

lubioną rozryw kę w okresie św iąt B oże­

go N arodzenia
M ów iąc o tradycjach w igilijnych nie  

sposób nie w spom nieć o kolendach. na- 
‘śzych pięknych kolendach, w  których  lud  

w yraził w tak w zruszający sposób całą  

sw ą m iłość do D zieciątka i Jego M atki. 

T w orzone te kolendy były w różnych cza  

sach, najw ięcej ich jednak pow stało w  

średniow ieczu- Jest ich bardzo w iele. 
C zasem brzm ią w nich skoczne, w esołe  

nuty , jak np. w kolendzie „Przybieżeli 

do B etleem pasterze '* , czasem drgają  

znów w nich rzew ne tony kołysanki, jak  

w przepięknej kolendzie: „L ulajże Jezu-  
niu\ W e w szystkich nich jest jednak  

w iele poezji, w iele uczucia i żarliw ej 

w iary.

M ijają lata., zm ieniają się ludzie, zm ie  
niają się w arunki życia... A le tradycja  

w igilijna trw a niezm iennie poprzez w ie­

ki i pokolenia, niosąc znużonym co­

dzienną w alką ludziom atm osferę w y­

tchnienia i ukojenia, dodając im sił do  
dalszej w alki N oc w igilijna tak sam o  

dziś, jak przed blisko dw om a w iekam i 

zw iastuje nam „pokój na ziem i i w lu ­
dziach upodobanie”.
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P r a c ą  p o l s k i c h  r ą k  i  m ó z g ó w  p o w s t a ł

Centralny Okręgiurystyczny
W i e l k i  d z i e ń  z i m o w e j  s t o l i c y  P o l s k i

0 d s p e c j* a 1 n e g o w y s ł a n n i k a „N o w e g o K u r i e r a".

Sfc Zakopane, w grudniu.

Inwestycje turystyczne w Zakopa­
nem wykonane w obliczu mających się 
odbyć w m. lutym przyszłego roku za­
wodów FIS są w tej chwili p r z e d m i o ­

t e m  n a j w y ż s z e g o  z a i n t e r e s o w a n i a  c a ł e ­

g o  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o . Przyczyną 
tego zainteresowania są charakter i roz­
miary dokonanych inwestycyj.

Aby należycie ocenić rozmiary tych 
inwestycyj należy sobie przede wszyst­
kim zdać sprawę z i c h  z n a c z e n i a  d l a  r o z  
w o j u  t u r y s t y k i  w  P o l s c e ,  o r a z  z n a c z e n i a  
Z a k o p a n e g o  i  j e g o  r e g i o n u  d l a  t e g o  z a ­

g a d n i e n ia . Jak wiadomo, Tatry są te­
renem pielgrzymek turystycznych całe­
go społeczeństwa polskiego. Stąd r e ­

g i o n  t e n  p o s i a d a  d l a  t y r y s t y k i o l b r z y ­

m i e  z n a c z e n i e . Nieprzerwany strumień 
turystów kierujących się na Podtatrze 
wzrasta od lat stale z roku na rok o 
przeszło 10 procent. W ubiegłym roku 
region Tatr zwiedziło ni mniej ni więcej 
jak 90 tysięcy turystów. Napływ ten bę­
dzie niewątpliwie nadal wzrastać choć-

G ó r a L

by z uwagi na c o r a z  t o  n o w e  i n w e s t y c j e  
t u r y s t y c z n e b ę d ą c e n i e b y l e j a k ą  
atrakcją dla rzesz naszych sportow­
ców. Ale nie tylko dla nich. Mają one 
przyciągać również i turystów, którzy 
do niedawna jeszcze wyjeżdżali zagra­
nicę w poszukiwaniu tych atrakcyj, któ­
rych terenem obecnie jest Zakopane i 

jego region.

c a . Plan urządzenia Podtatrza i jego re­
alizacji przez tworzenie odpowiednich 
urządzeń turystycznych tp ważne za­
gadnienie chwili bieżącej. Musi ono być 

r o z w ią z a n e  w  j a k n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  n a  
t e r e n i e c a ł y c h T a t r , j e ś l i n i e  c h c e m y  
aby zdrowy ruch turystyczny zakoń­
czył się katastrofą dla tej części gór i 
tkwiących w nich możliwościach 

gospodarczych. Na czoło zagad­
nienia wysuwa się tutaj plano­
wość inwestycyj i zagadnienie ich 
szybkiej realizacji. Ż e p a ń ­

s t w o  p r z y w i ą z u j e  d o  t e g o z a g a d n i e n i a  
d u ż e  z n a c z e n i e  dowodem był udział li­
cznych przedstawicieli rządu w uroczy­
stościach poświęcenia i oddania do u- 
źytku dopiero co wykończonych inwe­
stycyj.

Przyznać należy bezstronnie, że 
wszystko to czego świadkami byliśmy 
w dniu inauguracji stworzone zostało 
w  i ś c ie  a m e r y k a ń s k i m  t e m p i e . Na Pod­
tatrzu powstał nowy COP. Mówiąc 
ściślej: C e n t r a l n y O k r ę g  T u ­

r y s t y c z n y . Zarówno t u t a j j a k  i w  
Centralnym Okręgu Przemysłowym do­
k o n a n o  d o p r a w d y  o l b r z y m i c h  i n w e s t y ­

c y j , a  o d b y ł o  s i ę  t o  w s z v s t k o  w  t e r m i­

n a c h  f a n t a s t y c z n i e  k r ó t k i c h ,  p r a c ą  p o i ?  
s k i c h  m ó z g ó w  i r ą k  p o l s k ic h  r o b o t ­

n i k ó w .

Dokonane inwestycje podzielić mo? 
źna na trzy rodzaje: n a  i n w e s t y c j e  o  c h a  
r a k t e r z e p a ń s t w o w y m  (koleje, drogi), 
k o m u n a l n e  (ulice, elektrownie, kanali­
zacja, szpitale), i wreszcie na i n w e s t y -  
c j e  o  c h a r a k t e r z e  t u r y s t y c z n y m , b ę d ą ­

ce czynnikiem atrakcyjnym, 
ruch turystyczny ściągającym, jak kolej­
ki, szlaki turystyczne i narciarskie, 
hotele, schroniska i garaże. Wszystkie 
te inwestycje w dużym stopniu o d c i ą ż ą  
Z a k o p a n e , które oczywiście, nie będzie 
mogło skoszarować wzrastającej stale 
fali turystów. Hotele i schroniska mają 
właśnie w pierwszym rzędzie za zada­
nie odciążyć Zakopane.

Zbieżność tych prac jakie dokonano 
z zawodami FIS to tylko dzieło 
przypadku. Tak duże inwestycje 
dla FIS byłyby marnotrawieniem pie­
niędzy, dlatego też wszystko pomyśla­
ne zostało na długą falę.

Uroczystości poświęcenia w dniu 
20 bm. rozpoczęły się na t. zw. rondzie, 
do którego prowadzą aleja Marszałka 
P i ł s u d s k ie g o  o d  Zakopanego, a l . P r e z . 
M o ś c i c k i e g o  d o  K u ź n i c  i M a r s z . Ś m i ­

g ł e g o  -  R y d z a  na stadion narciarski.

P r z e j d ź m y  t e r a z  p o k r ó t c e  t e  w s z y -

o d c i ą ż y ć  m a  k o l e j k ę  l i n o w ą  —  jak wia­
domo —  c i e s z ą c ą  s i ę  w  s e z o n i e  n i e b y ­

w a ł ą  f r e k w e n c j ą . W y c i ą g  t e n  p o s i a d a ­

jący 300 metrów długości przy różnicy 

poziomów 125 metrów, będzie olbrzy­
mim Ułatwieniem dla narciarzy na jed-

się, a tym samym odciążą ruch na kolej­
ce linowej na Kasprowy. Na południo­
wym stoku Gubałówki, na którym znaj­
duje się kolejka, według projektów p o w  
s t a ć  m a  n o w e  p r z y s z ł e  Z a k o p a n e .

To są tylko te wszystkie inwestycje,

Aleja Prezydenta R. P. prof. Ignacego Mościckiego w Zakopanem.

nym z uciążliwych do podejścia odcin­
ków. Dalej w y k o ń c z o n y  z o s t a ł i o d d a ­

n y  d o  u ż y t k u  h o t e l  t u r y s t y c z n y  n a  K a l a ­

t ó w k a c h . Hotel ten wybudowany w 

przeciągu kilku miesięcy bieżącego ro­
ku, przyciągnąć ma zamożniejszych 
turystów z kraju i zagranicy i przyczy­

nić się do rozwoju turystyki narciarskiej. 
Dzięki dogodnemu położeniu oraz blis­
kości odpowiednich terenów do ćwi­
czeń spełni on napewno pokładane w 
nim nadzieje.

W y k o ń c z o n y  z o s t a ł r ó w n i e ż  s t a d i o n  
n a r c ia r s k i , k t ó r y  s ł u ż y ć  m a  c e l o m  s p o r ­

t o w y m . T u t a j p r z e b u d o w a n o  s k o c z n i ę ,  
p o s t a w i o n o  t r y b u n y  n a  o k o ł o  3 0 0 0  o -  
s ó b , w y b u d o w a n o  l o ż ę  d l a  P r e z v d e n t a , 
t r y b u n y  d l a  s ę d z i ó w , p r a s y , r a d i a , k a ­

b i n y  t e l e f o n ic z n e , b u f e t y  i p o c z e k a l n i e .

Ponadto stanął w Zakopanem g a r a ż  
t u r y s t y c z n y  m o g ą c y  p o m i e ś c i ć  1 1 0  s a ­

mochodów i 16 autobusów. Na miejscu 
znajduje się o b s ł u g a t e c h n i c z n a , w a r ­

s z t a t y , o r a z  h o t e l d l a  k i e r o w c ó w . P o ­

nadto oddano do użytku nowowybudo- 
w a n y  b a z a r  d l a  p r z e m y s łu  l u d o w e g o .

Największa inwestycja g ó r s k a  k o ­

l e j  w i d o k o w a  n a  G u b a ł ó w k ę  u k o ń c z o n a  
z o s t a ł a  w  c z a s i e  o d  2  l i p c a  d o  1 8  g r u d ­

nia br. Praca zatem trwała zaledwie 166 
dni. Długość kolejki wynosi 1.350 me­
trów przy różnicy poziomów 300 m. Na 
miejscu znajduje się restauracja mogąca

których oddanie odbyło się przy akom­

paniamencie góralskiej orkiestry z prze­
cinaniem wstęg, przemówieniami dyg­
nitarzy itp. Nie dają one jednak cał­
kowitego obrazu prac dokonanych 

ostatnio na Podtatrzu. A trzeba wie­
dzieć, że poza tym dokonano jeszcze 
bardzo wiele.

Ograniczymy się tylko do wylicze­
nia tych inwestycyj: n o w y  d w o r z e c  k o ­

l e j o w y , p r z e n ie s i e n i e p a r o w o z o w n i n a  
B a h l e d y ,  d r o g a  K r a k ó w  -  Z a k o p a n e  w y ­

k o ń c z o n a  d o  C h a b ó w k i ,  zaś na odcinku 

do Zakopanego prowadzone są prace 
w dalszym ciągu. Poza tym prowadzo­
ne są prace przy drodze Z a k o p a n e  —  
K o ś c ie l i s k a  —  W i t ó w , o r a z  p o p r a w i a ­

n e  istniejące drogi. W  samym Zakopa­
nem od trzech lat przeprowadzana jest 
k a n a l i z a c j a , która ukończona zostanie 
w przyszłym roku. Dalej p o b u d o w a n o  
k i l k a  n o w y c h  u l i c  i p r z e b u d o w a n o  n i e ­

k t ó r e  s t a r e  u l i c e . E l e k t r o w n i a  z a s t ą p i o ­

n a  z o s t a ł a  n o w ą , gdyż przy tym rozroś­
cie Zakopanego, oraz olbrzymim zapo­
trzebowaniu prądu w związku z urucho­
mieniem kolejek elektrycznych stara 
elektrownia okazała się nie wystarcza­
jącą. Pozatem oddano do użytku, ścież­
k i i s z la k i n a r c i a r s k i e  n a  K a s p r o w y m ,  
n a r t o s t r a d y  i t p .

Wszystkie te inwestycje dokonane 
zostały środkami finansowymi M i n i s t e r -

Oczywiście, że ten w z r a s t a j ą c y  r u c h  
t u r y s t y c z n y  nie potrafi wchłonąć samo 
Zakopane bez reszty. Musi on objąć 

całe Podtatrze. Nic więc dziwnego,

s t k i e  i n w e s t y c j e , k t ó r e  p o  p o ś w ię c e n i u  
o d d a n e  z o s t a ł y  d o  u ż y t k u . I t a k : o -  
p r ó c z  w y m i e n i o n y c h  j u ż  u l i c  p o w i ę k s z o ­

n o  p o s t ó j w  K u ź n i c a c h  o r a z  w y b u d o -

że z  c h w i l ą  g d y  r o z p o c z ę t o  r o z w i ą z y - w a n o  w  c z a s i e  o d  m i e s i ą c a  l i p c a  d o  g r u -  
w a ć  p r o b le m y  t u r y s t y c z n e  w  P o l s c e  w  d n i a  b r . d r o g ę  z  K u ź n i c  n a  K a l a t ó w k i ,  
s k a l i p a ń s t w o w e j n a  p i e r w s z y o g i e ń  W y b u d o w a n o  d a l e j w y c ią g  s a n i o w y  z 

p o s z ł o  Z a k o p a n e  i  j e g o  n a j b l i ż s z a  o k o l i -  ‘ H a l i G ą s i e n i c o w e j  n a  K a s p r o w y , k t ó r y

pomieścić około 250 osób. (Restauracja 
ta — jak naszym Czytelnikom wiadomo 
— prowadzona jest przez Poznańczy- 
ka, znanego przedsiębiorcę gastronomi­
cznego p. St. Jóźwiaka). Z góry roz­
tacza się piękny widok na Zakopane. 
Stąd prowadzą l i c z n e s z l a k i n a r c i a r ­

skie, które dzięki nowej kolejce ożywią

s t w a  K o m u n ik a c j i , F u n d u s z u  P r a c y , g m i  
n y  m . Z a k o p a n e g o  i  L i g i  P o p i e r a n ia  T u ­

r y s t y k i —  p r a c ą  h u f c ó w  j u n a c k i c h .

D z ię k i  t y m  w s z y s t k im  i n w e s t y c j o m  
Z a k o p a n e , p o l s k i o ś r o d e k s p o r t ó w  z i ­

m o w y c h w z n ió s ł s i ę  d o  p o z i o m u  n a j ­

w s p a n i a l s z y c h  t e g o  r o d z a j u  z i m o w i s k  w  
E u r o p i e .  ( e m )

Zdjęcia powyższe przedstawiają fragmenty uroczystości zakopiańskich. Od lewej: poświęcenie i otwarcie przez p. ministrową Dobkowską Bazaru Regionalnego W Zako- 
pąTKmi, widok stadionu narciarskiego z skoczni na Krokwi oraz przysposobienie^ wojskowe górali na uroczystościach poświęcenia nowych inwestycyj.
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Nie mogła dać koronie pierwszeństwa przed sercem,

Dzieje miłości, Która przeszła do historiiZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

N ie d a w n o  te m u  u k a z a ły  s ię w e  
F r a n c j i p r a c e h is to r y k ó w , k tó r e  
c m ie n ia ją c a łk o w ic ie n a s z p o g lą d  
n a  o s o b ę M a r ii A n to n in y .

O m a w ia m y  to  p o n iż e j .

N ie  b y ło  n ig d y  k o b ie ty  b a r d z ie j s z k a  

I o w a n e j i p o n iż a n e j w  o c z a c h  o g ó łu n iż  

M a ria  A n to n in a , c ó r k a  M a ri i T e r e s y , C e  

s a rz o w e j A u s tr i i , z  r o d u  H a b s b u r g ó w .

M a ria  A n to n in a , k r ó lo w a  F r a n c ji , ź o  

n a  L u d w ik a  X V I b y ła  k o b ie tą , k tó r e j d a  

n y m  b y ło  z a z n a ć w s z y s tk ic h  p o z o r n y c h

p ię k n ie js z ą  k s ię ż n ic z k ą  E u r o p y * ’ . I  r ó w ­

n ie ż  s z k a lo w a n ą  b y ła  ju ż  w te d y . P o z o ­

r y  b y ły p r z e c iw n ie j . Z a b a w y s z a lo n e ,  

k o s z to w n e , g ło ś n e , k tó r y m i c h d a ła  s ię  o -  

d u r z y ć , d a ły p o d s ta w ę  d o  p lo te k , k tó r e  

n a o n c z a s k w it ły , u p r a w ia n e  w  s a lo n a c h  
z e  s p e c ja ln y m  k u l te m .

A x e l d e F e r s e n  b y ł c z ło w ie k ie m  n a  

k tó r e g o  m o ż n a  b y ło  l ic z y ć . J e g o  m iło ś ć  

te ż  b y ła  m o c n a , g łę b o k a , w ie rn a  n a  c a łe  
ż y c ie .- .

T a  w ła ś n ie p o e ty c k a , w s p a n ia ła  w  

s w y m  r o m a n ty z m ie  m iło ś ć  b y ła  p o d p o rą  

i n ic ą  p r z e w o d n ią  c a łe g o  ż y c ia  k r ó lo w e j.  

B o , g d y  z o s ta ła k r ó lo w ą  —  F e r s e n  p o ­

s ta n o w i ł w y je c h a ć . . .

„ K o c h a m  c ię ta k b a r d z o . . . le c z c ó ż  

m o ż e C i p r z y n ie ś ć ta m iło ś ć ? . . . W ie m ,  

d z iś , ju t r o , m o ż e  n a w e t b a r d z o  d łu g o  b ę ­

d z ie s z  c ie rp ie ć , a le  g d y  m in ą  la ta , s a m a  I 

to  o c e n is z . A  g d y  b ę d ę p o tr z e b n y , n o -  | 

w r ó c ę - I  w ó w c z a s p r z y z n a s z  m i r a c ję . . .”

T o  b y ły  s ło w a r o z s ta n ia . . . Ś r e d n io ­

w ie c z n y  r y c e r z , k tó r e g o  w y ś n iła s o b ie  

p ię k n a  k r ó lo w a  —  ta k a  s a m a , ja k  m il io

R o b e r t M e r le y  z a d e b iu to w a ł w  r o l i m ę ż a  
M a r i i A n to n in y , L u d w ik a  X V I .

i p r a w d z iw y c h  b la s k ó w  p a n o w a n ia  i c a  

łe  m o r z e  c ie r p ie ń .

D z ie je  je j , a  w ię c  i je j je d y n e j w ie l­

k ie j , p ło m ie n n e j m iło ś c i b y ły  z a w s z e  b a  

d a n e  p r z e z h is to r y k ó w  i l i te r a tó w . C ie ­

k a w e , ż e  c z y m  b a r d z ie j o d d a la m y  s ię  o d  

ty c h  c z a s ó w , ty m  le p ie j o  n ie j p is z ą  i s ą  

d z ą « C z e m u Z a p o z n a jm y s ię z s y l ­

w e tk ą  te j n ie z w y k le c ie k a w e j k o b ie ty .

S z e s n a is to le tn ia  T o n i ( s k ró t o d  A n to i­

n e t te ) , r o z k a p r y s z o n a , n ie d b a ła , f r y w o l-  

n a i ś l ic z n a z o s ta je z a rę c z o n a  z D e lf i ­

n e m  F r a n c ji , L u d w ik ie m , w n u k ie m  L u d  

w ik a  X V . J e d z ie  n a  d w ó r  f r a n c u s k i , b y  

tu  p o ś lu b ić  —  a z a ra z e m .. . p o z n a ć  s w e ­

g o  p r z y s z łe g o  m ę ż a .

G d y  p r z y b y w a n a d w ó r f r a n c u s k i , 

L u d w ik , p ó ź n ie js z y  L u d w ik  X V I , p o tę ż ­

n y , g r u b y , m a ło r o z w in ię ty u m y s ło w o  

c h ło p ie c n ie c h ę tn ie  w ita ją , A  p r z e c ie ż  

o n  m ia ł b y ć c z ło w ie k ie m  b l is k im , je d y ­

n y m  b o d a j p r z e z n a c z o n y m  d o  d a n ia je j  

o p a r c ia m o r a ln e g o w o b c y m k r a ju ,  

w ś r ó d n ie z n a n y c h  lu d z i . . .

P o  ś lu b ie  o k a z u je  s ię , ż e n ie  m o g ą  

m ie ć p o to m s tw a z r a c j i p e w n e j d r o b n e j  

u ło m n o ś c i f iz y c z n e j D e lf in a .

O b c a , w ś r ó d lu d z i , k tó r z y w ilk ie m  

p a t r z a  n a  tę  p r z y s z łą  k r ó lo w ę , a o b e c n ie  

z a n ie d b y w a n ą p r z e z  m ę ż a  c u d z o z ie m k ę ,  

n ie  w ie  c o  z  s o b ą  p o c z ą ć . W a lc z y ć ?  J a k ,  

k ie d y  n ie  m a n a w e t b l is k ie j d u s z y  p r ó c z  

o d d a n e j s o b ie k s ię ż n ic z k i d e L a m b e l le ,  

m ło d e j  i r ó w n ie  ja k  je j p a n i n ie d o ś w ia d ­

c z o n e j d z ie w c z y n y .

M a ria A n to n in a d o jr z a ła w  la ta c h  

p a n o w a n ia . A le  c z a s  c ie r p ie ń  u c z y n i ł z  

n ie j w  p e łn i c z ło w ie k a , w y z w o l i ł w  n ie j  

te  m o ż l iw o ś c i i te  g łę b ie  ja k ic h  n ig d y  n ie  

p r z e c z u w a ła  s a m a . H a r t d u c h a , k tó r y  u -  

k a z a ła w  ty m  c z a s ie n a k a z u je s c h y l ić  

c z o ła  p r z e d  m a je s ta te m  k r ó lo w e j .

M ia n o r a to w a ć r o d z in ę k r ó le w s k ą .  

T a k u p la n o w a li r o ja l iś c i . P r z e w o d z i :  

A x e l d e  F e r s e n , w ie m y  s ło w o m : „ p o w r ó ­

c ę , g d y  b ę d ę  p o tr z e b n y .* 1 W r ó c ił ju ż  n ie  

d o  k r ó lo w e j , k tó r e j ta m iło ś ć m o g ła b y  

b y ć  c ię ż a r e m , a  d o  k o c h a n e j , n ie s z c z ę ś li ­

w e j k o b ie ty .

. . • U c ie c z k a s ię n ie  u d a ła . . . L u d w ik  

X V I p o s z e d ł n a  s z a fo t .

I  o to  z n ó w  p r z y b y w a  F e r s e n - P o  r a z  

d r u g i n a r a ż a ją c  ż y c ie , c h c e  p o ż e g n a ć , d o  

d a ć  je j s ło w a  o tu c h y . . .

„ G d y  b ę d z ie  m i ź le , z a m k n ę  o c z y  

i z n a jd ę s ię w  T w o ic h  r a m io n a c h . . .* *  —  

p a m ię ta l i te  s ło w a  r z u c o n e  p r z e d  la ty , w  

c z a s  s m u tn y  i p r z e d z iw n y , g d y  k o b ie ta  

z  c e l i b y ła  k r ó lo w ą , a  g o ś ć  —  k o c h a n y m ,  

n ie z n a n y m  r y c e rz e m  z b a jk i . .* I ty lk o  

n a p o ż e g n a n ie r z u c ił je j s ło w a : „ S p o t ­

k a m y  s ię  w k r ó tc e 4 4 . U s ły s z a ł w  o d p o w ie  

d z i : „ J u ż  n ie  p o tr a f ię  s ię  w z r u s z a ć . . . A le  

b y łe ś m o im p r z e z c a łe ż y c ie . . . T e g o  

s z c z ę ś c ia n ie k a ż d e j k o b ie c ie d a n e je s t  

z a z n a ć . . .* *

Z n a k  k r z y ż a  b y ł o s ta tn im  g e s te m  p o  

ż e g n a n ia - . .

Z n a k  k r z y ż a  —  o to  c z e g o  n ie  p o s ta ­

w ili w s p ó łc z e ś n i n a d  m o g i ła  z g i lo ty n o w a  

n e j k o b ie ty , k tó r ą  z n a n o  ty lk o  z  n a jg o r ­

s z e j s t r o n y , a  n ie  c h c ia n o , c z y  n ie  u m ia ­

n o  p o z n a ć  z  d o b r y c h , ja s n y c h  s tr o n .

H is to r y c y f r a n c u s c y n a p r a w ia ją  

k r z y w d ę w y r z ą d z o n ą „ A u s tr ia c z c e ’ 4 . T e ­

r a ®  d o p ie r o  m o ż n a  o c e n ić , ż e M a r ia  A n ­

to n in a  b y ła n ie ty lk o k r ó lo w ą , n a jb a r -

N o r m a  S h e a r e r , k tó r ą  u jr z y m y  w  s ły n n y m  
f i lm ie  M e tr o  - G o ld w y n  • M a y e r „ M a r ia  

A n to n in a "  w  ty tu ło w e j r o l i .

T y r o n e  P o w e r —  ja k o  r o m a n ty c z n y , b o h a ­
te r s k i  h r a b ia  d e  F e r s e n , u k o c h a n y  i w ie r n y  

p r z y ja c ie l k r ó lo w e j .

n y  in n y c h , k o b ie ta  —  tę s k n ią c a  d o  m iło ­

ś c i , —  u c z y n i ł ta k  ja k  m u  n a k a z y w a ł h o  

n o r i m iło ś ć . D la je j s z c z ę ś c ia z re z y g n o  

w a ł z  w ła s n e g o . . .

M a ria A n to n in a b y ła d o b r ą ż o n ą . . .  

G d y  p o  c z a s ie  o p e r a c ja p o z w o l i ła L u d ­

w ik o w i m ie ć p o to m s tw o , b y ła id e a ln ą  

m a tk ą . . .

N ie  b y ło  je d n a k  lu d z i r o z s ą d n y c h  w o  

k ó ł . F a łs z i o b łu d a k r ó lo w a ły  n a d w o ­

r z e p ię k n e j k r ó lo w e j. Z b l iż a ły  s ię n ie u ­

c h r o n n ie d n i k a ta s t r o f y . F e r m e n to w a ła  

w  z a u łk a c h  P a r y ż a ,, s z ła  z  p ó l S z a m p a ­

n i i o d d e c h e m  d a le k ic h  m ó r z , z M a r s y l i i  

—  p ie ś ń  R e w o lu c j i . . . N a s ta ły  d n i R e w o ­

lu c j i F r a n c u s k ie j. K r a je m  r z ą d z i ł te r ­

r o r , m ie c z , g i lo ty n a . . .

Z  k r ó le w s k ie g o t r o n u  w  W e r s a lu , z  

w y ś c ie ła n y c h p u c h e m  k o m n a t w  T r ia ­

n o n  —  lo s  r z u c i ł o b o je  m o n a r c h ó w  w  lo  

c h y  w ię z ie n ia - . . Z a m ia s t b e r ła i w ła d z y  

d a n o  im  w s p o m n ie n ia  d a w n y c h  d n i , g o ­
r y c z d n ia  o b e c n e g o , u p o k o r z e n ie  i w r o -  { r z u c a n ą w  s y tu a c je , z  k tó r y c h  n ie  

g o ś ć . . .  w y jś c ia . . .

G la d y s  G e o r g e  w  r o l i f a w o r y ty  

L u d w ik a  X V , M a d a m e  D u  B a r r y .

d z ie j s z k a lo w a n ą i o b g a d y w a n ą , n ie  ty l -  

m  k r z y w d z o n ą i o k r u tn ą , a le  b y ła  w s p a  

n ia ły m  c z ło w ie k ie m  p r z e z k a p r y ś n y  lo s  
m a

T y m  b a r d z ie j je s t to  w a ż n e , ż e  w y ­
tw ó r n ia M e tr o - G o ld w y n - M a y e r z r e a liz o ­

w a ła o b e c n ie f i lm  o s n u ty  n a t le ż y c ia  

M a r ii , w  o p a r c iu  o  s ły n n ą  p o w ie ś ć  Z w e i  

g a  „ M a r ia  A n to n in a * ’ , i w  s c e n a r iu s z u u -  

w z g lę d n io n o  a k ta  i p r a c e  n a u k o w e , t r a k  

tu ją c e  o  k r ó lo w e j z w s p ó łc z e s n e g o  p u n k  

tu  w id z e n ia . N ie  o d b r o n z o w a n o  je j , g d y ż  

to je s t r z e c z p r z e d e w s z y s tk im  h is to r y ­

k ó w , a le  d a j io  je j te  c e c h y  lu d z k ie  i w ie l ­
k ie , k tó r e  n a le ż ą  s ię  te j n a jn ie s z c z ę ś liw ­

s z e j z  k o b ie t n a  t r o n ie .

P o s ta ć M a r i i A n to n in y o d tw o rz y ła  

N o r m a S h e a r e r , k tó r a  z a  tę  k r e a c ję  z d o  

b y ła  n a g r o d ę  n a  B ie n n a le . A x e la  d e  F e r  

s e n a  g r a  T y r o n e  P o w e r . S y lw e tk ę L u d ­

w ik a  X V I p o w ie rz o n o  z n a k o m ite m u  a n ­

g ie ls k ie m u  a k to r o w i s c e n ic z n e m u , R o ­

b e r to w i M o r le y o w i. J e g o  d e b iu t s ta ł s ię  

p e w n e g o  r o d z a ju  r e w e la c ją .

W k r ó tc e  m a m y  f i lm  te n  u jr z e ć  w  k r a  

ju . I  p r z y z n a jm y , d o b r z e  je s t , ż e  s f i lm o ­

w a n o  ta k  w a ż n y  f r a g m e n t d z ie jó w  ś w ia  

ta , ja k  e p o k a R e w o lu c j i F r a n c u s k ie j .  

T y m  b a r d z ie j , ż e  f i lm  p o tr a k to w a n o  w y ­

ją tk o w o s ta r a n n ie  i d a n o  m u w s z e lk ie  

m o ż l iw o ś c i , ja k im i d y s p o n u je H o lly ­

w o o d .

R z u c a  s ię  w  w ir  z a b a w , k tó r y m  p r z e ­

w o d z i in t r y g a n c k i , n ie b e z p ie c z n y , p r z e ­

w r o tn y  k s ią ż ę F i l ip  O r le a ń s k i , p ó ź n ie j ­

s z y  F i l ip  „ E g a l i te 4 ’ . - . W  w ir z e z a b a w  

c h c e  z a p o m n ie ć o  n ie s z c z ę s n y m  m ę ż u , o  

s a m o tn o ś c i , w r o g im  o to c z e n iu , k tó r e  s łu

J o h n  B a r r y m o r e , k tó r y  s tw o rz y ł d o s k o n a łą  
s y lw e tk ę  L u d w ik a  X V , d z ia d k a  

L u d w ik a  X V I .

c h a ją c  z a w is tn e j M a d a m e  d u  B a r r y , k o ­

c h a n k i k r ó le w s k ie j , n ie c h ę tn ie  o d n o s i s ię  

d o  M a ri i A n to n in y . . .

N a  p r z y ję c iu  d w o r s k im  p o z n a je  m ło ­

d e g o , o p a n o w a n e g o , m ilc z ą c e g o c u d z o ­

z ie m c a , S z w e d a . P o  r a z p ie r w s z y  z a in ­

te r e s o w a ła  s ię ja k im ś m ę ż c z y z n ą .
M a ria A n to n in a b y ła ś l ic z n a T a k  

p ię k n a , ż e w s p ó łc z e ś n i n a z y w a li ia  n a j -

Polacy zdobywają Himalaje
K lu b  W o s o k o g ó r s k i  P o ls k ie g o  T o w a ­

r z y s tw a  T a tr z a ń s k ie g o  p o  s u k c e s a c h  a l ­

p in is tó w , k tó r z y  u r z ą d z a li w  u b ie g ły c h  

la ta c h  e k s p e d y c je  w  A n d y , K a u k a z , g ó  

r y  A tla s u  i n a  S p i tz b e r g , c z y n i o b e c n ie  

p r z y g o to w a n ia d o w y p r a w y  h im a la j­

s k ie j , z a m ie rz a ją c  z d o b y ć  s z c z y t , ,K - 2 '*  

w  g r u p ie K a r a  • K o r u m , n a le ż ą c y  d o  

n ie z l ic z o n y c h , n ie z d o b y ty c h je s z c z e  

p r z e z  c z ło w ie k a  w ie rz c h o łk ó w  h im a la j­

s k ic h .

S z c z y t te n  w y s trz e la ją c y  w  g ó r ę  n a  

8 .6 1 0  m e tr ó w , n o s i n a z w ę  w  te r m in o lo ­

g i i a lp in is ty c z n e j  n a z w ę  „ K - 2 "  i  je s t  d r u ­

g im  o b o k  M o u n t E v e r e s t n a jw y ż s z y m  

p u n k te m  n a s z e g o  g lo b u . W  d z ie ja c h  w y ­

c z y n ó w  a lp in is ty c z n y c h  t r z y k r o tn ie  b y ­

ły  d o k o n y w a n e p r ó b y  z d o b y c ia  g o : p o

r a z  p ie r w s z y  a ta k o w a ł g o  E c k e n s te in  w  

r o k u  1 9 0 2 , o s ią g a ją c  6 .7 0 0  m tr . w y s o ­

k o ś c i; d r u g im  ś m ia łk ie m  b y ł k s ią ż ę  A b -  

r u z z ó w , k tó r y  w  r o k u  1 9 0 9  d o s z e d ł d o  

w y s o k o ś c i 6 .6 0 0  m tr . ; e k s p e d y c ja a m e ­

r y k a ń s k a  w  b ie ż ą c y m  r o k u , w y r u s z y w ­

s z y  z  S r in a g a r  w  K a s z m ir z e , z r e z y g n o -  

w a ła  z e  z d o b y c ia s z c z y tu , m a ią c d o  

w ie r z c h o łk a  „ ty lk o "  o s ta tn ie  7 0 0  m tr .

Z d o b y c ie  „ K - 2 * * n a s t rę c z a  p o w a ż n e  

t r u d n o ś c i r ó ż n o r a k ie j n a tu ry . P r z e d e  

w s z y s tk im  d y p lo m a ty c z n e j : A n g l ic y  n ie  

c h ę tn ie  u d z ie la ją p o z w o le n ia n a  p r z e ­

b y w a n ie  n a  ty c h  te r e n a c h . G d y  w r e s z ­

c ie  r z ą d  a n g ie ls k i  z g o d z i s ię  n a  u r z ą d z e ­

n ie w y p r a w y , s p r z e c iw ia ją  s ię  c z ę s to  

te m u  w ła d z e  a u to n o m ic z n e  K a s z m ir u .

P o ls k i K lu b  W y s o k o g ó r s k i w z ią ł s ię  

d o  p la n o w e g o  p r z e d s ię w z ię c ia  s y s te m a ­

ty c z n ie . O d  r o k u  1 9 3 6  c o r o c z n ie u r z ą ­

d z a n e  s ą  o b o z y  t r e n in g o w e  w  W y s o k ic h  

A lp a c h  ( M o n t B la n c  i M o n te  R o s a ) , k tó  

r y c h  c e le m  je s t z a p r a w a  d o  e k s p e d y c j i 

h im a la js k ie j , o s w o je n ie  s ię  z  te c h n ik ą  

i w y p a d a m i n a  te r e n a c h lo d o w o - s k a l -  

n y c h . W  o b o z a c h  ty c h  b ie r z e  u d z ia ł 7 - 9  

o s ó b . J e d n o c z e ś n ie , ju ż  o d  r o k u  1 9 3 6 ,  

K lu b  p r z e d s ię w z ią ł p ie rw s z e  k r o k i d y ­

p lo m a ty c z n e  w  c e lu  w y je d n a n ia  u  w ła d z  

b r y ty js k ic h  p o z w o le n ia  n a  z o r g a n iz o w a ­

n ie  w y p r a w y  d o  K a r a k o r u m , w  o to c z e ­

n iu  lo d o w c a  B a l to r o , w  o k o l ic y  k tó r e g o  

w z n o s i s ię „ K - 2 " i c a ły  s z e r e g  in n y c h  

s z c z y tó w , w  ty m  t r z e c h  8 - tv s ię c z n y c h  i  

k i lk a n a ś c ie 7 - ty s ię c z n y c h . P o ls c y  a lp i ­

n iś c i c z e k a ia  n a  s w ą  „ k o le jk ę "  ju ż  p r z e -

s z ło  r o k , g d y ż  u b ie g ły  ic h  w y p r a w y  a m e  

r y k a ń s k a , a n g ie ls k a  i ja p o ń s k a , a  p r ó c z  

te g o  n ie m ie c k a , z d ą ż a ją c a  n a  p o d b ó j  N a  

g a n a  - P a r b a t.

P o la c y o r g a n iz u ją d w ie w y p r a w y .  

P ie rw s z a  b ę d z ie  m ia ła c h a r a k te r w y ­

w ia d o w c z y ; w  s k ła d  je j w e jd z ie  6 - 7  o  

o s ó b , k tó r e  p o  p r z e s tu d io w a n iu  te r e n u  

u s tą p ią  m ie js c a w ła ś c iw e j w y p r a w ie ,  

z ło ż o n e j p r a w d o p o d o b n ie z 1 0  u c z e s t ­

n ik ó w .  K o s z t  p o ls k ie j w y p r a w y  h im a la j­

s k ie j je s t p r e lim in o w a n y  n a  o k o ło  6 0  

ty s ię c y  z ło ty c h . J e s t  to  s u m a  s to s u n k o ­

w o  z n a c z n ie  n iż s z a  o d  k o s z tó w  in n y c h  

w y p r a w , k tó r e  d o c h o d z i ły  d o  ć w ie rć  m i ­

l io n a  z ło ty c h . E k s p e d y c ja  u d a s ię  d o  

B o m b a ju  d r o g ą  m o r s k ą , s tą d  d o  S r in a ­

g a r c z ę ś c io w o  k o le ją , a  c z ę ś c io w o  a u -

to m o b i la m i , a  d a ls z ą  p o ła ć  t r a s y  p r z e -  

b ę d z ie  d r o g ą  k a r a w a n o w ą  —  o k o ło  4 0 0  

k im . W  r a z ie  g d y b y  p la n y  w y p r a w y  n a  

„ K - 2 * *  u p a d ły  z  p r z y c z y n  n a tu r y  d y p lo ­

m a ty c z n e j c z y  lo k a ln e j , z o s ta n ie  z o r g a ­

n iz o w a n a in n a w y p r a w a  w  H im a la je  

G a rh w a lu , g d z ie  w  ś r o d k o w e j c z ę ś c i  

g r z b ie tu  w z n o s i  s ię  in n y  o lb r z y m i s z c z y t  

—  N a n d a  D e v i«  O m »
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w  o k r e s ie  z im o w y m
Z prezydium  K om isji Propagandow ej 

Polskiego Zw iązku Łow ieckiego otrzy ­
m aliśm y poniższe, dia zachow ania łow ­
nych gatunków  zw ierzyny leśnej bardzo  
w ażne pism o, które ze w zględu na do­
niosłość spraw y zam ieszczam y w cało­
ści. R ed.

Łow iectw o polskie tak w ielkim  trudem  

i  olbrzym im  nakładem  kapitałów  oraz w y ­

siłków  ideow ych dźw ignięte z upadku po ­

w ojennego znajduje się dzisiaj w  rozkw icie, 

o  czym  św iadczy chociażby w spaniały suk ­

c e s  Polski na M iędzynarodow ej W ystaw ie  

Łow ieckiej w  B erlinie w  r. 1937.

Zw ierzyna w Polsce jest w zględem ja­

kości i ilości dzisiaj naszą chlubą. R ów ­

nocześnie z polepszeniem  się stanu łow isk  

postępuje naprzód rozw ój organizacji ide­

ow ej Polskiego  Zw iązku Łow ieckiego, zrze­

szającej w szystkich św iadom ych sw ych za- 

dań i obow iązków  m yśliw skich.

Zdaw ałoby się, że pized  łow iectw em  poi 

skim  otw arta jest droga w spaniałego dal­

szego  rozw oju lub przynajm niej utrzym ania  

na obecnej w ysokości w yników  zdobytych  

w  ciągu 20 lat

N ie w chodząc w  drobne szczegóły, śm ia 

ło m ożem y stw ierdzić, że dzięki niezłom nej 

w oli i w ytrw ałej pracy zrzeszonych m yśli­

w ych i czynników  rządow ych, przede w szy 

stkim A dm inistracji Lasów Państw ow ych, 

nastąpiło  odrodzenie tak cennych gatunków  

łow nych, jak łoś i niedźw iedź oraz utrzym a  

nie i pom nożenie niezw ykle w artościow ej 

pod  w zględem  przyrodniczym  i m yśliw skim  

zw ierzyny jak jeleń, dzik i ryś.

Ten piękny  stan w ym aga dalszej pieczo­

łow itej pracy. N iestety, dow iadujem y się, 

ż e  w  budżecie państw ow ym skreślone zo­

stały kredyty, przeznaczone na dokarm ia­

nie zw ierzyny  w  lasach państw ow ych, z w y ­

jątkiem  niew ielkich  stosunkow o kw ot na u- 

trzym anie zw ierzyny w  łow iskach o charak  

terze reprezentacyjnym .

U derzam y na trw ogę! Przecież dla każ­

dego m yśliw ego, dla każdego m iłośnika  

przyrody jasnym  jest, że pozbaw ienie zw ie­

rzyny nieodzow nego zaopatrzenia żyw noś­

ciow ego w  ciężkim  dla niej, zim ow ym  okre­

sie, jest rów noznaczne z jej zagładą! W ięk­

szość terenów leśnych, posiadających nie-

kiedy bardzo liczny zw ierzostan, nie po ­

doła w yżyw ieniu zw ierzyny, która siłą rze­

czy będzie zm uszona do poszukiw ania po ­

karm u na okolicznych polach upraw nych. 

Pociągnie to za sobą oczyw iście jeszcze  

szkody w  płodach rolnych, rozm iar który  

szkody w  płodach rolnych, rozm iar których  

jest dzisiaj już tak olbrzym i, że po prostu  

przytłacza i tam uje norm alny rozw ój gospo­

darki łow ieckiej, a stosow ane pow szechnie 

w  lasach państw ow ych sposoby zapobiega­

nia tym  szkodom , polegające na m asakrze 

dzików  i jeleni, zm niejszą, rzecz jasna, roz­

m iary odszkodow ań, lecz rów nocześnie zni­

w eczą w szystko, cośm y dotychczas osią­

gnęli na polu łow iectw a.

W yjście jednak m oże i m usi się zna­

leźć. Przecież te olbrzym ie kw oty, w ypła-

Mogllno

—  B e s t ia ls k i n a p a d  n a  d r o d z e . S z o s ą  z  
K ruszw icy do Polanow ie pow racał p. K ot- 
liński z Żepow a nad G opłem . W pew nej 
chw ili napadł na niego  jakiś nieznanyi osob­
nik, uzbrojony w  nóż. N iespodziew any na­
pad tak zaskoczył p. K otlińskiego, że nie  
zdążył on  przygotow ać się do  obrony  i w sku  
tek tego został dotkliw ie pobity. N apastnik  
pokłuł p. K otlińskiego nożem tak ciężko, 
że poraniony m usiał udać się pod  opiekę le­
karską. N apastnik zbiegł nierozpoznany. 
Przyczyny  napadu są rów nież nieznane.

—  W ie c z o r n ic a  p o ś w ię c o n a  k s ią ż c e . O d  
była się w  sali D om u K atolickiego  w ieczor­
nica, pośw ięcona książce. N a program  zło­
żyło się: 1) przem ów ienie, które w ygłosił 
p . Szarkę, sekretarz Inspektoratu Szkolne­
go, 2) recytacja z „M oich listów ", K ornela  
M akuszyńskiego, w  w ykonaniu p. Stroją- 
now skiej, 3) śpiew „R igoletto" — V erdi- 
ego  p. Schm iecha, 4) Inscenizacja z „W śród  
królów " R ydla, 5) m elodeklam acja „A nioł 
Pański" Tetm ajera, 6) odczytanie w yjątków  
z książki „O d D unaju po  Jordan", Jana W ik  
tora, 7) pieśń żołnierza —  W . H eisera, m 

w ykonaniu p. W irońskiego i 8) inscenizacja 
„Szew czyka" Leśm iana. R ów nocześnie w  
tym  sam ym  dniu otw arta  była w  m ałej sal­
ce D om u K atolickiego  w ystaw a najlepszych  
jjr.yiĄ & alr

cane jako odszkodow ania, m ogą być użyte  

w łaśnie na dokarm ianie w  zim ie, na zakła­

danie pow strzym ujących zw ierzynę od że­

row ania na polach poletek pastew nych w  

lasach, grodzenie kom pleksów  leśnych i na  

ochronę zw ierzyny.

W szak w zorem dla dzierżaw ców tere­

nów  łow ieckich w inna być adm inistracja la­

sów  państw ow ych, która do tej pory w  w y ­

sokim  stopniu  przyczyniła się do podniesie ­

nia poziom u sw ych łow isk

W ierzym y, że pragnąc utrzym ać w yniki 

zdobyte pracą długich lat, nie zniw eczym y  

ich jednym  niew łaściw ym  posunięciem , w y
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N ajżyw otniejszą organizacją m łodzieeżo- 

w ą na terenie G niezna i pow iatu jest K at. 

Stow . M łodzieży Żeńskiej, które przoduje  

tak pod w zględem  ilości członkiń, jak i sw ej 

różnorodnej działalności. O brazem ow oc­

nej pracy M łodych Polek była ostatnio w y ­

Gniezno

—  O p ła t e k  h a r c e r z y . D rużyny skauto­
w e  im . „Lech" w  G nieźnie urządzają sw ój 
tradycyjny opłatek w  drugie św ięto B ożego  
N arodzenia o godz. 19 w  św ietlicy przy uh  
Jeziornej 13.

—  Z a m ia s t ś w ią te c z n y c h  ż y c z e ń  5 0 z ł  
n a  p o m o c  z im o w ą . Zam iast życzeń św ią­
tecznych i now orocznych złożył starosta  
bydgoski „Julian Suski, 50 zł na cele po ­
m ocy zim ow ej w G nieźnie. Podobnie do ­
w ódca pułku piechoty złożył na ręce „R o­
dziny W ojskow ej" kw otę 25 zł, a dow ódca  
i oficerow ie pułku 31 zł na dożyw ianie dzie  
ci bezrobotnych.

—  K a s y  p o m o c n ic z e  U r z ę d u  S k a r b o w e ­
g o . W  zw iązku z upływ a ącym  w dniu 31  
grudnia ostatecznym term inem nabyw ania  
św iadectw  przem ysłow ych i kart rejestra­
cyjnych na rok 1939 U rząd Skarbow y zor­
ganizow ał kasy pom ocnicze w  lokalach za­
rządów m iejskich w C zerniejew ie, W itko­
w ie  oraz w  K łecku. Pierw sza czynna  będzie  
w  dniu 27 bm ., druga w  dniu 28 bm ., a trze­
cia 28 bm .

—  J a s e łk a  ( „ B e t le je m  p o ls k ie * * ) R y d la  
w  W o ź n ik a c h , jasełka polskie R ydla ode­
gra 1 stycznia o godz. 7 w ieczorem  na sali 
p. D adka w W oźnikach dziatw a szkolna. 
Po przedstaw ieniu, urozm aiconym tańcam i 
narodow ym i, zabaw a taneczna.

—  P r z y p o m n ie n ie  n a c z a s ie . W szelkie  
sienie  i schody  budynków , w  których m iesz­
czą się m ieszkania lub  .w arsztaty w inny  być  
odpow iednio ośw ietlone aż do godz. 22-ej 
w zględnie do czasu zam knięcia w ejścia.

Kalisz

—  D o z o r c y  w a lc z ą  o  p o p r a w ę  b y t u . W  
K aliszu odbyło się zebranie C hrzęść. Zw . 
dozorców dom ow ych w celu om ów ienia  
ciężkiej sytuacji. Zw iązek w ykazuje oźyw io  
ną działalność, czego dow odem  są w yrew in- 
dykow ane pretensje dozorców w zględem  
w łaścicieli nieruchom ości na sum ę 20.000  
zł. N a zebraniu przem aw iał inspektor pra­
cy, inż. D recki, którem u tłum nie zebrani 
dozorcy w yrazili uznanie za otaczanie ich  
o p ie k ą .

w o ła j ą c y m  t r w o g ę w  s e r c a c h w s z y s t k ic h  

m yśliw ych i m iłośników przyrody.

U derzam y na trw ogę! Łow iectw u Pol­

skiem u grozi cios podw ażający jego podw a­

liny. •

A pelujem y do pp. posłów i senatorów  

oraz w szystkich w ładz m iarodajnych, aby  

do budżetu M inisterstw a R olnictw a i R e­

form R olnych zostały ponow nie w prow a­

dzone kw oty na dokarm ianie zw ierzyny, 

oraz kw oty na popieranie gospodarki ło­

w ieckiej, jako funduszu dyspozycyjnego  

M inistra R olnictw a zgodnie z art 34 i 73  

praw a łow ieckiego.

staw a w  sali parafii św . W aw rzyńca, Pier­

w szą nagrodę zdobył oddział K SM Ż. z Po ­

pow a - Ignacew a, drugą „Tęcza" a trzecią  

„Prom ień" z G niezna. Zam knięcia w ystaw y  

dokonał ks. prób. C hilom er. B ezpośrednio  

po w ystaw ie urządził okręg gnieźnieński 

K SM Ż. rekolekcje zam knięte oraz dzień  

skupienia dla druhen.

Konin

— W ypadek sam ochodow y. Sam ochód  
ciężarow y, prow adzony przez kierow cę  
Franciszka C ackow skiego z B ydgoszczy, 
na zakręcie w e w si K aw nice, gm iny G oli­
na, uderzył w słup telefoniczny, łam iąc go.

Sam ochód doznał lekkiego uszkodzenia, 
a szofer w yszedł bez szw anku. W ypadek  
spow odow ał kierow ca naskutek nadużycia  
alkoholu.

—  N apadli na kobietę w lesie. Selm a 
R eim an, lat 29 z kol. O bory, gm . Szym ano- 
w ice, zam eldow ała, że, gdy w racała w ie­
czorem do dom u, napadli na nią w lesie  
W alter Szulc i G ustaw  K rauze, którzy m ie­
li ją pobić, po czym usiłow ali dokonać  
gw ałtu i skradli jej 20 złotych.

Krotoszyn

—  K oncert dla szkół. D la gim nazjum , 
liceum ogólnokształcącego i pedagogiczne­
go odbył się koncert, zorganizow any przez  
kuratorium . W  koncercie w zięli uuział Sła­
w a G ogojew icz, która odśpiew ała kilka arii 
operow ych i kolęd oraz p. Pogorzelski, któ ­
ry odegrał kilka utw orów C hopina.,

—  K to zasiądzie w R adzie M iejskiej. 
Skład osobisty członków  R ady M iejskiej z 
listy O . Z. N . jest następujący: Stanisław  
C hyba, H ipolit W erner, Józef Stróźew ski, 
Józef D uczm al, M ar an D użaw ski, Franci­
szek M ogiłka, A ndrzej Składecki, Jan B ar­
tosz, K azim ierz B ardoński, Ludw ik G rze­
siak, K ryspian C ierniew ski, W incenty B y- 
toński, W ładysław Poziem ski, A ntoni M a­
rek, M ar an K aw icki i Sternalski. Poza  
tern w chodzi 7 członków Stronnictw a N a­
rodow ego  i jeden radny z O byw . B loku G o­
spodarczego.

—  U r o c z y s t o ś ć  o d z y s k a n ia  K r o t o s z y n a .  
W  celu uczczenia 20 rocznicy odzyskania 
K rotoszyna zostanie zorganizow ana w  dniu  
1 stycznia 1939 r. w ielka uroczystość. Pod  
przew odnictw em ks. prób. O grodow skiego  
został zaw iązany kom itet, który ustalił na­
stępujący program : godz. 8 hejnał z w ieży  
ratuszow ej, godz. 10 zbiórka w szystkich  
pow stańców i stow arzyszeń przed D om em  
K atolickim , gdzie się m ieściła kom enda  
pow stańcza, ud  >nie się na nabożeństw o, po  
nabożeństw ie w ym arsz przed pom nik W ol­
ności oraz składanie w ieńcy przez delega- I 
cje  na  grobach  poległych  pow stańców , przed  
pom nikiem M arszałka Piłsudskiego i pom - ‘ 

o ld e a t W d n o ś d N a s t ę p n ie a k a d e m ia  w  
s a l i D o r n a  K a t o l ic k ie g o .

—  W a ln y  z j a z d  d e le g a t ó w  Z . S . Z a r z ą d  
P o w ia t u  Z  w . S t r z e le c k ie g o  p o d a  j e : w a ln y  
z j a z d  d e le g a t ó w  p o w ia t u k r o t o s z y ń s k ie g o  
n a  d z ie ń  1 5  s t y c z n ia  1 9 3 9  r . n a  g o d z . 1 0  i 
p ó ł d o  s a l i p o s ie d z e ń  s e j m ik u  p o w ia t o w e g o  
w  s t a r o s t w ie . P r z e d o b r a d a m i d e le g a c i  
w e z m ą  u d z ia ł w  n a b o ż e ń s t w ie  o  g o d z . 9  i 
p ó ł w  k o ś c ie le  p o k la s z t o r n y m .

—  K r a d z ie ż r a d io  -  a p a r a t u . D o  ś w ie t ­
l ic y  K o ła  Z w . R e z e r w is t ó w  w  K r o t o s z y n ie  
z a k r a d l i  s ię  n ie z n a n i n a  r a z ie  s p r a w c y , k t ó ­
r z y  s k r a d l i r a d io a p a r a t o r a z w y b r a l i z  2  
b i la r d ó w  g o t ó w k ę

lHawy Tomył!

—  W y b o r y  d o  R a d y  M ie j s k ie j w  B u k u .  
W  niedzielę, 22 stycznia odbędą się w ybo­
ry do R ady M iejskiej w  B uku. M iasto B uk  
w ybiera 12 radnych i tyluż zastępców . Po­
dzielone zostało  na dw a okręgi w yborcze 7  
i 5-m andatow e.

—  Zgon. Zm arł A dam Tym kow ski z  
B uku w  w ieku 71 lat.

Lesxno

—  P r z e d s ta w ie n ie „ S o k o ła " . C ieszący  
się od kilkunastu już lat dobrą renom ą zes­
pół am atorski „Sokoła" odegra dw ie bardzo  
w esołe krotochw ile, m ianow icie „Tajem ­
nica" D obrzańskiego oraz „M arcow y K a­
w aler" B lizińskiego. W  antraktach chw ila 
hum oru i dow cipu oraz koncert.

B ilety  w  cenie od 1,50  zł do  30  gr. nabyć  
m ożna w przedsprzedaży w firm ie B racia  
K otlarscy, ul. M arsz. Piłsudskiego 55 oraz  

u druhen Sokolic. Sala będzie dobrze ogrza  
na. 

G I E Ł D Y
C E D U Ł A  U R Z Ę D O W A  

G I E Ł D Y  P I E N I Ę Ż N E J  W  P O Z N A N I U .  
C un * procentach nom inału w zgl. w złotych  

za sztukę.

Poznań, dnia 23 grudnia 1938 r.

Papiery procentow e

3*/o prem . poż. inw est. I. em . 86,—  P.

4® /» pożyczka konsolidacyjna 66,25 P.

4 1/z® /e w ew n. poż. państw . 1937 r. 65,25 -f-
5 #/o państw ow a pożyczka konw ers. drobne ode.

67,75 +
ś1/*9 /* złot. listy zast. serii L. Pozn. Ziem . K red. 

62,—  P. duże; 62,50 P. średnie; 65,- 1~ .

drobne.

B ank Polski 140,—  P.

C egielski H . 46.—

H erzfeld & V ictorius 66,—  P.

C E D U Ł A  U R Z Ę D O W A  
G I E Ł D Y  Z B O Ż O W O  - T O W A R O W E J  

Poznań, dnia 23 grudnia 1938 r.

STA N D  A R TY : pszenica 746 gfl., żyto 708  

gil., ow ies I. stand. 470,5 g/1, ow ies II. stand. 

445 g/L
C eny orientacyjne*

Pszenica zdatna do przem iału * . 18,00— 18,50  
Żyto zdatne do przem iału . « . 14,15— 14,40  

Jęczm ień brow arow y ..... 16.75— 17,25  
Jęczm ień 700— 720 g/L  . « . . 1650— 17.00

Jęczm ień 673— 678 g/1. . . » » . 15.75-16.25

O w ies I, stand   . 14,10— 14,50  

O w ies II. stand 13,50— 14,00  

M ąka pszenna w yc. 0— 35% . . 35,50— 37.50  

M ąka pszenna gat. I. 0— 50%  . . 32.75— 35.25  

M ąka pszenna IA 0— 65% . . , 30.00— 32.50  
M ąka pszenna gat. II 35— 65% . , 25.75— 28.25  

M ąka pszenna IIA 50— 65% . . 23.25— 24.25  

M ąka pszenna gat. II 35— 50%  . . 28.75— 29.75  

M ąka pszenna gat. II 50— 60%  . . 24,25— 25,25  

M ąka pszenna gat. II 60— 65%  . . 21.75— 22.75  

M ąka pszenna gat. III 65— 70%  . 17,75— 18,75  
M ąka żytnia w yciąg. 0-30% . . .25,50— 26,25  

M ąka żytnia gat. IA  0-55%  . . . 23,75— 24,50  

M ąka ziem n. superior w ł. w . . . 28 50— 31.50  

O tręby pszenne grube . . . • 1125— 11,75  

O tręby średnie . .................... 10,00— 11,00

O tręby żytnie 10,75— 11,75  

O tręby jęczm ienne 10,00— 11,00  
G roch W iktoria . . 26,00— 30,00

G roch zielony (Folger) .... 24,50— 26,50  

Łubin żółty 11.75— 12,25  
Łubin niebieski 10.75— 11.25

Seradela  26,00— 29,00

R zepak ozim y ...... 43,00— 44,00  

R zepak jary  40,00— 41,90

Siem ie lniane ..•««««. 52,00— 5500  
M ak niebieski  . 71,00— 74,00  

G orczyca  40.00— 43,00  
K oniczyna czerw ona 95— 97% . 100,00— 105  00  

K oniczyna czerw ona surow a . . 70,00— 85,00  

K oniczyna biała  250,00— 300,00  

K oniczyna szw edzka  130.00-140.00  

K oniczyna żółta odtłuszczona . . 58.00— 65,00  
K oniczyna żółta w hukach . . 25,00— 30  00  

Przelot  60,00— 65,00  

R ajgras  68,00— 75,00  

Tym otka  33,00— 40,00  

M akuchy lniane w  taflach . . . 21,00— 22,00  

M akuchy rzepakow e w  taflach  . . 14,00— 15,00  

Ziem niaki jadalne . 3.00—  3.50

Ziem niaki fabryczne za kg %  . . . 19— 19  %  
Słom a pszenna luzem .... * 1,50—  1,75

■ pszenna prasow ana . . . 2,25—  2,75
m żytnia luzem 1,75—  2,25  

„ żytnia prasow ana .... 2,75—  3,00
O gólny obrót: 1877 ton, w  tym : pszenicy 85  

ton, żyta 285 t„ jęczm ienia 72 t. ( ow sa 70 t., 

przetw orów  m łynarskich 843 L, nasion 147 ton, 
pastew ne i inne 375 L

Tendencja spokojna.

U w aga! W  dniu 24 bm . posiedzenie K om isji 
N otow ań się nie odbędzie. B iuro G iełdy bę­

dzie czynne w  tym dniu do godziny 12.
D nia 27 bm . G iełda nieczynna.
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H o la n d ia ~ P o lsk a
Z arząd  O k ręg o w eg o  Ł ó d zk ieg o Z w iązk u  

B o k sersk ieg o p o stan o w ił n a  o sta tn im  p o sie ­

d zen iu n ie p rzy jm o w ać o rg an izac ji m ięd zy ­

n aro d o w eg o  m eczu  p ięśc ia rsk ieg o  P o lsk a  —  

H o lan d ia , k tó ry m iał się o d b y ć w  Ł o d zi w  

d n iu 1 6  sty czn ia 1 9 3 9 r.

O  d ecy z ji te j Ł . O , Z . B . zaw iad om ił ju ż  

o fic ja ln ie P . Z . B .

P iłk a  n o ż n a

P o lsk a  n ie  b ę d z ie  w a lcz y ła  o  p u c h a r  E u r o p y

W  B u k areszc ie o d b y ło się p o sied zen ie  

K o m ite tu P iłk arsk ieg o p u ch aru E u ro p y  

Ś ro d k o w ej. N a p o sied zen iu p rzew o d n iczący  

W ło ch  C o p p o la o św iad czy ł, że W ło ch y  w e ­

zm ą u d zia ł jed yn ie w  ty m  w y p adk u , jeże li 

liczb a d ru ży n zo stan ie zn aczn ie zred u k o ­

w an a . D o teg o stano w isk a p rzy łączy li się  

ró w n ież p rzed staw ic ie le W ęg ier i C zech o ­

sło w acji. O sta teczn ie p o stan o w io n o , że w  

ro zg ry w k ach p rzy sz ło ro czn y ch liczb a d ru ­

ży n zo stan ie zred u k ow an a z 1 6 n a 8 , p rzy  

czy m  p o  d w ie d ru ży n y  w y d eleg u ją W ło ch y , 

W ęg ry i C zech osło w acja , a p o jed n e j R u ­

m u n ia i Ju g o sław ia .

P o za ty m  o d b ęd ą się m ięd zy p ań stw o w e  

ro zg ry w k i o  p u ch ar E u ro p y  z  u d zia łem  4 -ch  

p ań stw ; W ło ch , W ęg ier, C zech osło w acji i 

S zw ajcarii.

P o lsk ie  p iłk arstw o  n a zeb ran iu  p o w . n ie  

b y ło rep rezen to w ane , co ró w n a się w y co -  

n iu P o lsk i z ew en tu a ln eg o u d zia łu w  ro z ­

g ry w k ach  o  p u ch ar E u ro p y .

W ie lk ie  z a in te re so w a n ie  w e  F r a n c ji*

S p o tk an ie F ran c ja —  P o lsk a , k tó re o d ­

b ęd z ie się w  P ary żu d n ia 2 2 sty czn ia w y ­

w o ła ło o lb rzy m ie za in te reso w an ie w śró d  

w y ch o d źc tw a p o lsk ieg o . W e w szy stk ich  

w ięk szy ch k o lo n iach p o lsk ich p ó łn ocn e j  

F ran c ji o rg an izo w an e  są  w y cieczk i d o  P ary ­

ża . P rzy p u szcza ln ie p rzesz ło 5 .0 0 0 p o lsk ich  

em igran tów p rzy b ęd z ie n a to sp o tk an ie , 

p o d o b n ie , jak n a zaw o d y P o lsk a —  B ra ­

zy lia w  S trassb u rg u .

K to  b ę d z ie  sę d z ią  m e c z u  F r a n c ja  —  P o lsk a ?

P o lsk i Z w iązek P iłk i N o żn ej o trzy m ał 

o d zw iązk u fran cu sk ieg o p ism o w  sp raw ie  

sęd z ieg o m eczu F ran c ja —  P o lsk a 2 2 sty ­

czn ia w  P ary żu . W  p iśm ie ty m  fran cu sk i 

zw iązek p ro si P Z P N , o p o d an ie k an d y d a ­

tó w  z  p o śród  sęd z ió w  b elg ijsk ich  lu b  szw aj­

carsk ich .

Jedn o cześn ie F ran cu z i k o m un ik u ją , źe  

n a lin ii sęd z io w ać b ęd ą sęd z io w ie lu k sem ­

b u rscy .

C z y ż b y  n o w a  g w ia z d a ?
Ł o u  N o v a  id z ie  ś la d a m i T u n n e y a

L o u N o v a p o k o n ał T o m m a F arra . C zy  

w reszc ie u ro d z ił się b o k ser, k tó ry w y d rze  

m istrzo stw o św ia ta czarn em u Jo e L o u iso ­

w i? B y ć m o że , a le o  ty m  jeszcze d ziś p rzed  

w cześn ie m ó w ić.
W  k ażd y m  raz ie N o v a b y n ajm n ie j n ie  

m arzy ł o k arierze  p ięśc ia rsk ie j, a  w  1 9 3 5 r. 

b y ł jeszcze stu d en tem  szk o ły ro ln icze j w  

K alifo rn ii. Jak k ażd y szan u jący się ak a ­

d em ik u p raw iał sp o rty , a le p rzed e w szy st­

k im  lu b ił rzu cać o szczep em , a d o p iero n a  

d ru g im  p lan ie staw ia ł p ięśc ia rs tw o .

W  b o k sie am ato rsk im  jed n ak sz ło m u  

zn ak om ic ie i co raz częśc ie j zw raca ł u w ag ę  

sw y m i zw y cięstw am i. G d y m u w ó w czas  

p rzep o w iad an o w ielk ą k arie rę, śm ia ł się i 

u ciek ał d o sw y ch u lu b io ny ch k siążek n au ­

k o w y ch , tak  jak to n ieg d y ś czy n ił T u n n ey .

W reszc ie N o v a u leg ł p o k u so m  m en aże ­

H o Ł e f

Ł ó d ź —  P o zn a ń .

P o zn ań sk i O k ręg o w y Z w iązek zak o n ­

trak to w ał n a  sty czeń  m ięd zy o k ręg o w e  sp o t­

k an ie z rep rezen tac ją Ł o d zi, k tó re o d b ę ­

d zie się w  p o ło w ie sty czn ia w  Ł o d zi.

M ec ze  h o k e jo w e o  m istr zo s tw o W a r sz a w y .

W  p ią tek w ieczo rem  m iał się o d b y ć n a  

lo d o w isk u W arszaw ian k i m ecz h o k ejo w y o  

m istrzo stw o k lasy A  o k ręg u w arszaw skie ­

g o p o m ięd zy  P o lo n ią i S k rą . M ecz w y g ra ła  

P o lo n ia w alk o w erem  5 :0 w o b ec n iep rzy by ­

c ia ro b o tn icze j d ru ży n y .

W  m eczu rezerw  W arszaw ian k a H , p o ­

k o n ała rezerw y  A Z S  3 :2 .

P ły w a n ie

K a d r a o lim p ijcz y k ó w  p ły w a k ó w .

N a sk u tek zarząd zen ia  P o lsk ieg o  K o m i­

te tu O lim p ijsk ieg o , zarząd P Z P u stan o w ił 

p ły w ack ą k ad rę o lim p ijsk ą d o k tó re j za ­

liczen i zo sta li n ast. zaw o d n icy :

G ertru d a D aw id o w iczó w n a (H ak o ah —  

B ie lsk o ).

E w ald H eid rich (D ąb  —  K ato w ice).

Jan Jęd ry sek (T . P . —  G iszo w iec).

M . K rato ch w iló w n a (A Z S  —  W arszaw a)

M . K u n zelm an (Ś w iteź —  L w ó w ).

F . M arch lew sk i (W K S  —  G ru d ziąd z).

K iero w n ik iem k ad ry b ęd z ie k ap itan  

zw iązk o w y P Z P  p . F elik s B erlik .

ró w  i w  sty czn iu  1 9 3 6  r. zo sta ł zaw o d o w y m  

b o k serem . B y ć m o że p rzy sp ieszy ł d ecy z ję , 

p o n iew aż w ó w czas o żen ił się i ch c ia ł za ­

p ew n ić sw ej w y b ran ce d o b ro b y t

D o ty chczas ro zeg ra ł o n  2 7  w alk  i 1 3  w y ­

g ra ł p rzez k . o . P rzeg ra ł z R o sen lo o m em , 

a le w y n ik b y ł b ard zo d y sk u to w an y . N aj­

w ięk szy m jeg o su k cesem , p o k tó ry m  sta ł 

się sław n y m , b y ło zw y cięstw o n ad F in em  

B aerlu nd em .

P o w y g ran iu z F arrem  zap ro p o n ow an o  

m u w alk ę z Jo e L o u isem , a le m en ażer N o ­

v y stan o w czo o d m ó w ił.

—  Z a w cześn ie ! P o g ad am y  o  ty m  m eczu  

a le za ro k . T rzeb a n ajprzó d  ro zp raw ić się  

z B aerem . F arr sto czy ł jeszcze jed n ą  w alk ę  

w  A m ery ce  w  d n iu  1 3  sty czn ia  i jeś li ty m  ra  

zem  zaw ied z ie , rin g i am ery k ań sk ie zo stan ą  

d la  n ieg o zam k n ię te^

N a r c ia rs tw o

Z g ło sze n ie K a n a d y .

K an ad a zg ło siła d efin ity w n ie u d zia ł 

sw ej d ru ży n y  w  n arc ia rsk ich  m istrzo stw ach  

św ia ta w  Z ak o p an em .

K an ad y jczy cy p rzy b ęd ą w sk ład z ie 6  

o sób , w  ty m  d w ie p an ie .

P rz y ja z d tr en e r a .

D o K rak o w a p rzy b y ł w czo ra j tren er 

n o rw esk i C h ristian L an g e , zaan g ażow an y  

p rzez P Z N . d o  k o n k u ren q i k lasy czn y ch d la  

p rzy g o to w an ia n asze j rep rezen tac ji d o za ­

w o d ó w  F IS .

T ren er A u striak Z in g erle p rzy b ęd z ie  

d o  P o lsk i 3 0  b o a .

R o z m a ito śc i

N a  ły żw a c h  z  ż a g lem .

O lb rzy m ie lo tn isk o za to k i P u ck ie j sta ­

n o w i o b ecn ie te ren ły żw iarsk i, z k tó reg o  

k o rzy sta m ło d zież . S zczeg ó ln y m  p o w o d ze ­

n iem  c ieszy się jazd a n a  ły żw ach z żag lem .

Z w iązek S trze leck i ro zp o czą ł p ierw sze  

jazd y n a b o jerach (ś lizg o w ce z żag lem ). 

P ró b y  w y p ad ły  d o sk o n a le , B o jery  ro zw ija ją  

szy b k o ść p o n ad 1 0 0 k im . n a g o d zin ę .

W  k ilk u  w ie r sz a c h
— Konkurs skoków na Krokwi W Z a ­

k o p a n e m  o d b ę d z ie s ię w  d n iu  2 6  b m . p ie r w  

sz y m ięd z y k lu b o w y k O p k u re sk o k ó w na 

K r o k w i.

FIRMY GODNE 

POP/IRCI/l
W Y K W IN T N E P A L T A .
U B R A N IA  M Ę S K IE
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o le ca  f irm a E D M U N D  R Y C H T E R , K r a  
w ie c tw o m ę sk ie u sz cz y tu d o sk o n a ło śc i 
M a te r ia ły z m e tr a
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , tr z y sk ła ­
d y C en tra la P r . R a ta jc za k a Ł F ilie  
O S T R Ó W  W lk p

MODNE

KAPFLUSZE
KOSZULE 

KRAWATY
poleca najtaniej 

znana firma

Poznań-Wielka 8.

K O Ł D R Y
p u ch o w e, n a w ełn ie i w acie o raz b ielizn ę  
p o śc ie low ą .p o lecam w o lb rzy m im w y ­
b o rze. S p ecjaln o ść: W y p raw y ślu b n e-  
C en y fab ry czn e. Z w ied zen ie m ag azy n u  
b ez p rzy m u su k u p n a —  p o leca- P o z n a ń ­
sk a  F a b ry k a  K o łd e r , w łaśc . W ieczo rek  —  
P o z n a ń , jed y n ie P ie k a r y  1 , T elefo n 5 0 -9 7 . 
R o k za ło żen ia 1 9 2 1 .

Centralna Dronerta J. Czepczyńskl 
P o z n a ń . S ta r y R y n e k 8 .

T e le fo n z b io r o w y 4 5  4 5 .
P o lec a n a jta n ie j: F a r b y —  L a k ier y  —  P o ­
k o sty I w sz e lk ie p r z y b o r y m a la rsk ie . 
M y d ła i p r o sz k i d o p r a n ia —  M y d ła to ­
a le to w e —  P e rfu m y —  W o d y k o lo ń sk ił  
o r a z w sze lk ą k o sm e ty k ę —  F r o ter y —  
Ś c ie r k * o r a z sz cz o tk i w a ze lk ie tr o r n d z a iu .

■W d z ia ł- D ro u e rja „ U ® lv e r S u m ” u l F r . R a ­
ta jcz a k a 3 1 .
T e le fo n 2 7 4 9
F a b r y k a c la  śr o d k ó w  d o  z w a lc z a n ia sz k o ­
d n ik ó w w  p o la c h , la sa c h i o g r o d a c h . 
A r ty k u ły b a rtn lcz e

Polecam korzystnie

KAPFLU^ZE
KOSZULE

KRAWATY 

PULOVERY 

KAMIZELKI

C E G Ł O W S K I
Poznań, Pocztowa 5

Ż y ra n d o le R a d io a p a ra ty

ID A S Z A K  i W A L C Z A K  
sw. Marcin 18

przy Fr Ratajczaka. Tel. 14-59

<=>Lhui.shL

POZNAŃ - TEL. 10-70
27. ORUDNIA 19

Ićpawaty # 
Qąkawiczki

A 'K y p R jN

P O J E D Y N E K
5 6 )

P rzez h ałaśliw e to n y o rk iestry , sły ­

ch ać b y ło  sp o k ojn y , p ełn y g ło s g en era ­

ła .
—  W ita j, p ierw sza  ro to !.
Ż o łn ierze p rzy jac ielsk o , sta ran n ie i 

g ło śn o  o d p o w ied z ie li.
I zn ó w  n a stacji zaśw ista ł p aro w ó z  

—  ty m  razem u ry w k o w o , k ró tk o , ją ­

trzące.
W ita jąc ro tę p o ro c ie, g en era ł k o r ­

p u su  jech a ł w o ln o  p rzed  fro n tem  w o jsk . 
R o m aszo w  d o strzeg ł n areszc ie jeg o  c ięż  
k ą , tęg ą fig u rę, n a k tó re j m arszczy ł się  
k ite l, tw arz k w ad ra to w ą n iem al, zw ró ­
co n ą d o żo łn ie rzy , d ek ę z czerw o n y m i 
w ęzłam i n a k o n iu , m ałą n o g ę o b u tą w  

n isk ie, lak iero w an e b u ty ,

—  W ita j szó sta !
L u d zie zn a jd u jący  się w o k o ło R o -  

m aszo w a, o d k rzy k n ę li tak  g ło śn o , jak b y  
zry w ali się o d  w łasn eg o k rzy k u .

G en era ł z p ew no śc ią sieb ie sied z iał  
n a k o n iu , a k o ń  z o czy m a n ab ieg łym i  
k rw ią , w y ciąg n ąw szy p ięk n ie szy ję , 
g ry ząc m u n sztu k , szed ł lek k im , ro z tań -  

co w any m  k ro k iem .
„M a b rw i siw e, w ąsy czarn e , zap e ­

w n e fa rb o w an e ” — p o m y śla ł R o m a ­

szo w .
P rzez  z ło te o k u lary , k o m en d an t k o r­

p u su u w ażn ie w p atry w ał się czarn y m i, 
m ło dzień czy m i, ro zu m ny m i, w eso ły m i  

o czam i, w  k ażd y u tk w io n y w n ieg o  
w zro k . Z ró w n ał się z R o m aszo w em  i 
p rzy ło ży ł ręk ę d o d aszk a czap k i. R o ­
m aszo w  sta ł w y ciąg n ięty jak stru n a z  
n ap rężo n y m i m u sk u larn i n ó g , m o cn o , 

aż  d o  b ó lu  śc isk a jąc ręk o jeść szab li. O d  
d an y u k ło n , d reszczem zach w y tu  
w strząsn ą ł d u szę p o d p o ru czn ik a . P a ­
trząc w  o czy g en era ła w ed łu g sw eg o  

zw y czaju  p o m y śla ł:
„O czy  g en erała b o jo w eg o z zad o w o ­

len iem  sp ły n ę ły p o w y tw o rn ej, szczu p ­

łe j p o staci m ło d eg o o ficera” .
K o m en dan t k o rp u su o b jech ał w  ten  

sp o só b w szy stk ie ro ty  p o k o le i, z k aż ­
d ą się w ita jąc. Z a n im  w  n ie ład z ie je ­
ch a ła św ita , o k o ło p ię tn astu o ficeró w  
ze sz tab u , n a p ięk n y ch k o n iach . R o m a ­
szo w  i n a  n ich  p atrzy ł ró w n ież tem i sa ­
m y m i o d d an y m i o czy m a, a le n ik t ze  
św ity  n aw et n ie  sp o jrza ł n a  n ieg o , w szel 
k ie p arad y , sp o ty k an ia z m u zy k ą, n ie ­
p o k ó j m alu tk ich o ficerk ó w p iech o ty , 

w szy stk o to d aw n o ich zn u d z iło . Z e  

sm u tk iem , z zazd ro ścią p o czu ł R o m a ­
szo w , że c i lu d z ie ży ją ży c iem  n ied o śc i­
g ły m  d la n ieg o , ży ciem  w y ższy m , p ię ­

k n ie jszy m .
K to ś z o d d ali ro zk azu je m u zy ce  

p rzestać g rać . K o m en d ant k o rp usu je ­

ch a ł k łu sem  z lew ej k u  p raw ej stro n ie, 
a za n im  jeg o  św ita . P u łk o w nik S zu lg o - 
w icz p o d jech a ł d o  p ierw szej ro ty  i, p o d ­
c iąg a jąc sw eg o m ierzy n a , k rzy k n ą ł d zi­
k o , lęk liw ie , o ch ry p ły m , b arbarzy ń sk im  
g ło sem , tak im  jak im  k rzy czą p o d czas  
k o m en d y p rzy p o żarze b ran - m ajo rzy . 

। —  K ap itan O sad czy ! W y p ro w ad zić  

ro -tę p ier-w szą! Ż y w o o -o !
O sad czy  jak  i k o m en d ant p u łk u  lu b o  

w ał się w  d o n o śn e j k o m en d zie .

I te raz w  szesn aste j ro c ie d ał się  
sły szeć jeg o  m eta liczn y  g ło s:

—  R o ta , n a  ram ię! R ó w n an ie  d o  śró d  

k a , m a-arsz!

C ała  jeg o ro ta d zięk i d łu g ie j m ęczą ­
ce j n au ce w y p raco w ała d la m arszu  
szczeg ó ln ie jszy tw ard y , c iężk i k ro k . 

Ż o łn ierze p o d n o sili w y so k o n o g i i z siłą  
rzu ca li je n a z iem ię . T y m sp o so b em  
m aszero w ali g ło śn o , siln ie i w zb u dza li  
te rn  zaw iść u  in n y ch  k o m en d an tó w  ro l­
n y ch .

b { ie zd ąży ła jed n ak ro ta p ierw sza  
zro b ić i 5 0 -u k ro k ów , g d y k o m en d an t 
k o rp usu  g n iew liw ie zaw o ła ł:

—  A  to co zn o w u ? Z atrzy m aj p an  
ro tę . Z atrzy m aj! K o m en d an c ie ro ty , p o  
zw ó l p an  d o m n ie. C ó ż to  jest? p ro ce ­
sja p o g rzeb o w a, fak e lcu g ? M arsz n a  

trzy  tem p a? T eraz k ap itan ie , n ie czasy  

m ik o ła jew sk ie, g d y słu żon o p o la t d w a  

d zieśc ia p ięć . Ile p an  czasu  straciłeś n a  

ten  co rp  d e  b ale t d ro g o cen n y ch d n i?
O sadczy sta ł p rzed n im  p o ch m u rn y ,  

n ieru ch om y , w y so k i jak ty k a , w  ręk u  
trzy m ał o b n ażo ny sp u szczo n y p ałasz. 
G en erał zam ilk ł n a ch w ilę , p o  czy m  za ­
czął zn ó w  sp o k o jn iejszy m  lecz iro n icz ­

n y m  g ło sem :
—  Z u p ełn ie  lu d z i m u sia łeś  p an  zaku ć  

n au k ą p o d o b n eg o  m aszero w an ia? E ch  
w y ! A  zap y tać w as... tak , o t, p o zw ól-  

c ie , jak n azy w a się ten m ło d zian ?
G en era ł p o k aza ł p alcem  n a d ru g ie -  

żo łn ie rza o d  p raw eg o sk rzy d ła .
—  Ig n acy  M ich ajło w , w asza jaśn ie  

w ielm o żn o ść —  o b o ję tn y m , so łd ack im , 
su ch y m  b asem  o d p o w ied zia ł O sad czy .

—  N o d o b rze . A  co w y w iec ie o  
n im ? K aw aler o n ? Ż o n aty ? D zie tny ?  
M o że o n tam  u sieb ie n a w si m a jak ąś  

c iężk ą tro skę , b ied ę? n ęd zę? C o ?

—  N ie m o g ę w ied z ieć teg o , w asza  
jaśn ie w ielm o żn o ść . S tu lu d z i. T ru d n o  

zap am ię tać ...

—  T ru d n o zap am iętać —  z g o ry czą  
p o w tó rzy ł g en era ł. —  A ch  p an o w ie , p a  

n o w ie! P o w ied zian e jes t w  P iśm ie! n ie  
g aśc ie d u ch a; a w y co czy n ic ie? A  g d y  
p rzy jd zie d o w alk i, to to  n ieszczęsn e , 
b ied ne , szare b y d ełk o  w as sw o ją p iers ią  
o sło n i, z  o g n ia w as n a  sw o ich ram io n ach  
w y n iesie , n a m ro zie w as sw o im  p o d ar­
ty m  szy n ie lik iem  n ak ry je, a w y  —  „n ie  
m o g ę w ied z ieć" .

(C IĄ G  D A L S Z Y  N A S T A W  >
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25
prudzteft

Sobota 24 W gflią, Adama 
Niedziela 25 Narodź. Chr*

meteorologicznyXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
1 0 r a n o . C iś n ie n ie a tm o -

Kalendarzvk
S o b o ta , g o d z .

s f e r y c z n e  ś r e d n ie  7 6 0 m m . T e m p e r a tu r a  w  
d n iu w c z o r a js z y m  n a jw y ż s z a  — 6 s t . C ., 
n a jn iż s z a — 1 0 s t . C .

S ta n w o d y w  r z e c e W a r c ie - |- 2 8  c m .  
T e m p e r a tu r a w o d y w  d n iu w c z o ra js z y m  
0 ,1  s t . C . ,  .

Nocne dvżury antek
śródmieśch — A p te k a dra K ie r z y ń s k ie -  

g o , u l . P ie r a c k ie g o ; A p te k a  p o d  E s k u la p e m ,  
p l . W o ln o ś c i 1 3 ; A p te k a p o d  Z ło ty m  L w e m  
S ta r y  R y n e k  7 5 ; A p te k a p r z y  G r o b l i . W ie l­
k ie G a r b a ry 4 1 ; A p te k a n a C h w a l is z e w ie ,  
C h w a l is ż e w o  7 6 .

Jeżyce — A p te k a M ic k ie w ic z a , u l . Dą­
b r o w s k ie g o  1 0 . . , . ; .

Łazarz — A p te k a przy P a r k u W ilsona, 
u l . M a r s z a łk a  F o c h a 4 7 .

W ilda — Apteka J?  or  tuna, G. W ilda 76-
Sołacz — A p te k a p r z y  u l . M a z o w ie c k ie j  

n r 1 2
Górczyn — A p te k a K a r p iń s k ie g o , u l ic a  

M a r s z F o c h a  1 5 8
Dębiec — A p te k a przy u l . D ę b ie c k ie j 6 -
Poznań-W schód — Apteka przy Krzyżu, 

u l . G łó w n a  5 3 .
Starołęka — Apteka miejscowa.

Ważne telefony:
Zegarynka — 07. Centrala międzymlasio 

wa — 00. Informacja teł. —  09.

K s M n  m k o - M l

j£Ół,

2 miaśta
— Garbarnia młodzieży pozaszkolne). 

P o g a d a n k ę  n a  te n  te m a t w y g ło s i p r z e d  m i ­
k r o f o n e m ’ R o z g ło ś n i P o z n a ń s k ie j P o ls k ie g o  
R a d ia —  w e w to r e k , d n ia 2 7 b m . o g o d z .  
1 4 ,3 0 d e le g a t O ś w ia ty P o z a s z k o ln e j p . A- 
d a m  K r ó la k .

— - Komitet Obywatelski obchodu 20-le­
cia powstania wielkopolskiego k o m u n ik u je  
ż e p r z e z p r z e o c z e n ie o p u s z c z o n o p o d o d e ­
z w ą K o m ite tu p o d p is p . J a n a O le jn ic z a k a ,  
p r e z e s a T o w a r z y s tw a P o w s ta ń c ó w  j W o ja ­
k ó w  im . F r a n c is z k a  R a ta jc z a k a .

— Poznański obwód miejski LOPP s k ła -  
d o tą  d r o g ą  s e r d e c z n e ż y c z e n ia ś w ią te c z n e  
i n o w o r o c z n e w s z y s tk im z a r z ą d o m ‘ ' 
c z ło n k o m  o r a z  s y m p a ty k o m .

Gwiazdka w YMCA
W c z o r a j w  lo k a la c h  Y M K I p r z y  u l . M a ­

łe G a r b a r y  2 , o d b y ła s ię u r o c z y s to ś ć  w ig i­
l i jn a d la c h ło p c ó w  p o n a d  1 0 la t z O ś r o d k a  
S ta r o m ie js k ie g o .

B ie d n y c h c h ło p c ó w o b d a r o w a n o p o d a ­
r u n k a m i s k ła d a ją c y m i s ię z c ie p łe j b ie l i­
z n y i s ło d y c z y . P o d a ru n k i r o z d z ie li ła p .  
K a m iń s k a .

W ś ró d  m iłe g o  n a s t r o ju  p o d  c h o in k ą  o d ­
ś p ie w a n o k o lę d y  a d y r . K a m iń s k i , w ic e p r e  
z e s I M K I r o z p o c z ą ł ła m a n ie  s ię  o p ła tk ie m -

W  im ie n iu o b d a r o w a n y c h  c h ło p c ó w  p o ­
d z ię k o w a ł W e r n e r . W ie r s z z a d e k la m o w a ł  
O w s ia n .  ?

A k tu a ln ą g a w ę d ę w y g ło s ił d r M . M ic h a ł  
k  e w ic z . R e p r e z e n ta n c i i k ie r o w n ic y p r a c  
Y M K I p p . M a jc h r z a k  i K o s m a la w  s e r d e c z ­
n y c h p r z e m ó w ie n ia c h o b r a z o w a li c e le p r a ­
c y  j o b o w ią z k i n a jm ło d s z y c h  Y m k a r z y .

Kronika policyjna
- Kradlj wyroby kosmetyczne. W zwią- 

4 K U z s y s te m a ty c z n ą k r a d z ie ż ą w y r o b ó w  
k o s m e ty c z n y c h  n a s z k o d ę f i r m y  S te m p n le -  
w ic z w  P o z n a n iu  W y d z ia ł Ś le d c z y p r z e p r o  
w a d z i ł r e w iz ję u p o d e jrz a n y c h p r a c o w n i­
k ó w  f i r m y , w  w y n ik u  k tó r y c h  z n a le z io n o  u  
L ig o c k ie j K a ta r z y n y , la t 3 1 , ( u l. K o ś c ie ln a  
4 2 ) i K is to w s k ie j J ó z e f y , la t 2 9 ( u l . M a te j ­
k i U ) w ię k s z ą i lo ś ć w y r o b ó w  k o s m e ty c z ­
n y c h p o c h o d z ą c y c h z te j k r a d z ie ż y . J a k o  
d a ls z y c h w s p ó łs p r a w c ó w u ja w n io n o L e o ­
k a d ię B r u m , la t 2 9 . ( u l . Ł u k a s z e w ic z a 2 ) i  
N o w a k L e o k a d ię , la t 2 7 ( u l . ś w . W a w r z y ń ­
c a  9 ) . Z a  ;ę te p r z e d m io ty  z w r ó c o n o  p o s z k o  
d o  w a n e  j - f i r m ie . P r z e c iw k o  w s z y s tk im  w y  
s to s o w a n o  a k ty  o s k a r ż e n ia d o  S ą d u  G r o d z ­
k ie g o .  ' '

— Do odebrania w komisariatach. W  
K o m is a r ia c ie 4 - ty m  z n a jd u ją s ię r ó ż n e n a ­
r z ę d z ia i c z ę ś c i s a m o c h o d o w e  o r a z k lu c z e , ,  
k tó r e  n ie z n a n y  o s o b n ik p o z o s ta w i ł w  lo k a ­
lu S z u b e r ta p r z y  u l . P a la c z a 1 2 9 . W  K o ­
m is a r ia c ie  2 - g im  z n a jd u je  s ię  k o ż u s z e k  z n a  
le z io n v  p r z y  u l . M a te jk i

— Kradzież maszyny do pisania. Fran­
k o w s k i F e l ik s , z a m . G ó r n a  W ild a  1 3 4 m . 1  
z g ło s i ł , ż e w  m ie ś , w r z e ś n iu  1 9 3 8 r z b iu ­
r a m a g a z y n ó w  je g o p r z y u l . G ó r n a W ild a  
1 3 4  a , s k r a d z io n o m u m a s z y n ę d o p is a n ia  
m a r k i . . I d e a l” w a r t . 4 0 0  z ł .

— W ypadek w rzeźni. P r a c o w n ik Rze­
ź n i  . M ie js k ie j S tę p n ia k  A n to n i , la t 4 8 ( u l i­
c a Ś r e d n ia ) w  c z a s ie p r z e w o ż e n ia  to w a r u  
n a te r e n ie R z e ź n i M ie js k ie j w y k o le ił s ię z  
w o z e m , p r z y  c z y m  s p a d ! i d o z n a ł w s tr z ą s u  
m ó z g u .

— Pożar w mieszkaniu. W mieszkaniu 
L e m a n a I g n a c e g o p r z y u l . P o p l iń s k ic h 8 , 
z a p a 'i l s ię g a z o d u la tn ia ją c e g o s ię g a z o ­
m ie rz a , p r z y  c z y m  s p a l i ła  s ię  p ó łk a  z k s ią ż  
k a m i. P r z y w o ła n a  s t r a ż p o ż a r n a  o g ie ń  u -  
gasiła.

Nasi Jubilaci w czasie pracy przy linotypach  

Stanisław  Nowaczyk  

' Poznań, 24. 12.
W  w y d a w n ic tw ie  n a s z y m o b c h o d z o n o  

d z iś  n ie  c o d z ie n n ą  u r o c z y s to ś ć  d w u d z ie s to -  

p ię c io le c ia  p r a c y  p r z y  m a s z y n ie d o  s k ła ­

d a n ia : J u b i la ta m i s ą  h n o ty p iś c i p . C z e s ła w  

Z  i  e  T i  ń ’s  k  i i p . S ta n is ła w  N o w a c z y k .

W cuJowną
- - Poznań, 24. 12.

’ Tegó dnia cudnie jest na wszystkich 

ziemiach Rzplitej: Święty Mikołaj, do­
brotliwy starzec, przebiega je w rozwali- 

stych saniach i ściele biały, puszysty 

śnieg. W zawianych tym śniegiem, roz­
rzuconych szeroko wsiach i zaściankach 

po miastach i miasteczkach zabłysły og­
niki. Każdy z nich — to refleks ciepłe­
go wnętrza, to refleks ogniska skupiają­
cego dziś rodzinę.

Boże .Narodzenie to święto rodziny.
Setki tysięcy rodzin w chłopskich 

chałupach Mazowsza, w kresowych za­
ściankach, gburskich i siedlackich sady­
bach, w kaszubskich checzach i izbach 

robotniczych, w mieszkaniach wielkopol 
skich kupców — zasiadały do wspólnej 
wieczerzy. ;

Pod obrusem siano. Na obrusie bia 

ły opłatek, czerwona wstążeczką przepa­
sany. tradycja króluje dziś na tych sto­
łach; Tradycja zastawiła dania na sto­
lach bogaczy i biedaków. Rządzą nią 

prawa regionalne. Tu kluski z makiem 

i postna kapusta z grzybami, tam kutja 

wołyńska, ńa jednym stole ryby rozmai­
te we wspanialsi przyprawie i zastawie, 
gdzieniegdzie śledź. ~ ryba ubogich. 
Wszędzie jednak te same rozbrzmiewa­
ją kolędy, wszędzie ten sam nastrój wie­
czoru wigilijnego — ciepły 

szron skrzy się na szybach- — 

radosny i pełen sentymentu.
W czasie nocnych Pasterek 

wia się msza św. królewska, anielska i 
pasterska. Pasterze — według tradycji 
religijnej pierwsi do żłobka przybie­
gli. Pasterze też rok rocznie śpiewają 

w ludowej szopce kolędy rzewne i ruba­
szne. Ta szopka, co dzisiaj rozbrzmie­
wa starymi kolędami po wszystkich osie 

dlaćh polskich, przemieniła tradycję e- 

wangeliczną na wzór i obraz polski. — 
Śnieg ją przykrywa i otaczają oszronio-

chociaż
Nastrój

odpra-

Archikatedta godz. 24.0®,
B o ż e C ia ło  g o d z . 2 4 ,0 0 .

M a tk i B o s k ie j C z ę s to c h o w s k ie j ( N a r a ­
m o w ic e ) , g o d z . 2 4 ,0 0 .

K o ś c ió ł S e r c a J e z u s a  1 ś w . F lo r ia n a  (Je­
ż y c e ) , g o d z . 2 3 ,1 5 ju t r z n ia , g o d z . 2 4 ,0 0 p a ­
s te r k a .  ' ’

K o ś c ió ł N a jś w . M a r ii P a n n y  N ie p o k a la ­
n e g o P o c z ę c ia ( G łó w n a ) , g o d z . 2 3 ,0 0 ju t r z ­
n ia . g o d z . 2 4 .0 0  p a s te r k a .

K o ś c ió ł p . w e z w . C h r y s tu s a  O d k u p ic ie la  
( u l . T o r u ń s k a ,) g o d z . 1 1 ,3 0 .

K o ś c ió ł ś w .  A n to n ie g o P a d e w s k ie g o ( S ta ­
r o łę k a ) g o d z . 2 4 ,0 0 .
) K o ś c ió ł ś w . J a n a J e r o z o l im s k ie g o (Ko-

Imandoria), gods. 24XXI

PASTERKI W KOŚCIOŁACH POZNAŃSKICH

Kościół św. Jana Vianney ( S o ła c z ) g . 24.
K o ś c ió ł n a  ś w . Ł a z a r z u  g o d z . 2 4 .0 0
K o ś c ió ł ś w . M a r c in a , g o d z . 2 3 ,3 0 , ju t r z ­

n ia  , g o d z . 2 4 ,0 0  p a s te r k a .
K o ś c ió ł ś w . M a g d a le n y ( F a r a ) , g o d z in a  

2 3 ,0 0  ju t r z n ia , g o d z . 2 4 ,0 0 p a s te r k a .
K o ś c ió ł ś w . M ic h a ła  A r c h a n io ła , g . 2 4 ,0 0 .
K o ś c ió ł ś w . R o c h a , g o d z . 2 4 ,0 0 .
K o ś c ió ł ś w . S ta n is ła w a K o s tk i ( W in ia -  

r y ) g o d z . 2 4 ,0 0 .
K o ś c ió ł ś w . T r ó jc y ( D ę b ie c ) g o d z . 2 4 ,0 0 .
K o ś c ió ł ś w . W o jc ie c h a , g o d z 2 4 ,0 0 .
K o ś c ió ł Z m a r tw y c h w s ta n ia P a ń s k ie g o  

( D ą b r ó w k i) , g o d z . 2 3 ,0 0  ju t r z n ia , g o d z . 2 4 ,0 0  
p a s te r k a .

K o ś c ió ł ś w . K r z y ż a , o  g o d z . 2 4 ,0 0 .
Kościół Garnizonowy o godz. 24,0$,

s ię w  

N a u k ę

Czesław Zieliński

C z e s ła w  Z ie liń s k i u r o d z i ł  

d n iu  5  lu te g o  1 8 9 4  r . w  P o z n a n iu ,  

d r u k a r s tw a r o z p o c z ą ł w  r o k u  1 9 0 8 . P o ­

b ie r a ł ją  w  d r u k a r n i K n a p o w s k ic h , g d z ie  

d r u k o w a ł s ię  w ó w c z a s „ P o s tę p * * . P o  z ło ż e ­

n iu  w  f . - 1 9 1 2  e g z a m in u , w y je c h a ł d o  0 1 -

noc wigilijną
ne choiny zamiast drzew pomarańczo­
wych ziemi jerozolimskiej. Pasterze 

przybrali strój i mowę górali, Krakowia 

ków, Biskupianów, Kurpiów, Mazurów, 
Kujawian. Ciągną przed szopką koro­
wodem, niosąc w darze swoją pieśń i ta 

nieć, wszystko najpiękniejsze co ich zie­
mia dala, co stworzyła kultura ludu tej 
ziemi.

Tym korowodem śpiewnym i rados­
nym dają świadectwo jedności polskiej 

ziemi, jedności jej ludu, które dziś, w 

tym dniu jedynym jednakie łączy uczu­
cie.

Boże Narodzenie rozpoczyna okres 

godów w starym, odwiecznym polskim 

zwyczaju ludowym. Zaświtała już pier­
wsza nadzieja, że skończy się panowa­
nie nocy i mrozów. Już na „Nowy Rok 

przybędzie dnia na barani skokli- Odtąd 

światło .s każdym dniem wypierać bę­
dzie mroki nocne i śnieżne zadymki. — 

Pod białym kożuchem śniegu zazielenią 

się oziminy. Można więc zajrzeć do 

przechowywanych skrzętnie zasobów, 
skoro zaświtała nadzieja na nowe dary 
ziemi.

Po wsiach, gdzie jeszcze żyje stary 
zwyczaj słowiański, rozpoczynają się 

„szczodre wieczór^. Schodzą się ludzie 

po sąsiedzkich chałupach, zagryzają o- 
rzechy z miodem i twarde piemiki-fefer 

nuchy. Po drogach straszy dzieci wid­
mowa koza, oraz dziwaczny turoń, nie­
samowite zjawy z zapomnianego świata 

baśni. Chłopcy włóczą się z. kolorową 

gwiazdą, „Niedźwiedziem1* i „Wilczę­
ciem1*. Dziewczęta oprowadzają „królew-

Z mroków zapomnienia wyłaniają się 
na krótko postaci i rzeczy, które dawno 

już do naszego życia i świata nie należą 

a przychodzą tylko raz do roku, wskrze­
szone i wyzwolone przez cud Nocy Wi­
gilijnej.

s z ty n a  w  P r u s a c h  W s c h o d n ic h , g d z ie  praco­
w a ł p o c z ą tk o w o  w  w y d a w n ic tw ie  „ M a z u ­

r a ” a  n a s tę p n ie  w  „ G a z e c ie  O ls z ty ń s k ie ij M .

Z  P r u s  W s c h o d n ic h  w r a c a  n a  c z te r y  m ie ­

s ią c e  d o  P o z n a n ia . P r a c u je  tu  w  d r u k a rn i  

„ P r a c y ”  i ś w , W o jc ie c h a . O p u s z c z a  je d n a k  

o jc z y s te s t r o n y  i w y je ż d ż a d o B o c h u m ,  

g d z ie  p r a c u je  w  d r u k a r n i Z je d n o c z e n ia  Z a ­

w o d o w e g o  P o ls k ie g o . P r z e r z u c a s ię k o le j­

n o  d o  H a m b u r g a , B r e m y  i G d a ń s k a .

W y b u c h  w o jn y  ś w ia to w e j z a s ta je  p . Z ie ­

l iń s k ie g o  w  P o z n a n iu . P o w o ła n y  d o  w o js k a ,  

w r a c a  w  r . 1 9 1 7  ja k o  in w a l id a . M im o  to  z a ­

c ią g a  s ię w  l is to p a d z ie 1 9 1 8  r . d o  w o js k a  

p o ls k ie g o , w  k tó r y m  s łu ż y  d o  f , 1 9 2 0 . P o  

z d e m o b il iz o w a n iu  p r a c u je k o le jn o  w  d r u ­

k a r n i Z . Z . P ., D r u k a m i P o ls k ie j , D r u k a m i  

T e c h n ic z n e j , D r u k a m i R o b o tn ik ó w  C h r z e ­

ś c i ja ń s k ic h  i „ D z ie n n ik a P o z n a ń s k ie g o " , a  

w r e s z c ie  o d  r o k u  1 9 2 7  w  d r u k a m i „ N o w e g o  

K u r ie r a " .

J u b ila t p r a c u je c z y n n ie s p o łe c z n ie  n a  

te r e n ie  L e g ii I n w a l id ó w  W o je n n y c h  W o js k  

P o ls k ic h  im . g e n e r a ła S o w iń s k ie g o , b ę d ą c  

p r e z e s e m  K o m p a n i i P o z n a ń  te j o r g a n iz a c j i .

Z a  p r a c ę  z a w o d o w ą  w  r o c z n ic ę  2 0 - le c ia  

p o w s ta n ia  P a ń s tw a  P o ls k ie g o , o d z n a c z o n y  

z o s ta ł S r e b r n y m  K r z y ż e m  Z a s łu g i .

D r u g i ju b i la t , p . S ta n is ła w  N o w a c z y k ,  

u r o d z i ł s ię  w  P o z n a n iu  w  d n iu  4  m a ja  1 8 7 9  

r . N a u k ę d r u k a r s tw a  k o ń c z y  w  r . 1 8 9 7  w  

d r u k a rn i  J . L e i tg e b r a . W  r . 1 9 1 3  p r z e c h o d z i  

w  B e r l in ie  k u r s  ty p o g r a f ic z n y  i  o d  te j c h w i­

l i w ie m y  ju ż p o z o s ta je „ m a s z y n k o m " . '

P o  w o jn ie  ś w ia to w e j , k tó r ą  p r z e b y w a  n a  

f r o n c ie , w r a c a  d o  p r a c y  p r z y ty p o g r a f ie ,  

b y  w  r . 1 9 2 0  p r z e r z u c ić  s ię  n a  s k ła d a c z a  l i -  

n o ty p o w e g o .

O d  r . 1 9 3 2  b o r y k a  s ię  p . N o w a c z y k  p r z e z  

d w a  la ta  z  lo s e m  b e z r o b o tn e g o , b y  w r e s z c ie  

w  r . 1 9 3 4  d o s ta ć  s ię  d o  d r u k a rn i „ N o w e g o  i 

K u r ie r a " , w  k tó r e j p r a c u je  p o  d z iś d z ie ń .

Z a le ty  z a w o d o w e  i c h a r a k te r u  ju b i la ta ,  

b y ły  d la  k ie r o w n ic tw a  n a s z e j d r u k a m i n a j ­

le p s z ą  r e k o m e n d a c ją , g d y  r o z s tr z y g n ę ła  s ię  

s p r a w a  w y s z k o le n ia  n a  s k ła d a c z a  m a s z y n ­

k o w e g o  s y n a je g o T a d e u s z a . D z is ia j  

ju ż  w  l in o ty p i i „ N o w e g o  K u r ie r a " , o b o k  o j ­

c a , k tó r y  s ię g n ą ł d o  r o l i p r o to p la s ty  n o w e ­

g o  r o d u  N o w a c z y k ó w  - l in o ty p is tó w , p r a ­

c u je s y n , w y r a b ia ją c s ię w  te j n ie ła tw e j  

u m ie ję tn o ś c i.

W y d a w n ic tw o  n a s z e  c e n i s o b ie w s p ó ł ­

p r a c ę d z ie ln y c h o b y w a te l i i f a c h o w c ó w .  

W ś ró d  n a s z e g o  p e r s o n e lu  s ą  w y tr a w n i d o ­

s k o n a le  ju ż  z ż y c i z  n a m i p r a c o w n ic y . T y m  

w ię c e j m iły  b y ł te n  ju b i le u s z  n a s z y c h  to w a ­

r z y s z y  c o d z ie n n e g o  m o z o łu  o k o ło w y d a w ­

n ic tw  n a s z y c h , ż e ś w ie c ą o n i m ło d s z y m  

p r z y k ła d e m  w z o r o w o ś c i i s u m ie n n o ś c i .

D w a d z ie ś c ia  p ię ć  la t p r a c y  w d r u k a r ­

s tw ie o c e n ić p o tr a f i ty lk o te n , k to  m ia ł  

m o ż n o ś ć  b o d a j p o w ą e h a ć  f a r b y  d r u k a r s k ie j  

i o ło w iu . W te d y d o p ie r o  n a b ie r a  w ła ś c i ­

w e g o  s z a c u n k u  d la l ic z n e j r z e s z y w s p ó ł­

tw ó r c ó w  s ło w a  d r u k o w a n e g o , k tó r e ta k  

w ie lk ą  o d g r y w a  r o lę w  r o z b u d o w ie ż y c ia  

o ś w ia to w e g o  i k u l tu r a ln e g o  s p o łe c z e ń s tw a .

Ż y c z y m y  J u b i la to m , a b y  ja k n a jd łu ż e j  

m o g li p r a c o w a ć  i c ie s z y ć  s ię  z d r o w ie m .

D w u d z ie s to p ię c io le c ie p p . C z e s ła w a  

Z ie l iń s k ie g o !  S ta n is ła w a  N  o  w  a  c  z y  

k  a  b y ło  p r z e z  n a s  w s z y s tk ic h  r o z u m ia n e  ja ­

k o  ś w ię to  r o d z in n e  i ta k i te ż  n a s tr ó j p a n o ­

w a ł  n a  s k r o m n y m  p r z y ję c iu , w  k tó r y m  w z ię ­

l i u d z ia ł w s z y s c y  p r a c o w n ic y  n a s z e g o  W y ­

d a w n ic tw a .

—  Gwiazdka w Legii Inwalidów W ojen­
nych W ojsk Polskich im. gen. Sowińskiego. 
W  d n iu  2 2  b m . o d b y ło  s ię  w  ś w ie tl ic y  w o ­
je w ó d z k ie j , p r z y u l . A . M a r c in k o w s k ie g o  
1 7 a  w s p ó ln e ła m a n ie o p ła tk a  w r a z z h o j ­
n y m  o b d a r o w a n ie m n a jb ie d n ie js z y c h . P o  
z ło ż e n iu  ż y c z e ń  z e b r a n y m  in w a lid o m , w d o ­
w o m  i s ie r o to m  p r z e z  p r e z e s a  z a r z ą d u  w o ­
je w ó d z k ie g o p . p p łk . C h a n e c k ie g o , u p r o ­
s z o n y  k s ią d z  p a r a f i i ś w . M a r c in a  w y g ło s i ł -  
p ię k n e  o k o l ic z n o ś c io w e  p r z e m ó w ie n ie , n a ­
w ią z u ją c  w  n im  d o  t r a d y c c j i o b r o n y  w ia r y  i  
o jc z y z n y  p r z e z  r y c e rs tw o  p o ls k ie . P o  p r z e ­
m ó w ie n iu , p r z y  s k ła d a n iu  ż y c z e ń  ś w ią te c z ­
n y c h , p r z y s tą p io n o  d o  ła m a n ia  o p ła tk a , p o  
k tó r e j , io  t r . d y c j i d z ie c i in w a lid ó w  w y g ło ­
s i ły  p ię k n e  o k o l ic z n o ś c io w e  w ie r s z y k i p r z v  
z a p a lo n e j c h o in c e . R a d o ś ć o b d a r o w a n y c l i  
b y ła  o g r o m n a , g d y ż  w a r to ś ć  k a ż d e g o  daru 
wynosiła ©przeszło złotych

I
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Kiedy zbierze się Rada M iejska?
Poznań, 24. 12.

W  dniu 28 bm . nastąpi oficjalne ogłosze­

nie wyniku wyborów  do Rady M iejskiej. W  
ciągu 8 dni od tej daty będzie m ożna zgła­

szać protesty przeciwko wyborom, po czym  
wybory się uprawom ocnią.

Term in pierwszego posiedzenia nowej 
Rady M iejskiej nie został jeszcze ogłoszo­
ny; nastąpi to dopiero po uprawom ocnie­

niu się wyborów.

L<g  'lizacja narzędzi m ierniczych
W wykonaniu postanowień dekretu o 

m iarach planowa legalizacja następcza 
(urzędowe sprawdzanie i cechowanie) przy 
m iarów, pojemników, odważników 1 wag, 
znajdujących się w m iejscach obrotu pu­
blicznego w m ieście Poznaniu w obrębie 
kom isariatów I, II, IV i Posterunku Policji 
Państwowej Główna • Przedmieście w r. 
1939 odbędzie się w czasie od dnia 2 stycz­
nia do dnia 16 lutego.

Poszczególni właściciele przedsiębiorstw  
otrzymują od urzędu m iar osobne wezwa­

nia ze wskazaniem dnia, w którym powinni 
dostarczyć narzędzia m iernicze do legaliza­

cji do M iejscowego Urzędu M iar, ul. W ały 
Jagiełły 2b.

Ci, którzy takich wezwań z jakiego­

kolwiek powodu nie otrzymają, powinni 
przedłożyć swoje narzędzia m iernicze do 
legalizacji w czasie od dnia 17 lutego do 
dnia 27 lutego 1939 roku.

Zgodnie z obowiązującym i przepisam i 
przym iary, pojemniki, odważniki i wagi 
powinny być legalizowane co dwa lata. 
W obec tego po dniu 1 stycznia 1939 roku 
powinny być zgłoszone do legalizacji na­
stępczej wyż. wym ienione narzędzia m ier­

nicze z ostatnią cechą legalizacyjną z 1937 
roku.

Stosowanie i przechowywanie w m iej­

scach obrotu publicznego narzędzi m ierni­
czych nie posiadających ważnej cechy le­

galizacyjnej jest niedozwolone pod odpowie 
dzialnością karną.

Z żyda ornanlz?cyl
—  Koło Żołnierzy b. I Batalionu Pogra­

nicznego w Szczypiornie. Delegacie Koła 
Żołnierzy b. Baonu Pogranicznego Pozn. nr. 
1 w Szczyniornie Jako formacji przygoto­
wawczej do powstania W lkp. w osobach 
prezesa honorowego gen. s. s. Taczaka, 
prezesa Koła, knt. rez. Prawowskiego 
m jr. Rakowskiego i skarbnika Łacińskiego, 
wręczyła ks. kan. Zborowskiem u dyplom i 
odznakę Baonu za wybitną działalność nie­
podległościową na terenie Ostrowa W lkp. 
i wsnółdziałanie z żołnierzam i Baonu.

Po wręczeniu dyplom u, delegacja spę­
dziła m iłą chwilę w towarzystwie ks. kano­
nika, wspom inaiąc działalność niepodleg­
łościową z przed 20 laty, na terenie Ostro­
wa W lkp i okolic. Należy zaznaczyć, że dy­
plom i odznakę otrzymują byli powstańcy, 
którzy wstąpili do poznańskiego Oddziału 
w Kaliszu, a później Baonu m iędzy 14. XI. 
—  31. 12. 1918 oraz honorowo otrzym ują oso 
by i formacje wybitnie zasłuż, w pracy nie­
podległościowej, którzy wsoółdziałali w r. 
1918 z Szczypiorniakam i. W obec tego je­
den z pierwszych otrzym ał dyplom p. Lip­
ski, m inister U 1rych, m iasta Ka';sz. Ostrów  
dalej szereg pułków, szereg wybitnych dzia 
łączy z Ostrowa W lkp., którzy współdziała­
li z żołnierzam i Baonu w Szczypiornie.

— Zjednoczenie Podmlstrzów Budowla­
nych. M iesięczne zebranie odbędzie się 
dnia 26 bm . o godz. 11-tej w lokalu posie- 
tfceń. Plac Bernardyński nr 2

— Koło Literackie - Społeczne przy Uni 
wersytecie Powszechnym , urządziło w auli 
gim n. Paderewskiego „wieczór kolęd” W  
program ie wygłoszono prolog o kolędach 
z ilustracją m uzyczną, oraz zainscenizowa- 
7)0 kolędy polskie w nowoczesnym opraco­
waniu przy udziale około 20 członków Ko­
ła, słuchaczów Uniwersytetu Powszechne­
go i Ośrodka M łodzieży Pozaszkolnej. Kie­
rownikiem wieczoru był wiceprezes Koła 
p. Czesław Białas, a piękną oprawę m uzy­
czną dała pianistka p. Irena Królakówna- 
Publiczności przybyło około 400 osób.

— Stew. b. Uczestników Strajku Szkol- 
■ego (Suss) bierze udział w obchodzie 20 
rocznicy Powstania W ielkopolskiego. Zbiór 
ka dnia 27 bm . o godz. IÓ30 na St Rynku  
przed Starym Ratuszem (strona wschod­
nia).

— Tow. Przemysłowe ^Jedność” pod we­
zwaniem św. Antoniego. Uroczyste rozda­
nie gwiazdki dla dzieci po zmarłych człon­
kach odbędzie się w niedzielę, 25 bm . o 
godz. 17,30 w sali Kużnika przy ul. Ślusar­
skiej 6.

— Związek b. powstańców. W  związku 
z uroczystością 20-lecia powstania wielko- 
poEpiego Komitet Organizacyjny Związku 
B kom batantów z r. 1914-21, zwołuje uro­
czyste zebranie w dniu 26 bm . o godz. 12^0 
na sali przy ul. Ratuszowej 36.

— Towarzystwo Przem ysłowców pod 
wezw. św. Floriana na Jeżycach. Obchód 
gwiazdkowy, połącz, z rozdaniem „Gwiazd­
ki” dzieciom po zm arłych i poległych człon 
kach odbędzie się dnia 25 bm . o godz. 15-ej 
na sali „Baru M ieszczańskiego" prey ulicy 
Dąbrowskiego 53-55,

Odprawa członków korpusu technicznego
Związku Straży Pożarnych

Poznań, 24. 12.

W  dniach od 21 •—  23 grudnia br. odby­

ła się pod przewodnictwem wojewódzkiego  
Inspektora Pożarniczego Baszy 3 dniowa 
odprawa instruktorów pożarnictwa poznań 
skiego okręgu wojewódzkiego Związku

Straży Pożarnych R. r.

Obecnych było 20 instruktorów z terenu  
województwa poznańskiego. Odprawę za­
szczycił swoją obecnością prezes okręgu  
generał T  a  c z a  E

Na odprawie om awiano szereg zagad­

nień z dziedziny obrony przeciwpożarowej 
i op! - poi. W ykłady wygłaszali m iędzy in­
nym i delegat Zakładu Ubezpieczeń W za­

jemnych p. inż Rychłowski, inspektor Ba­

sza, referent pożarniczy DOK. VIL oraz re­
ferenci okręgu.

[
Kino „ADRIA" Jeżyce j 
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znakomitej autorki Marii Rodziewiczówny

-----W RIOS —
St. Angel-Engelówna, A. Brzezińska, St. Wysocka, M. Ćwiklińska, 

A. Zelwerowicz, Fr. Bródnie w les, K. Junosza-Stępo wskl

Odznaczenia Krzyżam i Zasługi
Pan Prezes Rady M inistrów nadal: 

Brązowy Krzyż Zasługi po raz pierwszy 
za zasługi na polu pracy zawodowej: 

Zdzisławowi Szczęsnemu w Broku.
Srebrny Krzyż Zasługi po raz pierwszy 

za zasługi na polu pracy społecznej:
Ks. Stefanowi Drygasowi, prefektowi w  Po­
znaniu, księdzu Tadeuszowi Gronwaldowi, 
prefektowi w Śm iglu, inż. Hugo Katzerowi, 
dyr. szkoły m lecz, we W rześni, Stefanowi 
Liebertowi, kier, szkoły powsz. w Zim no- 
wodzie, księdzu Janowi Sellowi, wikariu­
szowi w Koźminie.

Brązowy Krzyż Zasługi po raz pierwszy 
za zasługi na polu pracy społecznej: siostrze 
Am elii Dutkiewicz w Chodzieży, Stefanowi 
Kałuży, woźnem u szkoły powsz. w Kępnie, 
siostrze M arii M isiornie w Śm iglu, Janowi 
Puwalskiem u, bratu zakonnem u OO. Obla­
tów w M arkowicach, siostrze M agdalenie 
Tyszko w Chodzieży.

(.M onitor Polski" nr. 288).

Pan Prezes Rady M inistrów nadał:
Srebrny Krzyż Zasługi po raz pierwszy 

za zasługi na polu pracy społecznej: Fran­
ciszkowi Kublinowi w Kram sku, Irenie Ro- 
guskiej w Poznaniu, Zofii Unoltowej w Po­
znaniu.

Brązowy Krzyż Zasługi po raz pierwszy 
za zasługi na polu pracy społecznej: Fran­
ciszkowi Buksie w Ostrowic W lkp.,. Syl­
westrowi Laszkiewiczowi w Raszkowie, Ja 
nowi W itkowi w Poznaniu.

(.M onitor Polski" nr. 289.)

Pan Prezydent Rzeczypospolitej nadał:

Zloty Krzyż Zasługi po raz pierwszy 
za zasługi na polu pracy społecznej: Stani­
sław. Lr-m owi Borakowi w Poznaniu, M a­
rianowi Brezie, pułk, w sL sp. w Poznaniu, 
Stanisławowi Budzyńskiem u w Poznania, 
Kazim ierzowi Daszyńskiem u, wiceprezeso­
wi Sądu Okr. w Poznaniu, Janowi Deierlin- 
gowi w Poznaniu, M arianowi Ernsdorffowi 
w Poznaniu, Tadeuszowi Ertlowi, notariu­
szowi w Ostrowiu W lkp., M arianowi Jęcz- 
kowiakowi w Poznaniu, inż. Stanisławowi 
M atuszewskiem u w Ostrowiu, Andrzejowi 
Pokrywce w  Poznaniu, Józefowi Janowi M i 
chałowi Szym ańskiemu w Poznaniu, Bro­
nisławowi W ojtkiewiczowi w Poznaniu.

Złoty Krzyż Zasługi po raz drugi za za-
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W ystawa wygranych Si. Rynek 58.,

—  Baczność Powstańcy W ielkopolscyl W  
ram ach zjazdu 20-lecia Powstania W ielko 
polskiego oraz z okazji poświęcenia chorąr 
gwj Zw. Powstańców W ielkopolskich Koła 
im . gen. Sowińskiego i Koła Kalisz odbę­
dzie się w salach Dom u Rzem ieślniczego, 
dnia 26 b. m . wielki bal reprezentacyjny, 
połączony z atrakcjam i artystycznym i, na 
który zaprasza się członków i gości. Po  

godą,

W  referatach na róne tem aty Jak „die- 
m ia pożarnicza” , „hydraulika" , „wyszkolę 
nie bojowe” , „m otoryzacja straży pożar­

nych", członkowie korpusu technicznego 
wypowiadali swoje uwagi. Szczególnie ob­
szernie dyskutowano nad planem  m otoryza­

cyjnym straży pożarnych w związku z roz­
porządź- M inisterstwa Spraw W ewnętrz­
nych o tworzeniu okręgowych i m iejskich, 
pogotowi pożarniczycL

Po zakończeniu odprawy w  dniu 23 gru­
dnia rb. złożyli obecni na odprawie wie­

niec na cm entarza św. M arcińskim na 
grobie śp. Karola Rzepeckiego, który w  
latach od 1919 do 1929 był prezesem  W iel­

kopolskiego Związku Straży Pożarnych i 
równocześnie pierwszym wiceprezesem  za­

rządu głównego Związku Straży Pożarnych  
w W arszawie.

sługi na polu pracy społecznej: Henrykowi 
Dembińskiemu w Poznaniu.

(.M onitor Polski" nr. 291.)

Pan Prezes Rady M inistrów nadał: 
Srebrny Krzyż Zasługi po raz pierwszy 
zasługi na polu pracy społecznej: Jano-za zasługi na polu pracy społecznej: Jano­

wi Brzezińskiem u w Poznaniu, Franciszko-, 
wi Brzeżnemu w Poznaniu, W alerianowi 
Chrzanowskiem u w Poznaniu, M ieczysła­
wowi Cylkem u w Poznaniu, Kazim ierzowi 
Derdzie w Poznaniu. Edwardowi Falkiewi­
czowi w Poznaniu, Stefanowi Grabowskie­
m u w Śrem ie, Józefowi Grzybkowi w Po­
znaniu, Leonowi Holaszowi w Poznaniu, 
Stanisławowi Keglowi w Poznaniu, .W łady­
sławowi Kosmowskiem u w Poznaniu, M a­
rianowi Kujawskiem u w  Śrem ie, Henrykowi 
Antoniemu Linkemu w Poznaniu, Józefowi 
Pawełczakowi w Poznaniu, Andrzejowi 
Pulwickiem u w Poznaniu, Kazim ierzowi 
Szauferowi w Poznaniu, Antoniem u Terli­
kowskiemu w Lusówku, Rom anowi Urba­
niakowi w  Starołęce W ielkiej, M ieczysławo  
wi W aberskiem u w Poznaniu, Henrykowi 
W awrzyniakowi w Poznaniu, Sylwestrowi 
W ietrzykowskiemu w Poznaniu, M arianowi 
W łodarczakowi w Poznaniu.

Brązowy Krzyż Zasługi po raz pierwszy 
za zasludi na polu pracy społecznej: Szcze- 
n  an  owi Fellowi w  Poznaniu, W ładysławowi 
Katzowi w Poznaniu, Stanisławowi Kor­
czowi w Poznaniu, Antoniem u Kubiaczy- 
kowi w Poznaniu, Klem ensowi M aciaszko­
wi w Poznaniu, Ignacem u M arszałkiewiczo- 
wi w  Rawiczu, Stanisławowi Olenderczyko- 
wi w Poznaniu, Józefowi Rurkowi w Po­
znaniu, Józefowi Szaiowi w Poznaniu, Ste­
fanowi Zerbem u w Poznaniu.

^M onitor Polski” nr. 292).

Kom nniŁaty  teatralne

—  Teatr W ielki. W  pierwsze święto wie­
czorem operetka „Szczęśliwej podróży” z 
udziałem całego zespołu operetkowego. W  
drugie święto o godz. 15 dla dzieci „Grzęś 
i Jędruś" oraz balet „W ieszczka lalek". 
W ieczorem wielka opera „Gioconda" z 
współudziałem pp. dr. Stani Zawadzkiej, 
dr. W . Roessler - Stokowskiej, Emm y Sza- 
brańskiej, J. W olińskiego, K. Urbanowicza

Modne

wełnj 
i jedwabie

■ nas wkupione spra­
wiają dużą radość

DOM HRNDLOWY

F.W OŹM AK
POZNAŃ • Stary Rynek 85.

i E. M aja, Zatheya i m m . Taniec wykona 
cały zespół baletowy. W e wtorek 27 gru­
dnia jako rocznicę powstania wielkopol­
skiego odbędzie się uroczyste przedstawie­
nie ,Straszny dwór". Tegoż dnsa o godz. 15 
„Grzęś i Jędruś" i balet oraz „W ieszczka 
lalek.

—  Teatr PolskU W  niedzielę o godz. 16 
po cenach zniżonych pełna pogody i senty­
m entu „Panna Coctail", kom edia Si. Kie- 
drzyńskiego, wieczorem zaś wielki hum or 
i dowcip, blyakotldwy /lialog bawić będą 
na „Subretka" Devala. W poniedziałek o 
godz. 16 po południu (ceny eniżone) ukaże 
się kom edia baszto „W perfum erii” , wie­
czorem ®aś „Subretka” Devala. W e wto­
rek „Tekla" J. Kossowskiego. W przygo­
towaniu „Egzam in z m iłości" , kom edia 
m uzyczna P. W eiesa w reżyser]i K. Korec­
kiego, oraz „Orm ianin • Beyrutu" A. Grzy­
m ały Siedleckiego.

— Poznański Teatr Peryferyjny. W e 
wtorek, 27 bm . o godz. 16,30 w sali Ogrodu 
Zoologicznego bajeczka w 3 odsłonach ze 
śpiewam i i tańcami B. H. w inscenizacji B. 
Rosińskiego „Szewczyk Felek na tronie” . 
W przedstawieniu biorą udział: Frankow­
ska, Szałkówna, Żurawska, Bardziejewski, 
Leńaki, Kottarski, Niechciałkowski, Praw­
dzie i ianL Na zakończenie najbiedniejsze 
dzieci obdarzone zostaną upom inkam i i sło 
dyoram i od znanych firm poznańskich. —  
Przedsprzedaż biletów i składanie darów w  
dzień przedstawienia od godz. 13. W wi­
dowisku wystąpi utalentowana Krzysia 
W anke, która wspólnie z T. Kozłowską od­
tańczy szereg tańców solowych.

— Teatr M arionetek „Błękitny Pajac” 
w Pasażu Łuczaka, W całym tygodniu 
trwała praca nad wystawieniem dwóch no­
wych premier. Pierwsza, to prem iera tra­
dycyjnych „Jasełek Staropolskich” , druga 
— fantazji zimowej w 4 aktach z prologiem  
pt. „Korona Króla M roza” . „Jasełka Staro­
polskie” wystawione zostaną po raz pier­
wszy w pierwsze więto o godz. 15. „Koro­
na Króla M roaa" o godz. 17. W drugie 
Święto „Jasełka Staropolskie" grane będą 
o godzinie 12-ej w południe i o 15 po połu­
dniu. „Korona Króla M roza” o godz. 17 i 
19-ej. Kasa Teatru czynna na godzinę 
przed każdym przedstawieniem. W stęp tyl 
ko 20 groszy. „

Nagrodę Związku Literatów
otrzym ała Jadwiga Popowska

Poznań, 24. 12.

Pod przewodnictwem dra Jerzego Koh­
lera odbyło się posiedzenie wybranej przez 
walny zjazd i zarząd Związku Zawodowego 
Literatów Polskich w Poznaniu kom isji na­
grody literackiej Związku. W  skład kom isji 
prócz dra J. Kollera weszli pp. Noskow ­

ski, prof. M ikołaj Rudnicki, Kazim ierz Plu­
ciński i Allan Kosko.

W  wyniku obrad nagrodę w kwocie ri 
500 przyznano p. Jadwidze Popowskiej z 
Poznania za tom  wierszy p. Ł „Przed nocą".

W ręczenia nagrody dokona prezes 
zarządu Związku Literatów, Stanisław W a- 
sylewski dnia 9 lutego 1939 roku w Pałacu  
Działyńskich na „wieczorze czwartkowym ” , 
który będzie poświęcony twórczości laure­
atki.

„Opłatek" Związku Peowiaków
Poznań, 24. IX

Związek Peowiaków w Poznaniu urzą­

dza dnia 27 grudnia o godz. 2030 w białej 
sali Bazaru „opłatek". Zgłoszenia udziału 
kierować należy do zarządu Koła Peowie- 
ków przy ul. Działyńskich 6. m . 4.

I
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P O D A R K IE M

je st  za p ew n ien ie  sp o k o jn eg o  i  b eztro ­
sk ieg o  b y tu  sw y m  n a jb liż szy m  p rzez

U B E Z P IE C Z Ę  W IE _

od ognia
od gradobicia
od kradzieży z włamaniem
od odpowiedzialności prawnej 
na życie

w

Z a k ła d z ie U b ezp ieczeń  W za jem n y ch
1

Z a k ła d z ie U b ezp ieczeń n a Z y cie
w  P o zn a n iu

In sty tu cje  p o lsk ie , p u b liczn o p ra w n e  

07 DZIAŁY: Poznań - Ostrów - Leszno - Kalisz - Toruń - Bydgoszcz - Gdynia - Wtorławek - Katowice

Hallo ! 
Tu Radio

N iedzie la , dn ia 25 grudn ia 1938 r. 
P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K L

7 ,15 K olędy z całej P olsk i. 8 ,15 O koficzno- 
ic iow a gaw ęda d la w si. 8 ,30 Ś ląsk i kw arte t lu ­
dow y. 8 ,55 P rogram  na dziś. 9 ,00 K olędy na or­
ganach w w ykonan iu F eliksa N ow ow iejsk iego . 
9 ,20 M uzyka po lska. 10 ,00 T ransm isja uroczyste ­
go nabożeństw a z K atedry na W aw elu w  K ra ­
kow ie. 11 ,57 S ygnał czasu i hejnał z K rakow a. 
12 ,03 K oncert sym fon iczny —  p ły ty . 13 ,00 W y ­
ją tk i z P ism Józefa P iłsudsk iego. 13 ,05 „O d  
ok ienka do ok ienka" —  obrazek ko lędow y d la  
dzieci. 13 ,30 M uzyka ob iadow a. 15 ,00 A udycja  
d la w si. 16 ,30 Z  ko lędą przez P odhale . 16 ,55 M u  
zyka taneczna. 17 ,55 M uzyka tanec ' z p ły t. 
18 ,35 „W osk tracony" —  now ela . 18 ,55 P rzerw a. 
19 ,00 F ragm ent z orato rium  „B oże N arodzen ie". 
19 ,45 K oncert w ieczorny . 20 ,50 R ecital śp iew a ­
czy E w y B androw skiej - T ursk iej. 21 ,15 „C y ­
k lon" —  pow ieść m ów iona. 21 ,30 „K olejka pod  
cho inką" —  w eso ła audycja św iąteczna. 22 ,00  
P asto rałk i kaszubskie . 23 ,00 M uzyka taneczna.

P oznań. 8 ,15 O kolicznościow a gaw ęda d la  
w si. 8 ,55 A udycja lokalna. 12 ,03 M uzyka sym fo ­
n iczna. 17 ,55 U tw ory G riega i C zajkow sk iego —  
p ły ty . 24 ,00 Z akończen ie program u.

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y !
17 ,00 M edio lan. K oncert m uzyki po lsk ie j. 

18 ,00 W ieża E iffla . „P o tęp ien ie F austa". 18 ,30  
R yga. „C arm en". 19 ,00 L ipsk . „D on C arlos". 
19 .00 R zym . K oncert św iąteczny z W atykanu . 
20 ,00 D eutsch landsender. K oncert sym fon iczny . 
20 ,00 H am burg . „N ieb iańsk ie m arzen ia". 20 ,00  
S ztu tgart. „T urando t". 20 ,00 W rocław . „W esele  
F igara” . 21 ,30 R adio P aris. „L egenda o św . E l­
żb iecie". 22 ,30 B ruksela franc. K oncert M ozar-  
tow sk i.

P oniedzia łek , dn ia 26 grudn ia 1938 r. 
P R O G R A M  O G Ó L N O P O L SK I.

7 ,15 K olędy —  p ły ty . 8 ,00 M uzyka poranna. 
9 ,00 P rogram  na dziś. 9 ,05 I. P olska m uzyka  
lekka —  p ły ty . 10 ,00 W  20-lecie P ow stan ia  
W ielkopo lsk iego , a) N abożeństw o , m szę św . od ­
praw i ks. prała t S teinm etz . K azan ie w ygłosi ks. 
prof. dr. K ow alew icz, b) P ośw ięcen ie sztanda ­
rów  oraz w ręczen ie odznak i P ow stańców  W ikp . 
P anu M arszałkow i Ś m ig łem u - R ydzow i. 11 ,25  
W  gościn ie u K arlika —  m aków ki, śp iew  i m u ­
zyka —  lekka audycja m uzyczna. 11 ,57 S ygnał 
czasu  i hejnał z K rakow a. 12 ,03 P oranek sym fo ­
n iczny . 13 ,00 P rzeg ląd  ku ltu ralny . 13 ,10 M uzyka  
© biadow a. 14 ,40 „D ylu , dy lu  na cho inkow ym  ba ­

dy lu" —  św iąteczny bal dzieci. 15 ,10 A udycja  
d la w si. 16 ,10 K olędy s ' propo lsk ie . 16 ,40 O N a­
rodzen iu C hrystusa K róla —  m isterium . 17 ,25  
R ecital fo rtep ianow y Z bign iew a D rzew ieck iego . 
18 ,00 „P ó jdźm y do B etleem " —  su ita ko lędow a. 
18 ,30 M uzyka salonow a —  p ły ty . 19 ,00 „W iecz ­
na tęskno ta" —  operetka . 20 ,35 A udycje in fo r­
m acyjne: P rzeg ląd po lityczny , D zienn ik w ie­
czorny , W iadom ości sportow e, N asz program  
na ju tro . 21 ,00 „C yklon" —  pow ieść m ów iona. 
21 ,15 K oncert rozryw kow y. W  przerw ie o godz. 
22 ,00 „N iech ży je S zczepan" —  w eso ła audycja .

P oznań . 7 ,15 K olędy w  w ykonan iu chóru ko ­
ścio ła św . K rzyża. 9 ,05 U tw ory operow e —  p ły ­

O D  N IE D Z IE L I, 2 5 b m . —  w  K IN IE  A P O L L O

N a jw ese lsza p o lsk a k o m ed ia m u « y csn a  w y w o łu ją cą sp a zm a ty czn e a ta k i śm iech u

Z A P O M N IA N A  M E L O D IA
G ro a só w n a , A n d rse jew a k a , Z n ieś , Ż ^ b ca y A sk l, F ertn er , S le la ń a k l, O rw !d  

(W  I . ! II . św ięto sea n se J u ż o d g o d z . 3 p o p o i)  
W  N A D P R O G R A M IE  : R ew ela c ja w  b a rw a ch n a tu ra ln y ch „ D w a  o sio łk i* 4

O D  N IE D Z IE L I, 2 5  b m . w  k in ie M E T R O P O L IS

W ielk a fra p u ją ca k o m ed ia  w sp ó łczesn a  —  sza m p a ń sk i film  —  sza m p a ń sk a za b a w a

N A S Z A  C Z W Ó R K A
In g r id  B erg m a n  —  B a n a  S o eh n k er  —  S a b in e P eters —  L eo  S lesa k

W  n a d p ro g ra m ie p rzep ięk n a k resk ó w k a k o loro w a „ P o lo w a n ie n a lisa * *

ty . 13 ,00 G w iazdka na H ali K ondratow ej —  po ­
gadanka sportow a. 18 ,30 K oncert so listów . 18 ,50  
R ezerw a lokalna. 23 ,55 Z akończen ie audycji.

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y !
19 ,15 L ahti. „F let czarodziejsk i" . 20 ,00 S ztok ­

ho lm . „G iud itta". 20 ,10 F rankfurt „B aron C y ­
gańsk i". 20 ,10 K rólew iec. „W eso ła w dów ka". 
21 ,00 M edio lan . „M acbeth". 21 ,00 ' D roitw ich . 
M uzyka taneczna. 21 ,30 L ille . K oncert sym foni­
czny . 21 ,30 R adio P aris. „N oc w ig ilijna". 22 ,15  
B ruksela franc. M uzyka jazzow a.

W torek , dn ia 27 grudn ia 1838 r. 
P R O G R A M  O G Ó L N O P O L SK I.

6 ,30 K olęda. 6 ,35 G im nastyka. 6 ,50 M uzyka  
—  p ły ty - 7 ,00 D zienn ik poranny . 7 ,15 M uzyka. 

8 ,00 P rzerw a. 11 ,57 S ygnał czasu i hejnał z K ra­
kow a. 12 ,03 A udycja po łudn iow a. 13 ,00 P rzerw a. 
15 ,00 „M am 15 la t" —  pow ieść d la m łodzieży . 
15 ,25 S krzynka ogó lna. 15 ,35 M uzyka ob iado ­
w a. 16 ,00 D zienn ik popo łud n iow y. 16 ,08 W iado ­
m ości gospodarcze. 16 ,20 P rzegląd ak tualności 
finansow o - gospodarczych . 16 ,30 C zynnik spo ­
łeczny w P ow stan iu W ielkopo lsk im  —  poga ­
danka. 17 ,10 „O jców  sw oich szlak iem " —  audy ­
cja lireracko - m uzyczn a. 18 ,00 A udycja d la w si. 
18 ,30 A udycja d la robo tn ików . K oncert rozryw ­
kow y 20 ,00 „S traszny dw ór" z T eatru W ielk ie­
go w  P oznan iu . W  przerw ie I: oko ło godz. 21 ,52  
D zienn ik w ieczorny i W iadom ości sportow e. W  
przerw ie II: oko ło godz. 21 ,52 „C yklon" — - po ­
w ieść m ów iona. W  przerw ie III: oko ło godz. 
22 ,50 P rzegląd prasy , O statn ie w iadom ości 
dzienn ika w ieczornego , K om unikat m eteoro lo ­
g iczny .

P oznań . 8 ,00 P rogram  na dzisia j. 8 ,05 M arsze  
w ojskow e i tańce po lsk ie —  p ły ty . 8 ,55 P oga ­
w ędka d la kob iet. 14  00 K oncert m uzyki po l­
sk ie j —  p ły ty . 14 ,55 W iadom ości b ieżące. 15 ,15

R ozm aitości. 18 ,00 K s. W aw rzyniak i jego dzie ­
ło  —  pogadanka. 18 ,15 M azurk i C hopina —  p ły ­
ty . 18 ,25 W iadom ości sportow e lokalne. W  
przerw ie III oko ło godz. 22 ,50 R ezerw a lokalna, 
Z akończenie program u o 23 ,00 .

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y !
18 ,25 R yga. „R ozw ódka". 18 ,30 B udapeszt II. 

„L ohengrin". 20 ,00 D roitw ich . M uzyka tanecz ­
na. 20 ,00 R adio R om ania . K oncert sym fon iczny . 
20 ,05 B erom uenster. „P ajace". 21 ,00 R zym . 
„W erther". 21 ,30 P aris P T T . F estiw al M asse ­
neta . 21 ,30 L yon . K oncert sym fon iczny .

A U D Y C JE W IG IL IJN E .
P olsk ie R adio w  dn iu W igilijnym , jak co ro ­

ku , organ izu je w iele specja lnych audycy j.
A udycje w ig ilijne rozpoczną o godz. 11-tej 

ko lędy śp iew ane d la dzieci, poczem nadana  
zostan ie audycja słow no - m uzyczna p . t. „N im  
gw iazdka zaśw ieci" , k tó ra przyn iesie m łodo ­
cianym  słuchaczom  nastro jow e ko lędy , w iersze  
w ig ilijne i w zruszające baśn ie . O godz. 15 ,00  
słuchow isko d la dzieci „W  szczodry w ieczór".

O  godz. 15 ,30 koncert p . t. „W itaj gw iazdko  
zło ta" zaw iera ko lędy i paraf,  azy w w ykona ­
n iu M ałej O rkiestry .

O godz. 16 ,25 audycja ze L w ow a i W ilna  

odm alu je W igilię na strażn icy K . O . P .-u , zaś 
o godz. 16 ,40 nastro jow y fe lieton K ornela M a ­
kuszyńsk iego , zaty tu łow any „S kąd p ierw sze  
gw iazdy na n ieb ie zaśw iecą".

O godz. 16 ,55 ko lędy śp iew ać będzie chór 
m ieszany „H arm onia".

O  godz. 17 ,40 u tw ory fo rtep ianow e na B oże  
N arodzen ie .

O  godz. 17 ,40 u tw ory fo rtep ianow e na B oże  
N arodzen ie .

O godz. 18 ,00 koncert P oznańsk iego C hóru  
K atedralnego pod dyr. ks. dr. G ieburow sk iego .

O  godz. 18 ,45 w  audycji d la P olaków  za gra ­
n icą pop łyn ą słow a życzeń i m elod ie ko lęd  
po lsk ich do dalek ich braci.

O  godz. 19 .15 koncert transm itow any z K on ­
serw ato rium  W arszaw sk iego p . t. „S erca ludz ­
k ie się radu ją" oraz koncert z W ilna o godz. 
19 ,55 obejm ują su ity ko lędow e.

O  godz. 19 ,45 transm isja z G dyni na w szyst­
k ie rozg łośn ie po lsk ie przen iesie słuchaczy na  
op łatek do m arynarzy .

O godz. 21 ,00 nadaje L w ów  na fa li ogó lno ­
po lsk ie j audycję słow no • m uzyczną „N asza  
cho inka".

O godz. 21 ,35 do godz. 22 ,40 trw ać będzie  
koncert w ig ilijny w  w ykonaniu  O rkiestry i C hó ­
ru P olsk iego R adia .

O  godz. 22 ,40 audycja literacka p . t. „A dam a  
M ickiew icza z Janem  C zeczo tem  d ialog o przy  
jaźn i" przypom ni, iż W igilia jest dn iem  urodzin  
i im ien in w ieszcza po lsk iego .

O godz. 23 ,00 koncert w  w ykonaniu S zle- 
m ińsk iej, W ysock iej - O chlew sk iej, T adeusza  
O chlew sk iego oraz K w arte tu S m yczkow ego za ­
pow iada u tw ory o treści re lig ijnej, m iędzy inny ­
m i S zym anow sk iego o tw ór „K ołysanka D zie­
cią tka Jezus".

O godz. 23 ,50 felie ton znanego p isarza ślą ­
sk iego G ustaw a M orcinka odm alu je B oże N a­
rodzen ie na Z aolziu . Z Z iem i Z aolzańsk ie j trans  
m iłow ana będzie rów nież o godz. 24 .00 uroczy ­
sta P asterka z K ościo ła w  Jab łonkow ie.

P R Y M A S P O L S K I P R Z E M A W IA  

D O  R A D IO S Ł U C H A C Z Y .

T radycyjnym zw yczajem w D zień W igilii 

przem ów i przez rad io do słuchaczy całe j P ol­
sk i oraz P olon ii zagran icznej P rym as P olsk i ks. 
kardynał dr. A ugust H lond . P rzem ów ien ie to  
nadane zostan ie o goda. 18 ,30 .
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P . p a n i M a ria  M o ścic k a *  r o z p o c zę ła  s ię  o d efedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
g r a n ie ih  p r ze z d z ie c i ja se łe k , p o łą c zo n y c h  
z  p ię k n y m i ta ń c a m i lu d o w y m i

U c ze stn ic y p o d z iw ia li z n a k o m itą g r ę  
i ta ń ce d z ie c ięc y ch  a r ty s tó w , k tó rz y o s ią ­

g n ię ty su k c e s z a w d z ię c za ją w y tr a w n e j 
i c ie rp liw e j r e ż y se r ii p a n i M a ra  D u lę b y .

M iłą  u r o c z y sto ść z a k o ń cz y ł św . M ik o ła j, 
k tó r y z a c h w y c o n y m  d z ie c io m  r o zd a ł p o ­

d a r k i g w ia zd k o w e.

dzi wystawili Niemcy tylko jedną listę, to 
jednak lista ta nie oznacza politycznego 
zjednoczenia Niemców na terenie Łodzi

Wybory samorządowe w 36 miastach 
Wielkopolski dały Niemcom 3 mandaty, a 
mianowicie: w Zdunach, Kobylinie i Rako­
niewicach. W 20 miastach województwa 
pomorskiego uzyskali Niemcy 7 mandatów 
a mianowicie: w Wejherowie 3, w Nakle 3, 
w Bydgoszczy 1 (dotychczas 2).

K r a  n a  D u n a ju

Z  d n ia

wL I G w ia z d k a  d z ie c i n a  Z a n ik u CBA
M r o ź , b i tn y , n te s p o a z ie w c m y , g w a ł ­

t o w n y  m r o ź . N te  p r z y n ió s ł z  s o b ą  ś n i e - w  u r o c Z y B to gc i w z ię ła  u d z ia ł m a łż o n k a  P .  P r e z y d e n ta  R P  
g u , k tó r y b y  g o  z ła g o d z i ł , z a c z e p ia  z a  t o  *  a

l u d z i i p r z e n ik a  i c h  d o  s z p i k u  k o ś c i o -  W a r sza w a , 2 4 . 1 2 . (P A T ).
s t r y m i , b e z l i t o s n y m i p o d m u c h a m i w ia - 1 - . .
t r u . N ie  p o ż ą d a n y  g o ś ć  d la  w ie lu , p r z y Dorocznym zwyczajem odbyła się dma 
n o s i i n n y m  z e  s o b ą  c o ś  m i łe g o  —  k l i e n - 2 2 na Zamkn Królewskim uroczystość 
ł ó w . Z w ła s z c z a  s k ła d y z  o b u w ie m  s ą ..gwiazdki" dla dzieci niższych ftmkcjona- 
p e łn e , t e  s a m e , k tó r e  p o d c z a s  z e s z ło r o c z rhiszów Zamku i Łazienek królewskich o- 
n e j , ł a g o d n e j z im y c z e k a ły n a n ic h , raz dla dzieci podoficerów gabinetu woj- 
m a r tw ią c  s i ę , ż e  m r o z u  j a k  n ie  m a , t a k skowego, 
n ie  m a .  Uroczystość, którą zaszczyciła swoją

W  d u ż y m  s k ła d z i e  t e g o  t o w a r u  r u c h  I obecnością małżonka Pana Prezydenta R.
o g r o m n y . W s z y s t k i e  k r z e s ła  z a j ę t e *  C ie - I  
p le  o b u w ie  d la  d z i e c i , ś n i e g o w c e , k o lo - 1  
s z e , g r u b e w e łn ia n e s k a r p e t k i „odc/io- u w a g i p r a sy  n ie m ie c K ie j 
d z ą ’ 1 j e d n e p o  d r u g ic h . N a g le  d r z w i  I  j j • 1  1  i
o tw ie r a ją  s i ę p o w o l i , n ie ś m ia ło . T a k \ O  O S ia iD lC u W y O O r a C tt
o tw ie r a  j e  r ę k a  c z ło w ie k a , k tó r y  w ie , ż e l  Poznań 24 12

n ie  p o w ih ją  g o  i «  i k w a p l im e  u ś m ie c h y P r a s a  (JuIlźtleulsche
•  u p r z e jm e  p y la w i  c z e g o  z e jd ą , c z y m  » »  P a r le i ) a i k  R a d v

z n a m u  s łu ż y ć  . . .  s t e r e o ty p o w e , n ie -  , . y . . . y , x r . y
z m ie n n e  p y ta n ia  p r z e z n a c z o n e  t y l k o  d la  ” kłowych Niemcy u ż y ­

t y c h , k tó r z y  m a ją  p ie n ią d z e , d la  p r a w - skah 5 manda ów ~ wspaniałym zwycię- 
d z iw y c h  k l ie n tó w .  stye’m “reckiej dyscypliny. Na listę me-

S r e b r n e  w ło s y , t a k ie  s r e b r n e  j a k  p o - m*ecką padło 21.000 głosów, podczas gdy 
ł y s k l iw e  ś l ic z n e  n i t k i n a  c h o in c e . Z m ę - w r. 18.000 a w r. 1936 tylko 16.000 
c z o n e , s ta r e  o c z y , n ie ś m ia ł e  s p o j r z e n i e , głosów. Równocześnie jednak prasa młodo- 
w o ln y  s ta r c z y  c h ó d , w  r ę k u  j a k a ś  k a r - 1 niemiecka podkreśla, że jakkolwiek w  Ł o - 

t e c z k a  p a p ie r u . N a  n o g a c h  . • . b ia ł e  
p łó c ie n n e p a n to f l e , g o łe n o g i , s z c z e ln i e  
z a p ię t y  p o d  s z y ją  l e k k i w y ta r ty  p ła s z c z  
z a s ła n ia  w s ty d l iw ie  b r a k i u b r a n ia  p o d  
n im . R ę c e  b e z  r ę k a w ic z e k  s ą  c z e r w o n e , 
a  r a c z e j s in e  o d  m r o z u . Z  k a r t e c z k ą  w  
r ę k u  p o d c h o d z i s ta r u s z e k  o d  j e d n e j p a ­

n ie n k i d o  d r u g ie j , a le  ż a d n a  n ie  m a  c z a ­

s u , o d s y ła ją  g o  s o b ie  w z a je m n ie , z a j ę t e  
g o r l iw ie  s i e d z ą c y m i n a  k r z e s e ł k a c h  k u ­

p u ją c y m i . Ś l i c z n a  d z i e w c z y n k a  o tu lo n a  \ 
w  p u s z y s t e  f u t e r k o  p o c h y la  s i ę  d o  s i e - \  
d z ą c e j o b o k  p a n i .

• —  M a m u s iu , k to  t o  j e s t , b ie d n y ?

—  P e w n ie , b e z r o b o tn y .

< —  T o  m o ż e  m u  c o ś  d a m y ?

—  N ie  m o ż n a  d z i e c k o ,  w id z i s z  o n  m a  
j a k ą ś  k a r t e c z k ę , m o ż e  m u  t u  c o ś  r e p e r o ­

w a l i i p r z y s z e d ł t o  o d e b r a ć . O n  w c a le !  
n ie  w y g lą d a  n a  t a k i e g o  c o  p r o s i .

—  T o  d la c z e g o  j e s t t a k i z m a r z n ię t y , 
d la c z e g o  n ie  m a  u b r a n ia ?

M a m u s ia  n ie  s ł y s z y . R o z m a w ia  j u ż  l 
z e  z n a jo m ą  i r a d z i  s i ę  j e j  j a k i f a s o n  w y  
s o k i c h  ś n i e g o w c ó w  l e p i e j s i ę  n a d a je do 
j e j e l e g a n c k i e g o  f u t r a . D z ie c k o  p a t r z y . !  
N ie  m o ż e  j a k o ś  o d e r w a ć  o c z u  o d  s ta r u ­

s z k a *

•  —  P a n ie n c e  t e ż  k a lo s z k i?

•  —  N ie  p o t r z e b a . I także modre fale
—  K r y s iu , b ą d ź  g r z e c z n a  —  s t r o fu ­

j e  m a m u s ia . N ie  w ie , ż e  K r y s ia  b e z w ie  
d n ie p r a w ie w y ła d o w a ła  s w ą  z ło ś ć n a  
s p r z e d a w c z y n i z a  t o , ż e  d la  n ie j i d la  
m a m y  j e s t t a k  u p r z e jm a , a  t a m - .

—  P o t r z y m a j K r y s iu .

M a m u s ia  p o d a je  K r z y s i m u fk ę , n a j - .
m o d n ie js z ą , p ię k n ą  i w ie l k ą  m u fk ę z e \  Londyn, 24. 12. (PAT).
s r e b r n y c h  l i s ó w .  K r y s ia  z a g łę b ia w] M r o z y i sunę śniegi w e wschodnich
n ie j r ą c z k i . M u fk a  j e s t t a k a  p u s z y s ta , dzielnicach kraju i burze śnieżne, panujące 
m ię k k a , p a c h n ą c a . A  r ę c e  s ta r e g o  c z lo - na północy, całkowicie zdezorganizowały 
w ie k a  s ą  s in e  z  z im n a . K r y s ia  z a m y - ruch drogowy i kolejowy, co w szczególno- 
ś la  s i ę . D z ie c in n e , g ła d k i e  c z o ło  m a r s z - ści dało się odczuć w Londynie. Poczta przy 
c z y  s i ę  i w id a ć  n a  n im  p r a c ę  m y ś l i . N ie  
p y ta  j u ż  o  n ic  m a m y * A le  j e s t  j e j s m u ­

t n o , b a /d z o  s m u tn o . C h o c ia ż n ie  b r a k i T l , , 4 . i , 
j e j n ic z e g o , c h o c ia ż  w r ó c i w y g o d n ie d o \ l LćUfCŚCl LltCCddUC 
d o m u , c z e k a ją c y m  p r z e d  s k l e p e m  s a m o -  ti/y 11
c h o d e m ^ i^ c h o c ia ż  j u ż  z a  p a r ę  d n i b ę d z i e l ^ ^ ^ ^ ^ ^  IjyifdaaM, ,,/W ^

।  A n to n in a  V a len tin  —  H en r y k  H e in e , W a r -

Z a p o w ied z i ś lu b n e “a^a 1938 5^I0/1’ .
r>f*. ,, f . I Znakomity francuski życiorys wielk ego

« . ^oze^ Geissler i urzędn. prywatna poety niemieckiego Henryka Heinego czyta
Mana Stachowna we Lwowie; kupiec Manan sj^ najbardziej pasjonującą powieść. 
Schoener i Irena Wicke, plutonowy zawód. Wa- Barwne i dramatyczne koleje losu poety są 
lenan Nowacki i biurowa Mana Poradzianka; ciekawsze od fikcyjnych losów zmyślonych 
slusarz Leon Szalaty w Śremie i eksp. Marianna bohaterów. Piękny, aroganck' młodzieniec, 
Borowska w Kościanie; handlarz bydła Zyg- przemocą kierowany na drogę handlową, 
fryd de Leeuw w Emden w Niemczech i Etel zakochany beznadziejnie w bogatej kuzyn- 
Smijewska; urzędmk pryw. Kazimierz Ślosarek c6j jn-ywa w pewnym momencie pęta, wią- 
w Zabikowłe pow. Poznań 11 eksp. Irena Gross; ^ące go z mieszczańskim źvciem i wyrywa 
rob. Teodor Nowaczyk w Dalewie pow. Śrem I sie we wspaniały, wolny świat. Ale czyha 
i pomocnica dom. Anna Pijanowska; rob. Józef na niego wróg straszliwy, okropna choroba, 
Kapała i hafciarka Marianna Jankowska; rob. I ma ąca go zwszczyć po kawałku, pochwy- 
Jan oteinborn i Alma Rettschlag w Żabikowie, eona w chwili lekkomyślnej, hulaszczej za- 
pow. Poznań; rob. Franciszek Daliszewski i cór-1 bawy. Młody Heine z tym tajemnym wro- 
ka rolnika Tekla Laskowska w Markowicach, giem w ciele jedzie do Paryża. Tam otwie- 
pow. Środa; ogrodnik Wincenty Nowak w Spła- rają się przed dowcipnym olśniewającym 
wiu pow. Poznań i Kazimiera Schiewe. młodzieńcem wszystkie salony i ramiona

Lek. Jan Kortas i Józefa Kaszubowska najpiękniejszych kobiet. Poznaje najwybit- 
W rydgpszczy; kupiec Edmund Poprawka niejszych ludzi ejx>ki, źyje pełnią życia, pod 
Zław^Z™kc’ ®zewc Gze- czas gdy każdy jego utwór przyjęty jest w

FAiikf117pjrti1M.^-lkivf)rła ^u* Niemczech z entuzjazmem przez jednych, z
sarz reliks Zeidler i Marianna Kolanow-1 ■ •• • • ł  ci • 7 4
ska, brukarz Amundus Przydryga i prac R^wismą przez innych Sława iprzesla- 
domowa Anna Wyparło; urzędh& prywab: lednoczesme spadają na jego kstąz
ny Czesław Chowański i Katarzyna Wojto- A1® na<!e ba2 przejścia, kiedy poznaje 
wiczówna; pomocnik blacharski Stanisław I naJwiększą i najdziwaczniejszą miłość swe- 
Gajewski i stenotypistka Wincentyna Ko- 1 Ś? życia, do kobiety głupiej i prostej, niemal 
narczykówna; kowal Roman Politowicz w niedorozwiniętej, ale dla niego jedynej — 
Kornatach. pow. Września i Maria Heydry spada nia niego straszliwy wróg — choroba 
chówna w Miłosławiu, pow. Września; ro- i już na resztę życia przykuwa go do łoża 
botnik Jan Świtała i Pelagia Stoińska w najokropniejszych cierpień. Ciało mu male- 
Nieczajnie-Dwór, pow. Oborniki. Ije i skręca się potwornie, oczy ślepną, język

Ś liz g a w k a u  s tó n  d r a p a c zy  c h m u r .
W Nowym Jorku Ślizgawka znakornita w 
Parku Centralnym u stóp drapaczy chmur.

rui

O d p o n ie d z ia łk u d o d n ia d z isie jsz e g o n ie ­

b y w a łe w A n g lii m r o z y sp o w o d o w a ły  
śm ie r ć  p r z esz ło  5 0  o só b .

Z a to n ą ł s ta te k
Nowy Jork, 24. 12. (PAT)

Norweski statek „Smaragd” zatonął w 
odległości 600 mil na wschód od Nowego 
Jorku, dokąd płynął z Holandii z ładun­
kiem nafty. 20 osób załogi, w tym kapitana 
oraz jego żonę i córkę, uratował amerykań­
ski statek „Schodack**.

Z a m ó w ie n ie  C h in  w  U .S .A .
Nowy Jork, 24. 12. (PAT)

Rząd chiński zamówił w fabrykach ame 
rykańskich 1.000 samochodów ciężarowych, 
przeznaczonych dla transportów handlo­
wych. Zamówienie to mieści się w ramach 
kredytu, ostatnio przyznanego przez Bank 
Amerykański w wysokości 25 milionów do­
larów.

U d a ły  n a p a d  w  c e n tr u m
P a r y ż a

P a r y ż , 2 4 . 1 2 . (P A T ).

B a n d y c i, ja d ą c y  sa m o c h o d e m , n a p a d li  n a  
in k a se n ta  jed n e g o  z b a n k ó w  p a r y sk ich , z a ­

b ie ra ją c m u  p r z esz ło  m ilio n  fr a n k ó w . In k a ­

se n t jes t r a n n y . N a p a d  b a n d y c k i z o sta ł d o ­

k o n a n y  w  b ia ły  d z ie ń , n a jed n e j z u lic  P a ­

r y ż a  o  g o d z . 1 0  r a n o . B a n d y c i z d o ła li z b ie c ..

utrudnia — jak widzimy na zdjęciu ko- 
wodną.

Dunaju. Kra 
anunikacjQ

A n g lia  w  o k o w a c h  m r o z u  
W  c ią g u  ty g o d n ia m r o z y sp o w o d o w a ły  śm ie r ć 5 0  o só b  

c h o d z i z w ielk im  o p ó ź n ien ie m . O d lo ty sa ­

m o lo tó w  w str z y m a n o  c a łk o w ic ie , a g ę sta  
m g ła , p a n u ją c a w  L o n d y n ie  i u  u jśc ia  T a ­

m iz y , w str z y m a ła  ż e g lu g ę . 
W c z o r a j z a r ejes tr o w a n o  n o w y ch  1 0  w y ­

p a d k ó w  śm ie r c i z p o w o d u  z a m a r z n ię c ia .

S y m b o lic z n e  lite r k i
W roku 1935—36 mieliśmy w szkolnic­

twie państwowym i publicznym 7304 kie­
rowników i dyrektorów, (px>.) dyrektorów 
i kierowników aż 7893. W szkolnictwie po­
wszechnym stałych kierowników było 8811, 
a p. o. aż 7759. Jak widzimy w szkolnictwie 
dominują dwie symboliczne, a tak dalece 
wymowne, literki „p. o." (pełniący obo­
wiązki).

jest na pół sparaliżowany, nogi bezwładne. 
I właśnie wtedy pisze najwspanialsze swoje 
utwory, właśnie wtedy bucha z niego naj­
potężniejszy nurt poezji. Życie poety rzuca 
Antonina Valentin na znakomicie odmalo­
wane tło epoki, nastręczającej aż nazbyt 
wiele analogu z naszą. Szalejący wówczas 
w Niemczech naqoaalizm, będący wiernym 
poprzednikiem ideologii hitlerowskiej z pa­
leniem książek włącznie i podobnymi prze­
śladowaniami ludzi i myśli, daje nam wy­
soce pouczającą lekcję historii, powrotności 
pewnych zjawisk, a jednocześnie ich nie- 
trwałość. Z książki p. Valentin wiele się 
można nauczyć o dziejach i o człowieku.

R o m a n  K o se ła  —  S a n d o m ie r sk ie  s tro n y . 
Warszawa 1938. Cena 5 zł.

O COP-ie pisano już wiele i będzie się 
jeszcze pisało wiele: będzie się pisało o Ro­
żnowie, Niedomicach i Stalowej Woli —- o 
wszystkim, co na terenie COP-u się rodzi, 
co w gigantycznym wysiłku powstaje i two­
rzy się w trudzie. Ale COP — to nie tylko 
nowopowstałe źródło energii, kopalnie i za­
pory wodne, to także ludzie, którzy na tym 
terenie żyią, żyli i żyć będą. Książka R. Ko­
seły mówi właśnie o tych ludziach •— o lu­
dzie sandomierskim. Z szeregu barwnych, 
żywych i plastycznych scen — scen nie 

1 „podpatrzonych”, bo pisanych tfrzez jedne­
go z tych, co z tej samej wyrośli gleby — po 
wstaje przed czytelnikiem niczym nie za­
fałszowany obraz tego ludu, w którego ży­
ciu tak głębokie dzień dzisiejszy czyni zmia 
ny. Koseła mówi i tych, dla Których fala 
prężności gospodarczej niesie naprawdę 
świt lepszego jutra i o tych pominiętych, 
których życie wciąż toczyć się będzie w 
szarzyźnie nędzy. Mocnym głosem broni 
praw tego ludu, wymownym dowodem 
świadczy o słuszności jego skargi. COP —

to nie tylko problem zwielokrotnienia ener­
gii polskiej, to także problem człowieka. 
Książka Koseły powinna dobrze się przy­
służyć rozwiązaniu i tego problemu.

E C H A  G Ł O Ś N IK A

Ł u cja n K a m ie ń sk i 

D a m y  i h u z a r y
Poznańska rozgłośnia nadała n a fali 

ogo’nopolskiei komiczną operę Lucjana Ka­
mieńskiego według komedii Aleksandra 
Fredry w wykonaniu orkiestry i chórów 
Teatru Wielkiego w Poznaniu. Audycja na­
dana była z płyt nagranych z przedstawie­
nia w Tygodniu Muzyki Polskiej — więc w 
pierwszorzędnej obsadzie pp. Maja, Karpac­
kiego, Urbanowicza, Raczkowskiego, Ma- 
rynowiczowej, Janowskiej, Bestiani, Fon- 
tanówny.

O ile rzecz sama na scenie ma pewne 
walory komediowe z podkładem muzyki — 
zwłaszcza przy inteligentnej grze artystóy 
i umiejętnej reżyserii, ratującej Fredrę 
przed banałem operetkowym — to jako słu­
chowisko było najzupełniej straconym wie­
czorem i zakrawało prawdziwie na parodię 
słuchowiska muzycznego.

Wartoby urządzić jakiś plebiscyt, ankie­
tę wśród słuchaczy na ten temat, czy ktoś 
wysłuchał wogóle tej opery komicznej w 
całości i do końca przy swym głośniku?

Nie można porównywać Lehara z Fre­
drą — a jednak „Kraina uśmiechu" Leha­
ra nadawana następnego dnia jako słucho­
wisko była prawie ideałem w tym zesta­
wieniu. Wyrządzono oczywistą krzywdę za 
równo Fredrze, jak i uczonemu kompozyto-

I i
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Wszystkim naszym PrenumeratoromCzy­
telnikom, Współpracownikom, Korespondentom 

i Sympatykom z racji

ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA 4LKJIHGFEDCBA o 

składamy najszczersze życzenia wszelakiego 

dobra.

REDAKCJA i WYDAWNICTWO

„EXPRESSU KUJAWSKIEGO"

Od W ydawnictwa
Następny poświąteczny numer I się w środę dnia 28 grudnia b. r. 

»Expressu Kujawskiego ukażeio zwykłej porze. . -
Nasz inst. Kosm. T. Czarnowo], 3 Maja 6

W dniu 26 grudnia 1938 r. zostaje 
otwarty nowy lokal pod nazwą

Kawiarnia

o Raz i i Świąt bożego oózenia

i Słtow&go d/łoRu

składa życzenia szczęśliwych i wesołych Świąt

Z „Sokoła*1

W dniu 25 niedziela o 6 po poł. 

TRADYCYJNY OPŁATEK  

na który proszeni są wszyscy 

członkowie z rodzinami, oraz sym ­

patycy.

dawniej „ZIEMIAŃSKA'
BAR - RESTAURACJA

pod zarządem fl. Sadowskiego

MMI ta

jNie kupuj mięsa od osób trudniących się potajem  

nym ubojem, gdyż mięso od nich nie jest badane 
przez lekarza wet. i często jest ono chore lub ze-j

że zimą nie można obejść aię bez ka dni przeziębieni, pocąc się pod psute nlenadające się do spożycia,
kaloszy. W przeciwnym wypadku ciepłym okryciem. Czy nie przy- 

nie obejdzie się bez kaszlu i ki- jemniejsze są kalosze?

chania. Obliczamy, ile to zarobku Do nabycia w sklepach firmy 

i zdrowia tracimy, leżąc przez kil-iBATA.

Przyszłość pokaże

we W łocławku poszukuje od 

1 stycznia 1939 r. b. urzędnik 

samorządowy  za  otrzymane miesz­

kanie. Mogę złożyć kaucję  

lub poręczenie hipoteczne. 

W iadomość w Administracji 

.Expressu Kujawskiego**.

cłjcą mieć od Ciebie ma­

szynę do szycia z firmy

Polski Dom Handlowy 
KRISCHER Kraków, Zwie­
rzyniecka 6. Wydz. 101, 

którą dostaniesz na dogod­
ne spłaty już od zt 150 — 
Zarządaj natychmiast bez- 
■■■■ płatnego cennika. sUe

Kto chce mieć spokój, zadowolenie 4 dobrobyt nieeh 

składa swoje oszczędności w

liffliiiiilBBj Kasiii Osztzędnośti powiaw iMMimi)
we Włocławku — ul. Brzeska 8 telef. 14-13.

która przyjmuje wkłady juź od jednego złotego. • 

Za złożone wkłady i za wszystkie zobowiązania Kasy 

odpowiada Włocławski Powiatowy Związek Samorzą­

dowy całym swoim majątkiem i dochodami oraz siłą 

podatkową 13 gmin i 6 miast w powiecie Włocławskim^

' Napiła  się  lizolu
Gretkowska Felicja, lat 25, zam. 

ul. Zimna 1, w dniu 20 bm. o g. 

20.30 w bramie domu Nr. 25 przy 

ul. 3 -go Maja w celu samobójczym  

napiła się lizolu. Po przewiezie­

niu do szpitala św. Antoniego i 

przepłukaniu żołądka została  zwol­

niona do domu.

UW AGAI Prawdziwy krem na 

piegi „HALINA 11 w cenie od 
zł. 1.50. Balsam na włosy 

„MAG" od zł. 3.

Żądajcie tylko wyrobów  

„HALINA" w cenie wyzna ­
czonej na opakowaniu. 

Unikajcie naśladownictw sprze­

dawanych niżej oryginalnych cen.

Mgr. W. Paździerski.

Damy oczom dużo dobrego i taniego światła, stosując OsramówkiĘ. W użyciu 

(=1 Ądomowym najmniejszą pod względem mocy — powinna być żarówka 40Dim.

^S.R A M O W K
znakowane w dekalumenach gwarantują małe zużycie prądu*

KsIBl nadesłane
I Michał W alicki. ŚW IĘTA  

1N O  C. Boże Narodzenie w pol- 

1 skiej sztuce gotyckiej. 16 rotogra- 

' wiur i tekst dwubarwnym drukiem. 

Inicjały, okładka i układ graficzny 

E. Manteuffla. W ydawnictwo  

M. Arcta w W arszawie, 1938 r. 

Cena zł. 5.

Jeden z wybitnych tegorocznych 

podarków gwiazdkowych — łączy 

• ta książka piękne z pożytecznym

Mięso nlestęmplowane pieczęcią Rzeźni pochodzi 

z potajemnego uboju i najczęściej ze sztuk chorych; 

jedząc takie mięso narażasz się na niebezpieczeń ­

stwo, gdyż możesz zachorować a nawet umrzeć.

CZŁOWIEK INTERESU

POWINIEN CZYTYWAĆ

WYDAWNICTWA GOSPODARCZE, A WŚRÓD NICH

przy cenie zupełnie dostępnej. 

W krótkim wstępie zaznajamia nas 

prof. W alicki z obrzędowością Na­

rodzin Chrystusa w polskim póź­

nym średniowieczu, a w świetnie 

dobranych obrazach wzrusza pro­

stotą i głębią uczucia ówczesnych  

artystów. Książka dla intelektuali*

PRZEDE WSZYSTKIM

ffigpak BÓLU TYGODNIK HANDLOWY

stów i estetów, dla ludzi prostego 

serca i wierzących, dla starszych 

i młodszych — jednym słowem

dla wszystkich.

ORGAN STOWARZYSZENIA KUPCÓW POLSKICH

W YSTARCZY KILKA SŁÓW NA POCZTÓW CE, A NUMER  

OKAZOW Y BĘDZIE NIEZW ŁOCZNIE W YSŁANY

“i Dr. MeŁ 
ri 

I liHiinl CMI
WARSZAWA, UL. ZIELNA 50 — TELEFON 545-50

powrócił
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Browar Skierniewicki WŁ STRAKACZA

w'e Włocławku ul. Litewska 16 (Leona Xlll-go) tel. 13-50

POLECAMY priy zakupach świątecznych znane I uznane w całym kraju dzięki swemu wyborowemu smakowi 
" ™ j własnościom odżywczym piwa jasne Monachijskie, Karamei oraz doskonałe lemoniady 

-j............. ... z. ■ na naturalnych sokach włoskich. ■ —

Z posiedzenia Rady Miejskiej
Czwartkowe posiedzenie Rady W sprawozdaniu p. prezydent 

Miejskiej zagaił przewodniczący podał do wiadomości, że budowa 

prezydent miasta p. Mystkowski, tunelu wg. obietnicy p. Wojewody 

który na wstępie zakomunikował, zostanie przeprowadzona, natomiast 

że radny Sieczkowski utracił man- stan budynku Urzędu Skarbowego, 

dat z powodu stałej nieobecności, zostanie przedstawiony Urzędowi

. Wojewódzkiemu.

j Budżet dodatkowy na r. 1938/9 

referował radny Gliniecki. ,

P. Loga odczytał uchwalony na 

zebraniu pracowników memoriał,

Feliks TALAREK

Ofiary
Zamiast życzeń Świątecznych i nosząc o przyznanie bezzwrot- 

Noworocznych p. prezydent Witold 

Mystkowski wpłacił do Komitetu 

Zimowej Pomocy Bezrobotnym  

kwotę zł. 50.

nej zapomogi na nadchodzące 

święta, w wysokości jedno mie­

sięcznej pensji. Poruszył też spra- 1 

wę podatku speejalalnego, emery­

tur, szczeblowania, awansów itd. 

, Sprawę tę popierał radny Gliniecki.

Zamiast życzeń Świątecznych i- 

Noworocznych prezes O. Z. N.—  

obwód Włocławek, wpłacił w  

K.K.O. m. Włocławka zł 10 na 

r-k Komitetu Zimowej Pomocy 

Bezrobotnym.

W" ■"■**•-****■- 
ZAPIECEK 2 TEL. 14-24 

Fryzjer damski 
Zawiadamiam Sz. Panie że zainstalowałem naj­

nowszy aparat elektryczny do trwałej ondulacji wszech­
światowej sławy N. A. M. z Wiednia.

Najnowsze ulepszenia techniczne
Gwarantuję w 100% za świetne rezultaty najtru­

dniejszych zawikłań trwałej ondulacji

Polecnm sie łaskawym względom
F. TALAREK

Radny Chmura (Gr. Gosp.) 

wnosi • przyznanie 33% jedno 

miesięcznej pensji, tym urzędni­

kom, którzy nie płacą podatku 

specj., a urzędnikom pobierającym  

.wyższe upos. 10% jedno miesięcz­

nej pensji.

Po wnioskach radnego Przyby­

sza i Ciarkowskiego i przemówie­

niach radnych Latosa, Różyckiego, 

Siemieńskiego i Fuksa przyjęte

Dnia 21 bm. na ulicy Brzeskiej wniosek Grupy Gospodarczej.

koło fabryki Bauera, dwóch chłop- ___________

ców wszczęło między sodą bójkę 

podczas której Jerzy Lewandowski,

Złamał sobie noee 
w czasie bójki

NiepoiizuiDieDie 

i w restauracji
Do jednej z miejscowych resta- 

uracji^ zgłosił się wczoraj „pod­

chmielony** gość, który po dopeł­

nieniu pragnienia, zwrócił się do 

kelnera z następującym pytaniem: 

| — Czy wie pan. że ja stale 

mieszkam w Skierniewicach?

, Kelner zaskoczony tym nieco 

dziwnym pytaniem, odpowia­

da — nie wiem proszę pana.

| — To bardzo żle, powinien pan 

to był już zauważyć, przecież 

przez cały czas żądam tylko piwa 

skierniewickiego.

Mięso, pochodzące z potajemnego uboju Jest' DoPie"!

najcządclej przechowywane w piwnicach, pod p.dlo. «.«-podchmt.lonemu 8..- 

gą, w stajni, na strychu lub pod łóżkiem I w ogóle .ż' Plw*/ Br.w.ru Skiet- 

w miejscach urągających warunkom sanltsrnym. Mlą* Ble*n e*?- ■ '■ PJ*
* - 9 - - - - - - - - — • nietylko skierniewiczanie, ale piją

je jak w całej Polsce jeszcze 

więcej we Włocławku, bo są naj­

lepsze.

W Święta, piwo z Browaru 

Skierniewickiego znajdzie się 

w każdym domu.

so, przechowywane w takich warunkach jest siedlis­
kiem najróżnorodniejszych bakterii chorobotwór­
czych, więc uwaga! Kupować tylko mięso I wyroby 
wędliniarskie u firm znanych ze swej czystości 
I godnych zaufania.

Legumina czarodziejska

Legumina pęcznieje w oczach. 

Mężna podać oblaną sokiem mali­

nowym lub wiśniowym.

j 4 jaja, 4 kopiate łyżki stołowe 

cukru mączki (pudru), 1 szklanka 

grysiku, I fl. olejku cytrynowego 

Dra Waudera, I szklanka mleka, 

i p. proszku de pieczenia Dawa, 

1 p. cukru wanilinowego, masło 

do posmarowania tortownicy, buł­

ka tarta do wysypania tortownicy.
Żółtka utrzeć z cukrem, dodać j 

olejek cytrynowy a na koniec tęgą 

który należy wymieszać z prósz- ' nych 8 cyganów między którymi 

kiem DAWA. Upiec w rondlu/zatrzymano cygana Kwieka Weno, i~7-

lub tortownicy dobrze wysmarowa- lat Ib, bez stałego miejsca za- 1 
nej bułką tartą. Po upieczeniu j mieszkania poszukiwanego o kra- ^ l,r| ł£|eCZ |n3 

wyrzucić na talerz i gorącą legumi dzież obrączki złotej, wart. 50 zł. , 
nę oblać gorącym mlekiem, zago-' na szkodę Cymerowej Marianny, i j ,.. n ,

w.nm n..i»ow wmuoamycn Vuz u K. r z IWO r. INr. OZ, poz. ,ow, , cuktem ; cok,.B  u|. Dfaga 58 . Z.trzymaoego 1 .'u"57“ B“'’
4 trat m. WłoeJ.wk. „chwał.™ z dnia 16 ararpp.. 1938 r. |in Iprz.k.zao. władzom aądowym. l’"’ 4'

Nr. 929/38 i z dnia 29 listopada 1938 r. Nr. 1007/38 postanowił za- 1 | necny
stosować do czasu zatwierdzenia przez Władze Nadzorcze przepisów  j Dyżur lekarski — dr Wdowiak, St. Ry«

miejscowych o zaopatrywaniu ludności w wodę oraz o usuwaniu nie-, neIt 4 le1, ’S’81,

czystości i wód opadowych we Włocławku ryczałtowe opłaty za wodę/y-s^^ i e k s z v liinn łeał* F A M F A ’• riiHmibn H  

“^ tą0“atP°trZeby dom*we * dIa ccl°w g0»P°dar«twa rolnego ogrodni- [1(1] wytworniejszy b IBO * iBjlf M C 0 R S U [yj8fln8 E.
1) a) od sztuki bydła rosłego (konia, krewy) kwartalnie do zł 2.—  

b) M „ « drobnego (cielęcia, świni, owcy) kwartalnie

. , tnn , JADWIGA SMOSARSKA
c) za polewanie ogrodow za każde 100 m 2 powierzchni za

. . , , , . , . . »»■* do z> 2.50 FRANCISZEK BRODNIEWICZ
d) za oranżerie od 1 m 2 powierzchni użytkowanej kwartalnie 

. .... do Zł 0.30 CONTI —  FERTNER —  SIELAflSKI
e) od każdego powozu, bryczki lub innego pojazdu kwartalnie JÓZEF ORWID — JARSZEWSKA ^karski — dr. W.lb.r,, .1 3-,.

do zł I.—  M*j* 8.

f) od samochodu ciężarowego kwartalnie do zł 2.— łaskawy udział przyjmuje 36 p.p. Legia Akademicka 
g) » « osobowego „ „ zł 2.50

h) od autobusu kwartalnie do zł 3.—  

i) za wodę do polewania ulic i podwórz pobiera się opłatę 

za I m 2 powierzchni ulicy lub podwórza w wysokości do 

12 gr za sezon (6 miesięcy).

2) Za korzystanie z wody na potrzeby domowe w nierucho­

mościach nie posiadających wodomierzy, a które zostaną przyłączone 

do miejskiej sieci wodociągowej po 1 grudnia 1938 n, będą pobiera­

ne następuj*ące opłaty ryczałtowe:

a) w budynkach podlegających ustawie o ochronie lokatorów 

z dnia ll.IV.24 r. (Dz. U. R.P. Nr 39, poz. 406) do 6% 

komornego, lub też do 6% wartości czynszowej domu.

b) w budynkach lub ich częściach, niepodlegających wspom ­

nianej wyżej ustawie do 5% komornego lub do 5% war­

tości czynszowej domu.
Dla umożliwienia właścicielom nieruchomości przyłączeń do miej­

skiej sieci wodociągowej Miejski Zakład Wodociągów i Kanalizacji 

przyłączenia te, jak również przyłączenia do sieci kanalizacyjnej, wy­

konywa na warunkach ulgowych, a mianowicie na raty miesięczne po zł. 10.

PREZYDENT MIASTA: 

Witold Mystkowski

LuC  W  AllLlU  W  o&If

zam. ul. Karnkowskiego Nr. 25 Wynik obławy 
doznał złamania lewej nogi powy- 

źej kolana i został odwieziony do w
. i A o | Wydz. bl, i Komisariat dokonał

szpitala sw. Antoniego. Sprawca oM,wy m Włocł,wka

złamania nogi zbiegł i nazwiska _ j peryferii w wyniku której zatrzy- 

do obecnej chwili nie ustalono. mano 22 osoby podejrzane.

tut.

Ogłoszenie urzędowe
Zarząd Miejski we Włocławku podaje do publicznej wiadomości, 

że na mocy art. 44 pkt. e ustawy z dnia 23.III. 1933 r. o częściowej 

zmianie ustroju samorządu terytorialnego (Dz. U. R P. Nr. 35, poz. 294) 

oraz art. 27 ustawy z dnia 11.VIII. 1923 r. o tymczasowym uregulo­

waniu finansów komunalnych (Dz. U. R. P. z 1936 r. Nr. 62, poz.

Wydawca i redaktor: Stefan Piotrowski,
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TABLETKA

W ASPIRIN
Zatrzymanie  

cygana Kwieka
W dniu 21 bm. przez tut. K© 

pianę na > przemian z grysikiem/ misariat Policji zostało zatrzyma-

1 PRAWDZIWE TYLKO Z KRZYŻEM BAYER'A

. Dyżur lekarski i apteczny
Niedziela

p. Bilachewtki, ul. 
3-go Maja 16 tel. 12-34.

p. Majstra, ul Keeciu-

WIELKI POLSKI FILM MA ŚWIĘTA!

U L A N
KSIĘCIA JÓZEFA 

Romantyzm — Pogodna treść — Komiczne 

sytuacje — Wystawa — Świetna gra aktorów.

Nadprogram kolorówka sepiowa (nowość) i tyg. FATa.

Dla młodzieży dozwolone. Sala dobrze ogrzana.

Początek o 2.30, 4, 6, 8, 10.

Nie przyczyniaj się do nleszczędcla rodziny 
1 swych znajomych, kupując mięso I wyroby wędli­
niarskie I mięsne pochodzące z potajemnego uboju, 
dając im do spożycia nie wiedząc co się w nich, 
kryje (bakterie chorobotwórcze). |

Poniedziałek

Dyżur apteczny — p. J. Gutkovsklege 
i Plac Dąbrowskiego 4.

Dyżur apteczny — p. Ulanew.kiej. Stary 
Rynek 14. tel. 13-63.

dzienny
Dyżur lekarski —  dr. Kamiński, ul. Zduń­

ska 5. tel. 10.51.

nocny

oliktinamofxu!

Z  o  u  błon  o k8iY lt<: woi’kow’ 
wydaną na imię: 

Zygmunt Dzierżowski. Znalazca 

złoży w policji.

rillnnlOf ł’rmy handlowej 
ylłWPJJJ; zaraz potrzebny. Zgła 

szać się z rodzicami w gedz. 

10 —  12 w  Administracji „Exspressu 

Kujawskiego'*.

------ Zakt Graf. p.f. .B-CIA PIOTROWSCY*, Włocławek, Przedmiejaka 20. Telefen 11-00. 
Książnica KopemiKansKa |

w Toruniu

Br.w.ru

